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Posiedzenie

Biura Politycznego

KC PZPR

27 listopada
VI Plenum KC

WARSZAWA (PAP). 20
bm. odbyło się posiedzenie

'

Biura .Politycznego Komi­
tetu Centralnego PZPR.
Przedmiotem obrad były
wstępne założenia central­
nego planu społeczno-gos­
podarczego na 1982 rok.

Biuro Polityczne posta­
nowiło zwołać w dniu 27
listopada VI Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR
na temat zadań partii w

przezwyciężaniu kryzysu
i wdrażaniu reformy gos­
podarczej oraz w realiza­
cji centralnego planu spo­
łeczno-gospodarczego na

przyszły rok.

IVfatfomo«ć eBnSa! j

Leonid Breżniew przybył
i wizyta oficjalna do Bonn
Ogromne zainteresowanie opinii światowej

BONN (PAP). 22 bm. zczite- Kluczowym tematem roz- Program wizyty, która po-
rodniową oficjalną wizytą mów sekretarza generalnego trwa do 25 bm. przewiduje o*
przybył do Bonn, na zapro- KC KPZR w stolicy Niemiec bok rozmów plenarnych i
szenie kanclerza Republiki Fe- Zachodnich, obok spraw zwią- spotkań w cztery oczy między
deralnej Niemiec, radziecki zanych z dalszym rozwojem Leonidem Breżniewem i Hel-
przywódca Leonid Breżniew, współpracy dwustronnej mię- mutem Schmidtem także roz-

któremu towarzyszą m. in.: dzy ZSRR i RFN, będą zagad- mowy między szefami dyplo-
min ster spraw zagranicznych nienia rozbrojenia i kontroli macji obu krajów — Andrie-
A. Gromyko i wicepremier zbrojeń oraz możliwości po- jem Gromyką i Hansem-Die-
I. Archipow. Oficjalne powi- lepszenia stosunków między trichem Genscherem,
tanie odbędzie się 23 bm. Wschodem i Zachodem. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z dyskusji na posiedzeniu plenarnym KK PZPR

Aby osiągnąć porozumienie społeczne należy o nie walczyć
Ideę frontu porozumienia narodowego musi zaakceptować

całe społeczeństwo, a nie wyłącznie przedstawiciele organizacji

Obradowało

Prezydium
Rządu

WARSZAWA (PAP). Rze­
cznik prasowy rządu in­
formuje: w sobotę 21 listo­
pada pod przewodnictwem
prezesa Rady Ministrów
generała armii Wojciecha
Jaruzelskiego obradowało

,CTĄO DALSZY NA STR. 2)

List L. Breżniewa do R. Reagana
wystosowany w dniu 25 maja br.

Osiągnąć porozumienie
społeczne to znaczy

również o nie walczyć
20 listopada odbyło się ko­

lejne posiedzenie Komitetu
Krakowskiego, poświęcone za­
daniom zakładowych organiza­
cji partyjnych w aktualnej
sytuacji społeczno-politycznej
i gospodarczej. Otwierając je
I sekretarz KK PZPR KRY­
STYN DĄBROWA, nawiązując
do rozpoczynających się kon­
sultacji w partii o idei poro­
zumienia narodowego, powie­
dział m. in.: „Osiągnąć poro­
zumienie społeczne to znaczy
również o nie walczyć. Atrak­
cyjność tej idei budzi określo­
ny strach u politykierów, któ-

Tezy referatu Egzekutywy
KK PZPR wygłoszonego
przez sekretarza KK W.
Kaczmarka zamieścimy w

numerze jutrzejszym.

rzy boją się, że mogą znaleźć
się poza porozumieniem. Par­
tia musi w tym froncie być
zintegrowaną siłą. Dlatego
konsekwentnie należy realizo­
wać Uchwałę IV Plenum KC
PZPR, w której mówi się ■)
politycznym samookreśleniu
członków partii, o roli prasy
i dziennikarzy. W trakcie dys­
kusji mowa być może wyłącz­
nie o Polsce socjalistycznej.
Jest to aksjomat tego porozu­
mienia. Innej Polski między
Odrą a Bugiem być nie może.”

Ponieważ w najbliższym
czasie wydrukujemy tezy re­
feratu, w tej relacji skoncen­
truję się na glosach w dysku­
sji.
.Tak naprawdę jesteśmy
jako całość rozbici i nie

wiadomo co jest
stanowiskiem krakowskiej

organizacji partyjnej
— tak mówił miedzy innymi
RYSZARD LITWOROWSKI,

•ekretarz z EC Łęg, krytyku­
jąc słaby przepływ informacji
o tym co daieje się w innych
zakładowych organizacjach
partyjnych. Postulował aby
KK przekazywał do zakładów
pracy, raź na tydzień informa­
cję, która byłaby: „sumą do­

świadczeń z wszystkich zakła­
dów pracy. Aby organizacje
partyjne mogły zajmować
mniej więcej jednakowe sta­
nowisko. Pomogłoby to inte­
gracji całej krakowskiej or­
ganizacji partyjnej."
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4|

Obszerne omówienie uchwały KK PZPR

WASZYNGTON (PAP). Am­
basada ZSRR w USA opubli­
kowała tekst listu wystosowa­
nego przez L. Breżniewa do
prezydenta USA R. Reagana
w dniu 25 maja br.

W biuletynie prasowym am­
basady radzieckiej w Waszyn­
gtonie wskazano. Iż tekst tego

listu publikuje się w związku
z ujawnieniem przez stronę
amerykańską faktu wysiania
przez R. Reagana w dniu 24
kwietnia 1981 r. Ustu do L.
Breżniewa.

Poniższy list L. Breżniewa
jest odpowiedzią na pismo
prezydenta Stanów Zjednoczo­

nych. L. Breżniew pisze w li­
ście co następuje:

Dokładnie przemyślałem
pański osobisty list wystoso­
wany do mnie i chcę na niego
odpowiedzieć tak samo osobi­
ście i szczerze. Podobnie, jak
(DOKOŃCZENIE MA STR. 2)

Zadania zakładowych organizacji partyjnych
w aktualnej sytuacji

społeczno-politycznej i gospodarczej
Komitet Krakowski stwier- łożone zadania. Nie ma ■wa­

dia, że choć wyniki produk- runków zewnętrznych do ry«
cyjne przedsiębiorstw w na- tmicznej pracy, ale notujemy
szym regionie nie odbiegają od małą aktywność samych
średnich krajowych, to jednak
nie są realizowane w pełni za- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Co przyniosły negocjacje rząd — „Solidarność"

Jestem. optymistą
mówi po rozmowach jeden z negocjatorów

WACŁAW SIKORA — przewodniczący ZR „Małopolska44

W dziesiątą
■I ........... .

rocznicę śmierci

WACŁAW SIKORA —

przewodniczący Zarządu
Regionu „Małopolska’*
NSZZ „Solidarność” był
członkiem związkowej
grupy negocjacyjnej, któ­
ra w zeszłym tygodniu
brała udział w rozmowach
z rządem. Po powrocie do

Krakowa, prosimy go o

wypowiedź dla „Gazety
Krakowskiej*’.

GK: Lakoniczny komunikat
PAP po rozmowach, kłopoty
z uzyskaniem szerszej infor­
macji od reprezentantów ..So­
lidarności”, Czy to ma zna­
czyć, że strony umówiły się
nie przekazywać prasie in­
formacji o wynikach tak waż­
nego spotkania?

WS: Nie, nie było takiej u-

mowy. Ja sam nie miałem do­
tychczas okazji skomentowa­
nia tych rozmów. Jeśli były
jakieś trudności z uzyskaniem
naszych wypowiedzi, to zrzą­

dził to raczej przypadek, nie
umowa. Zgadzam się, że in­
formacja o przebiegu tych ne­
gocjacji powinna być szersza.

Sam byłem niemile zaskoczo­
ny, kiedy wzięłem do ręki ga­
zety i zorientowałem się, że

oficjalna agencja rządowa
PAP nie opublikowała nawet

wspólnego, wspólnie ustalone­
go komunikatu o rozmowach.
Tym bardziej budzić to musi
zdziwienie, że był to komuni­
kat zredagowany przez rzecz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W uczelniach nadal trwają strajki
Nadal trwa strajk studen­

tów krakowskich wyższych u-

czelni. Najczęściej są to

Strajki okupacyjne połączone
z czynnymi. Główną formą
strajku czynnego są wykłady
prowadzone przez Wolny Uni­
wersytet. Gościem studentów
był, także w piątek, Zbigniew
Bujak, przewodniczący ZR
NSZZ „Solidarność” Mazow­
sze. Zbigniew Bujak miał dwa
spotkania. Godzinne w Colle­
gium Witkowskiego i krótkie,
kilkunastominutowe w Colle­
gium Novum. W wyniku

zmiany terminu spotkania o

którym nie zostaliśmy poin­
formowani, zanotowaliśmy je­
dynie to, co powiedział stu­
dentom Zbigniew Bujak w

Collegium Novum. Wiem tyl­
ko, że to w Collegium Wit­
kowskiego było długie i burz­
liwe. Bardzo lapidarnie przed­
stawił swoją ocenę aktualnej
sytuacji w kraju. Powiedział
m. in.: „Mamy w tej chwili
dwie sprawy — rozmowy z

rządem i walkę o samorząd.
Osobiście o wiele większą wa­
gę przywiązuję do walki o sa­

morząd uczelni. Głównie dla­
tego, że jest to związane z

programem podjętym przez
nasz Zjazd, a zawartym w

rozdziale „Samorządna Rzecz­
pospolita". Już prawie wszy­
stkie uczelnie w kraju samo­
rząd wywalczyły, pozostała

jeszcze jedna. Gdyby nam się
udało ten pierwszy krok w

kierunku samorządu zrobić,
wtedy samorządność pracow­
nicza, sędziowska, terytorial­
na staje się naturalną kon-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kwiaty na grobie
Wacława Pifuły

W dziesiątą rocznicę tra­
gicznej śmierci Wacława
Pituły — długoletniego
działacza społeczno-poli­
tycznego 1 redaktora na­
czelnego „Gazety Krakow­
skiej” w roku 1971 przyja­
ciele tego szlachetnego
Człowieka oddali w ub.
sobotę hołd Jego pamięci
na cmentarzu Rakowickim
w Krakowie. W uroczys­
tym złożeniu kwiatów o-

bok żony naszego nieodża­
łowanego Kolegi i Redak­
tora — red. Janiny Pitu-
łowej uczestniczyli ówczes­
ny I sekretarz KW PZPR
a po Sierpniu przez prawie
rok kierownik Wydziału
Prasy, Radia i Telewizji KC
Józef Klasa, zastępca re.-

daktora naczelnego „Gaze­
ty Krakowskiej” tamtego
okresu Zbigniew Regucki,
redaktor naczelny „Gazety
Krakowskiej” Maciej Szu­
mowski, zast. naczelnego
redaktora „GK” Janusz
Marcjan, redaktorzy Ol­
gierd Jędrzejczyk i Jerzy
Piekarczyk.

W tym samym dniu zło­
żyli też kwiaty od Komite­
tu Krakowskiego PZPR
sekretarze KK — Jan Bro-
niek 1 Franciszek Dąbrow­
ski.

Złożyliśmy kwiaty i za­
paliliśmy światła na grobie
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Była to wizyta bez precedensu...

Kardynał F. Macharski odwiedził Kombinat HiL:
„Życzę Nowej Hucie i Polsce,

by nie trzeba było sięgać po broń strajkową"
Poświęcenie sztandaru hutniczej „Solidarności44

Sobotnie południe. Po raz ścielny. Przed budynkiem dy- grupa duchownych, a wśród
pierwszy w historii Huty im. rekcji powitanie dostojnego go- nich jest ksiądz dziekan Jacek
Lenina, ten największy w Pol- ścia — metropolity kraików- Stożek, kanclerz Kurii Metro-
sce zakład przemysłowy od- sfkiego, kardynała Franciszka
wiedza wysoki dostojnik ko- Macharskiego. Towarzyszy mu (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś
Tadeusz Holuj
kończy 65 lat

Dzisiaj, dnia 23 listopada
mija 65. rocznica urodzin
poety i prozaika, działacza
społecznego i partyjnego,
przewodniczącego krakow­
skiej „Kuźnicy” — Tadeusza
Holują.

Urodzony w Krakowie, w

Uniwersytecie Jagiellońskim
studiował filologię polską o-

raz prawo. Debiutował to­
mem poezji w roku 1936.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Autor raportu MARIAN HANIK: „Jeśli zima okaże się łaskawa

to może jakoś będziemy jeździć do pracy..."

Gordyjski węzeł komunikacyjny
MPK: na jednym metrze kwadratowym — 10 pasażerów Ósmy cud świata: autobusy

PKS jeszcze jakoś jeżdżą! Odśnieżaniem zajmuje się wielu — po uszach obrywa tylko MPO

W ciągu ostatnich 5 lat ilość mieszkańców Krakowa
wzrosła o 8 proc., za to średnia odległość od miejsca za­
mieszkania do zakładu pracy — aż o 25 proc. Tak znacz­
na różnica tych dwóch wielkości spowodowana została
rozbudową dużych osiedli mieszkaniowych na peryferiach
miasta przy równoczesnym ograniczeniu inwestycji towa­
rzyszących — wśród nich także komunikacji. Specjaliści
dostrzegali to niebezpieczeństwo od dawna; już przed
wielu laty mówiło się o wyczerpaniu pojemności krakow­
skiego układu komunikacyjnego i o tym, że jakakolwiek
poprawa nie jest już możliwa bez poważnych inwestycji.
Opracowano plany nowego układu komunikacyjnego i za­
częto je nawet realizować — ślady tej działalności wi­

doczne są dziś w postaci potężnego dołka koło Dworca
Głównego PKP (przyszły tunel) i kilku szerokich, ale pu­
stych (bo wiodących na razie donikąd) arterii na obrze­
żach miasta. W obecnej sytuacji gospodarczej nie należy
się raczej spodziewać rychłego końca tych inwestycji. Nie
wiadomo na dodatek czy trzeba się z tego powodu mar­
twić — czy cieszyć: proponowane projekty wywołały sze­
reg zastrzeżeń zarówno wśród urbanistów i architektów,
jak i ze strony specjalistów od ochrony zabytków i środo­
wiska. Teraz mamy przynajmniej okazję, by jeszcze raz

rozważyć wszelkie „za” i „przeciw” i przygotować sen­
sowny program na czasy, w których otworzą się możli­
wości jego realizacji.

Skutki wieloletnich zanied- zamienne zna każdy, kto ma,
bań w rozbudowie układu wątpliwą przyjemność poru-
komunikacyjnego 1 obec- szania się po Krakowie. Skru-

nych trudności z zaopatrzę- pulatni specjaliści obliczyli,
niem w paliwo, oleje, części że w godzinach szczytu na

każdym metrze’ kwadratowym
powierzchni krakowskiego au­
tobusu mieści się 10 pasaże­
rów; że średni czas przejazdu
do pracy wynosi 45 minut; że

regularność kursowania tram­
wajów i autobusów waha się
od zera (kilka wozów tej sa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

IPoBsBta prauj&m stanąć nansS
Sędzia JERZY ZAWISTOWSKI — autonomista, członek Rady Naczelnej NSZZ Pracowników Wymiaru Sprawiedliwości

Samorząd sędziowski - głównym gwarantem sędziowskiej niezawisłości
II SęcfziÓBW cfo ustawa z ••• 1928 rohul B Zaufania do sądou/nictwa

tojedno z nasiych 99kót ruśunkowych“
Bez dobrego prawa odpowiadającego obecnej, całkowicie zmienionej

sytuacji kraju — trudno będzie rozwiązywać wszystkie, liczne i często
skomplikowane konflikty. Tylko prawo może pomóc unormować sytua­
cję, a niezawisły sąd pełnić może rolę arbitra. Nie tylko w konfliktach

robotnicy—władza, ale już wkrótce w konfliktach wewnętrznych samo­
rządów w przedsiębiorstwach, np. między Radą Pracowniczą a dyrekto­
rem itp.

Z kolei sławna już główna teza polityczna Wojciecha Jaruzelskiego za­
kłada z jednej strony obowiązek likwidowania przejawów anarchii w na­
szym życiu, a z drugiej — „otwarcie” partii na wszystkie społeczne po­
trzeby. Aby móc skutecznie zwalczyć przejawy anarchii, nie tylko prawo
musi być szanowane przez obywateli, lecz także obywatele muszą być
szanowani przez prawo. Stąd problem praworządności zaczyna być pro­
blemem pierwszoplanowym.

I takie są mniej więcej założenia naszego cyklu „Polska prawem stanąć
musi” — w którym dziś wypowiada się sędzia Jerzy Zawistowski, czło­
nek Rady Naczelnej NSZZ Pracowników Wymiaru Sprawiedliwości.

JERZY ZAWISTOWSKI:
Najpierw chciałem podzięko­
wać redakcji „Gazety Kra­
kowskiej” za zainicjowanie
tak bardzo pożytecznego cy­
klu...

DOROTA TERAKOWSKA;
W rozmowie telefonicznej po­
wiedział mi Pan, że wasz

związek zawodowy Pracow­
ników Wymiaru Sprawiedli­
wości ma bardzo dobre sto­
sunki z analogicznym związ­
kiem „Solidarności”. Wyznam,
że mnie to w pierwszej chwili
bardzo zdziwiło, bowiem do
zlej tradycji po Sierpniu
należą kłótnie między „Soli­
darnością” i branżowcami...

J. ZAWISTOWSKI: ...ale ja
reprezentuję autonomistów!

D. TERAKOWSKA: ...a to
mi wszystko tłumaczy. Auto-
aomlścl, to zresztą bardzo

ciekawy i nietypowy związek
zawodowy. Nie zabiega o re­
klamę u prasy, zabiera głos
z rzadka, ale za to w sposób
bardzo znaczący, no i jako
bodaj jedyny związek od razu

wyraził chęć uczestniczenia w

charakterze gościa na Zjeź-
dzie „Solidarności”.

J. ZAWISTOWSKI: Ow­
szem, złe stosunki między
autonomistami a ^Solidarno­
ścią” zdarzają się co prawda,
ale generalnie można mówić
o całkiem niezłym współdzia­
łaniu. Nie mamy i nie stara­
my się mieć uprzedzeń do
„Solidarności”. Więcej nas

łączy, niż dziieli.
D. TERAKOWSKA: Jest to

więc możliwe I nie jest ta­
kie trudne. Tymczasem bran­
żowców z „Solidarnością”
więcej dzieli niż łączy^

J. ZAWISTOWSKI: Dokła­
dniej rzecz biorąc nas, auto-

nomistów, wszystko łączy z

„Solidarnością” w dziele na­
prawy Rzeczypospolitej, różne
mamy tylko metody. A wra­
cając do tematu: chcę poru­
szyć wewnętrzne sprawy na­
szego środowiska, które je­
dnak w istotny sposób rzutu­
ją na funkcjonowanie insty­
tucji prawa wobec obywateli.
Tu muszę dodać, że 28 paź­
dziernika 1981 roku minęła
pierwsza rocznica istnienia
naszego związku. Zrzesza on

pracowników Sądu, a więc
sądów powszechnych, okrę­
gowych sądów pracy i ubez­
pieczeń społecznych, Naczel­
nego Sądu Administracyjne­
go, pracowników biur nota­
rialnych, arbitrażu, biur ko­
morniczych oraj innych in­

stytucji z resortu sprawiedli­
wości. Siedzibą naszego związ­
ku jest Poznań. Wśród pra­
cowników wymiaru sprawie­
dliwości mamy mniej więcej
tyle samo członków, co „So­
lidarność” — z tym, że zrze­
szamy znacznie więcej sę­
dziów. Ze względu na spe­
cyfikę pracy w sądownictwie
— a sądowi powszechnie
pragnie się nadać rolę nad­
rzędnego strażnika wszystkich
umów społecznych zawiera­
nych po Sierpniu — nasz

związek ząwodowy nie przy­
stąpił do żadnej centrali
związkowej. Drugi wzgląd,
który to spowodował — to

powszechna nadwrażliwość
społeczna na urząd niezawi­
słych sędziów. Dlrtego /nie
należymy do Konfederacji
Związków Autonomicznych,

mamy w niej tylko swojego
obserwatora. Chcemy bowiem
zachować integralność, odpo­
wiadającą zawodowym struk­
turom występującym wśród
pracowników wymiaru spra­
wiedliwości. A więc nasza

autonomiczność jest autono-

micznością zupełną. Po kil­
kumiesięcznych i bardzo tru­
dnych rozmowach z resortem
na temat postulatów pracow­
niczych — nasz związek 11
lutego 1981 r. zawarł porozu­
mienie z ministrem sprawie­
dliwości...

D. TERAKOWSKA: ...był
to jeszcze minirier Bafia.

J. ZAWISTOWSKI: Tak.
Poro umienie zawierało wiele
tematów, poczynając od u-

zgodnień socjalno-bytowych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Leonid Breżniew w Bonn
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zaplanowana są również
•potkania z przywódcami
wszystkich głównych partii
politycznych reprezentowa­
nych w Bundestagu — Wiliy
Brandtem (SPD), Hansem
Dietrichem Genscherem
(FDP), Helmutem Kohlem
(CDU) oraz Franzem Josefem
Straussem (CSU).

Leonid Breżniew spotka się
także z przewodniczącym Za-
ehodnioniemieckiej Partii Ko­
munistycznej (DKP), Herber­
tem Mlesem.

MOSKWA, BONN (PAP).
Rozpoczęta 22 bm. wizyta Leo­
nida Breżniewa w Republice
Federalnej Niemiec ‘

jeszcze
przed dojściem do skutku
wzbudziła ogromne zaintere­
sowanie na świacie 1 wywoła­
ła falę komentarzy.

Komentatorzy zwracają u-

wagę, że obecny przyjazd L.
Breżniewa do Bonn jest
pierwszą jego wizytą na Za­

chodzie od czasu zaistnienia
tzw. kwestii afgańskiej i
przypominająca ii również
kanclerz Helmut Schmidt —

był pierwszym szefem rządu
państwa zachodniego, jaki
ziożyi wizytę w ZSRR (latem
1980 r.) po dodatkowych na­
pięciach między Wschodem a

Zachodem w związku ze spra­
wą Afganistanu. Amerykań­
ska agencja UPI stwierdza, że

„przy obecnym bardzo chłod­
nym stanie stosunków
Wschód — Zachód nie mogło­
by dojść do wizyty przywódcy
radzieckiego w Waszyngto­
nie, Londynie, lub Paryżu”.

BONN (PAP). Kanclerz
RFN, Helmut Schmidt prze­
prowadził w sobotę rozmowę
telefoniczną z prezydentem
USA, Ronaldem Reaganem
kończąc przygotowania do wi­
zyty w Bonn Leonida Breż­
niewa.

Rozmowa telefoniczna była
ostatnim etapem konsultacji
Schmidta. Poprzednio Schmidt
i Reagan wymienili listy.

Głównym tematem tej roz­
mowy była ostatnia propozy­
cja Reagan* w sprawie ro­
kowań rozbrojeniowych mię­
dzy Wschodem a Zachodem,
szczególnie w dziedzinie nuk­
learnych broni średniego za­
sięgu w Europie. Kanclerz za­
mierza wyjaśnić Breżniewowi
propozycje USA w sprawie
tzw. rozwiązania żarowego, a

więc rezygnacji z broni śred­
niego zasięgu na Wschodzie i
Zachodzie, tak jak to sobie
wyobrażają Stany Zjednoczo­
ne.

Koncepcje Reagana napot­
kały zdecydowany sprzeciw w

ZSRR, ponieważ nie obejmują
one wszystkich broni średniego
zasięgu, a zwłaszcza broni
rozmieszczonej w systemie
wysuniętych baz (FBS).

W Bonn stwierdza się. iż
kanclerz Schmidt spodziewa
się po rozmowach z Leoni­
dem Breżniewem informacji
co do radzieckich koncepcji
rozwiązania tego problemu
rozbrojeniowego.

Kardynał F. Macharski odwiedził Kombinat HiL

List L. Breżniewa do R. Reagana
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pan, pamiętam o naszej krót­
kiej rozmowie na przyjęciu u

prezydenta R. Nixona w Casa
Pacific* w czerwcu 1973 r. te­
raz, podobnie jak wówczas,
ja i całe kierownictwo ra­
dzieckie sercem i umysłem
jesteśmy wierni temu, aby
zrealizować nadzieje i dążenia
wszystkich ludzi na ziemi do
pokoju, spokojnego życia i
pewności co do własnej przy­
szłości.

Na niedawnym ajeździe na­
szej partii ponownie z całą
mocą podkreślono, że nie
przygotowania do wojny, ska­
zujące narody na bezmyślne
trwonienie wartości material­
nych i duchowych, lecz zacho­
wanie i utrwalanie pokoju, a

tym samym zapewnienie na­
czelnego prawa każdego czło­
wieka — prawa do życia —

jest nicią przewodnią na dzień
jutrzejszy.

Zwróciłem uwagę na to, że

wspominając rok 1973, spo­
strzega Pan, iż osiągnięcie po­
koju i stanu dobrej woli mię­
dzy ludźmi nigdy nie wyda­
wało się tak bliskie, jak wów­
czas i rzeczywiście, właśnie w

tamtych latach oba nasze

państwa wstąpiły na drogę
porozumień, które oznaczały
zasadniczą zmianę na lepsze
nie tylko w stosunkach ra-

dziecko-amerykańskich, lecz
w całej sytuacji międzynaro­
dowej. Były to lata, gdy ZSRR
i USA aktywnie i nie bez re­
zultatów przystąpiły do roz­
wiązywania zadania ograni­
czenia zbrojeń, przede wszy­
stkim strategicznych, kiedy
ZSRR i USA przyistąoiły do
wspólnych prób rozwiązywa­
nia palących problemów mię­
dzynarodowych, gdy owocnie
rozwijały się wzajemnie ko­
rzystne kontakty dwustronne
oraz współpraca między na­
szymi krajami w najróżniej­
szych dziedzinach.

Dlaczego proces ten zaczął
st'pniowo tracić tempo, a póź­
niej zatrzymał się i nawet za­
czął się cofać? Aby prawidło­
wo odpowiedzieć na to pyta­
nie, należy spojrzeć na bieg
wydarzeń obiektywnie i bez
uprzedzeń.

I przypomnimy, Panie pre­
zydencie, że jeszcze wówczas,
gdy rozwój stosunków ra­
dziecko- amerykańskich od­
bywał się po linii wstępującej,
w Stanach Zjednoczonych A-
meryki rozlegały się głosy lu­
dzi, którym nie podobał się ta­
ki ich rozwój i którzy upor­
czywie dążyli do zahamowa­
nia i zerwania tego procesu.
A im dalej, tym aktywniejsze
stawały się ich wysiłki pro­
wadzące wstecz, do konfron­
tacji, wysiłki odzwierciedlają­
ce się w całym szeregu kon­
kretnych posunięć, otwarcie
skierowanych przeciwko po­
lepszeniu stosunków między
ZSRR a USA i przeciwko o-

słabieniu nacięcia międzyna­
rodowego. Nic takiego w

Związku Radzieckim przecież
nie miało miejsca.

Dzielą nas różnice świato­
poglądowe i ideologiczne i są
one nieuniknione. Gdy chodzi
jednak o wydarzenia w życiu
międzynarodowym dotyczące
albo dnia dzisiejszego, albo
niedawnej, lub odleglejszej
przeszłości, to nie tylko mo­
żliwe, ale i konieczne jest o-

biektywne podejście. W in­
nym przypadku bardzo łatwo
jest potknąć się i popełnić po­
ważne błędy.

Otóż na przykład w pańs­
kim liście jest mowa o tym,
że po II wojnie światowej
USA miały możliwość osią­
gnąć dominację nad światem,
ale — według pańskich słów
— świadomie nie skorzystały z

tej możliwości. Powiem
wprost: czy znajdzie się wielu
ludzi, znających tamte czasy

Kwiaty na grobie
Wacława Filuty

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
człowieka, który zapocząt­
kował okres naszych na­
dziei w zespole redakcyj­
nym „Gazety Krakow­
skiej”. Jest rzeczą zna­
mienną, że pamięć o dzia­
łalności politycznej i re­
daktorskiej Wacława Pitu­
ły trwa wyraziście w na­
szej pamięci i wykorzystu­

z własnego doświadczenia, lub
poważnie je badających, któ­
rzy zgodziliby się z takim
twierdzeniem?

W rzeczy samej USA uczy­
niły maksimum tego, aby po­
przez użycie różnego rodzaju
środków militarnych, polity­
cznych i gospodarczych osią­
gnąć to, co politycy amery­
kańscy sami nazywali „pax a-

mericana”. Innymi słowy, cho­
dzi o przebudowanie świata
w ten sposób, jakby tego so­
bie życzyły Stany Zjednoczo­
ne. Jednak okazało się, że wy­
kracza to poza ich możliwości
— i w tym rzecz. Nawet dys­
ponowanie w jakimś okresie
tym co nazywacie „bronią ab­
solutną”, nie uczyniło Stanów
Zjednoczonych wszechmocny­
mi.

Jeśli śledzić tok waszego
rozumowania, to my z kolei
moglibyśmy powiedzieć, że po
rozgromieniu Niemiec hitle­
rowskich i na dodatek akurat
wtedy, gdy pojawiła się ame­
rykańska bomba atomowa.

Związek Radziecki był w sta­
nie uczynić wiele, czego nie
uczynił, wychodząc z pryncy­
pialnych przekonań, dotrzy­
mując swego słowa i szanu­
jąc swe zobowiązania sojusz­
nicze. Nie chciałbym jednak
teraz zagłębiać się w ten te­
mat i mówić o wydarzeniach,
których nie było.

Mówi Pan, że polityka USA
nigdy nie stanowiła zagroże­
nia dla niczyjego bezpieczeń­
stwa. Powróćmy znowu do
faktów. Nie minęły nawet trzy
lata od zakończenia wojny,
gdy USA zaczęły tworzyć
zamknięty blok wojskowy —

NATO. Można by zapytać —

po co był on potrzebny. Prze­
cież Niemcy faszystowskie
zostały pokonane, a military-
styczna Japonia — rozgromio­
na. Klucze pokoju znalazły
się w rękach państw sojuszni­
czych koalicji antyhitlerows­
kiej. Przeciw komu był skie­
rowany wojskowy sojusz
NATO oraz liczne amerykań­
skie bazy za granicą? W USA
nigdy nie ukrywano przeciw
komu wszystko to było wy­
mierzone.

Wspomina Pan o powo­
jennych programach amery­
kańskiej pomocy gospodar­
czej. Rzeczywiście, USA po­
magały. Ale komu? Tylko tym
krajom, które zgodziły się na

podporządkowanie swojej po­
lityki cudzym interesom. Na­
tomiast państwa o innym u-

stroju społecznym, a takie w

ogóle narody, które nie zgo­
dziły się na podporządkowa­
nie swojej polityki dyktatowi
z zewnątrz, amerykańskiej
pomocy nie otrzymały. Tak
wyglądała sprawa. W istocie
wygląda ona tak samo w v

becnym czasie..
A gdyby spojrzeć na ostat­

nie lata, gdy po okresie oży­
wienia stosunki między na­
szymi państwami zaczęły po­
garszać się gwałtownie, to
wiadomo, że „lwia część” tego
procesu przypada na admini­
strację Cartera. Było to czy­
nione świadomie i celowo,
chociaż, powiedzmy wprost,
w ostatecznym rezultacie nie
przyniosło to Carterowi żad­
nych laurów. Czyż nie tak,
Panie prezydencie?

Dlaczego zatem nowa admi­
nistracja USA zdecydowała
się nadal posuwać się tą sa­
mą drogą. Niech Pan popró­
buje, Panie prezydencie, spoj­
rzeć naszymi oczyma na to,
co się dzieje. Podejmowane
są próby aktywizacji utwo­
rzonych przez USA sojuszni­
ków militarno-pclitycznych.
Obok już istniejących baz
wojskowych oddalonych od
USA o tysiące kilometrów i
wymierzonych przeciwko na­
szemu krajowi, powstają no­
we; wzmacnia się i rozszerza

jemy bardzo często proste
wskazania, uwagi tego re­
daktora i działacza. Mogiła
— pomnik wyobraża na

grobie Wacława Pituły
pęknięty kamień — zaiste,
tragiczna to była śmierć,
kiedy dziennikarz, zdążają­
cy samochodem na spotka­
nie w Tarnowie ginie w

poślizgu samochodowym...
Do dziś nie możemy się z

tą śmiercią pogodzić i dla­
tego z taką czcią odnosimy
się do postaci redaktora
naczelnego z pamiętnego
roku 1971.

amerykańska obecność mili­
tarna za granicą, a wielkie
rejony świata są ogłaszane
strefami „żywotnych intere­
sów” USA. Nikt przy tym na­
wet nie pyta, czy narody ży-
jąoe w tych rejonach chcą,
aby opiekowały się nimi inne
państwa. Innym narodom usi­
łuje się zalecać, jak mają
postępować ze swymi zasoba­
mi naturalnymi, grożąc im w

przeciwnym wypadku wszel­
kimi karami.

Wszystkie narody mają je­
dnakowe prawo do samodziel­
nego rozporządzania swym do­
brem. Nie może tu istnieć ża­
dna podwójna miara. Nie wol­
no uważać, że jeśli coś jest
dobre dla USA, to również
powinno być dobre dla in­
nych. Czy dobre jest na przy­
kład dla zwykłej rodziny a-

merykańskiej, nie mówiąc już
o rodzinie spokojnego afgań-
skiego chłopa, to, że w Wa­
szyngtonie otwarcie głosi się
zamiar dalszego dostarczania
broni bandom wdzierającym
się z zewnątrz na terytorium
Afganistanu?

Szczerze wyrażam, Panie
prezydencie, swoje myśli nie
gwoli polemiki. Chciałbym,
aby z jednej strony dały one

Panu lepsze wyobrażenie o

tym, jaka jest polityka Związ­
ku Radzieckiego, a z drugiej
pomogły wyjaśnić, jak przyj­
mowane są przez nas, a i nie
tylko przez nas, niektóre dzia­
łania Stanów Zjednoczonych,
zwłaszcza w ostatnim czasie.

Rzeczą główną, którą chciał­
bym zakomunikować w liście,
jest myśl dotycząca tego, że

my nie dążymy do konfronta­
cji z USA i nie występujemy
przeciwko prawowitym inte­
resom Ameryki. Chcemy cze­
go innego — pokoju, współ­
pracy, poczucia wzajemnego
zaufania i życzliwości między
Związkiem Radzieckim a Sta­
nami Zjednoczonymi Amery­
ki. Kierując się tym szczerym
życzeniem, proponujemy teraz
USA i innym krajom zachod­
nim uczciwe, konstruktywne
rozmowy, poszukiwanie możli­
wych do przyjęcia przez obie
strony rozwiązań praktycznie
we wszystkich ważnych pro­
blemach, jakie istnieją między
nami: powstrzymania wyścigu
zbrojeń, likwidacji niebezpie­
cznych ognisk napięcia w roz­
maitych rejonach świata,
środków umacniania zaufania
oraz rozwijania wzajemnie
korzystnej współpracy. W na­
szych propozycjach nie ma

ani podstępu, ani żadnej ukry­
tej myśli. Chciałbym, aby Pan
właśnie tak, bez uprzedzeń,
je przyjmował.

Tak więc nasza polityka
jest polityką pokoju. Nigdy
nie będziemy wzniecać poża­
ru wojny. Wy, podobnie jak
my, dobrze wiecie, do czego
doprowadziłby ten - pożar.
Chcielibyśmy wierzyć w mą­
drość waszego narodu i w pań­
ską osobistą mądrość, polega­
jącą również na niedopusz­
czaniu do tego, co pchałoby
świat do katastrofy.

Takie są niektóre ogólne
myśli, jakie chciałbym Panu
zakomunikować w związku z

pańskim listem, Panie prezy­
dencie. Być może nie wszyst­
ko udało się wyrazić dostate­
cznie jasno. Wymiana listów
niesie pewne ograniczenia i
pod tym względem lepsza by­
łaby osobista rozmowa. W
związku z tym chcę stwier­
dzić, *że w kwestii ewentual­
nego spotkania z Panem, ja
również wychodzę z założenia,
iż powinno ono być dobrze
przygotowane. Do kwestii ter­
minu odbycia tego spotkania
— pisze w zakończeniu Leo­
nid Breżniew — moglibyśmy
— tak uważam — powrócić
jeszcze w odpowiednim dla
nas obu momencie.

SPOTKANIE? W

Tygodnik hamburski „Der (8
Spiegel” informuje w naj- Ki

nowszym numerze, że kanc- SS
lerz RFN, Helmut Schmidt i gS
przewodniczący Rady Pańs- 23
twa NRD, sekretarz generał- S

ny NSPJ Erich Honecker S
spotkają się — byś może — 8
jesteze w tym roku w NRD. Si

Tak w każdym razie — jak
twierdzi tygodnik — układa- '$
ją sobie terminy planiśt 5

wizyt w Bonn i w stolic? fi
NRD. Wizyta miałaby nasta I

pić przed 18 grudnia, terali-
nem nrlopa kanelerza <£;

Z obrad Krajowej Rady ZMD

Młodzi demokraci

za frontem porozumienia
Problemy frontu porozu­

mienia narodowego oraz dzia­
łalności organizacji młodzie­
żowych w Wojsku Polskim
były przedmiotem obrad Kra­
jowej Rady Związku Młodzie­
ży Demokratycznej w Krako­
wie w minioną sobotę. Pro­
pozycje stanowiska Związku
w kwestii frontu, zaakcepto­
wane następnie przez Krajo­
wą Radę, przedstawił członek
prezydium Leszek Mikos. Za­
deklarowano gotowość przy­
stąpienia ZMD do frontu po­
rozumienia narodowego pod
warunkiem, że front ten bę­
dzie skupiał wszystkie siły
społeczne i nie będzie wymie­
rzony przeciwko komukol­
wiek. Za sprawę nierozerwal­
nie związaną z koncepcją
frontu uznano problem wybo­
rów do rad narodowych a na­
stępnie Sejmu oraz ordynacji
wyborczej.

Sprawę działalności organi­
zacji młodzieżowych w wojs­
ku podjęto w związku z co­
raz częstszymi przypadkami
powoływania do służby wojs­
kowej członków ZMD. Jak
wiadomo dotychczas działa
w wojsku jedna tylko organi­
zacja młodzieżowa —- ZSMP.

W mieszkaniu

Udaremnienie

zgremuazenia
WARSZAWA (PAP). Jak

poinformował rzecznik praso­
wy Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych, w dniu 22 bm. w

godzinach popołudniowych
przedstawiciele organów po­
rządkowych nie dopuścili do
odbycia nielegalnego zgroma­
dzenia, zwołanego w Warsza­
wie, w mieszkaniu Jacka Ku­
ronia, współzałożyciela orga­
nizacji KOR. Organizatorzy
zgromadzenia nie posiadali
wymaganej przepisami prawa
zgody władz administracyj­
nych miasta na jego odbycie.

Celem zgromadzenia było
powołanie organizacji o "ha-
rakterze politycznym, która
miała przyjąć nazwę „Kluby
Rzeczypospolitej Samorządnej
— Wolność — Sprawiedli­
wość — Niepodległość”. Or­
ganizacja, pretendując do roli
partii politycznej, według za­
łożeń programowych J. Ku­
ronia i jego współpracowni-

Apel L Wałęsy do zw. zawodowych
Europy zachodniej

GDAŃSK (PAP). Przewod­
niczący NSZZ „Solidarność”
Lech Wałęsa wystosował do
ludzi pracy i zw. zaw. Europy
zachodniej „Apel o pomoc
żywnościową dla Polski”. L.
Wałęsa pisze w apelu o na­
dziejach związanych z realiza­
cją programu porozumienia
narodowego oraz wdrożeniem
reformy gospodarczej i dzia­
łań antykryzysowych. Stwier­
dza, że przedsięwzięcia te są
obecnie zagrożone. Drastyczne
braki żywnościowe stać się
bowiem mogą źródłem nie­
bezpiecznych napięć społecz­
nych i spontanicznych wybu­
chów niezadowolenia ludnoś­
ci, które mogą naruszyć pers­
pektywę stabilizacji gospodar­
czej i politycznej w Polsce.

Zwracamy się do was —

pisze L. Wałęsa — i apelem:

Obradowało

Rządu
Prezydium

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Prezydium Rządu. Omó­
wiono projekt komplekso­
wych przedsięwzięć nie­
zbędnych dla przywraca­
nia równowagi pieniężnej i
rynkowej. Prace nad tym
programem będą pilnie fi­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tynuacją walki o samorządną
Rzeczpospolitą.

Rozmów z rządem nie uwa­
żam za znaczące. Głównie Z
dwóch powodów. Dopiero po
porozumieniu trzech sił:
Związku, jako siły społecznej,
Kościoła — jako siły moral­
nej, władz partii, jako siły
partyjnej — rozmowy szcze­
gółowe mają sens. W innym
trybie nie. Poza tym rozmowy
te są wykorzystywane do in­
nych celów". Zdaniem Zb.
Bujaka rozmowy są propa­
gandowym elementem, nie wi­
dzi więc powodu, aby je u-

łatwiać. — „Mogę jeszcze po­
wiedzieć — dodał — że strajk
w naszym regionie cieszy się
absolutnym poparciem. Popie­
ram strajk studentów jako
członek Prezydium KK NSZZ
«Solidarnoić»."

Studenci zadali Zbigniewo­
wi Bujakowi kilka pytań. Na
pytanie o dostęp do środków

masowego przekazu Zbig­
niew Bujak odpowiedział: „W
tym samym momencie, kiedy
zobaczycie w telewizji hasz
program, zdajcie sobie spra­
wę, że resztka władzy została
im odebrana. Że nie zostało
im już nic. Uważam, że tpra-

Krajowa Rada upoważnia pre­
zydium do podjęcia rozmów w

tej sprawie z Ministerstwem
Obrony Narodowej.

Warto dodać, że od ostat­
niej naszej relacji z Krajowej
Rady ZMD liczba członków
Związku zwiększyła się do 14

tys. i wykazuje stale tenden­
cję wzrostową. Jak poinfor­
mował rzecznik prasowy ZMD
Piotr Kościński największy
przyrost członków notuje ZMD
w środowiskach młodzieży
robotrticzej dużych zakładów
pracy takich jak: Stocznia
im. Lenina w Gdańsku, FSO
na Żeraniu, Huta Warszawa

czy krakowskie MPK. Coraz
aktywniejsze są także koła
ZMD na wyższych uczelniach.
Większość z nich opowiedzia­
ła się w ostatnich dniach za

strajkiem. Krajowa Rada
zwraca się też do Prezydium
Sejmu z prośbą o uwzględnie­
nie udziału przedstawicie!
ZMD w pracach nad projek
tern nowej ustawy o szkolnie
twie wyższym. Wczorajszym
obradom Krajowej Rady
przewodniczył Jej przewodni­
czący Piotr Walio z Krakowa.

(kub)

Jacka Kuronia

nielegalnego
w Warszawie

ków, zamierzała podjąć dzia­
łalność przeciwko konstytu­
cyjnemu ustrojowi Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Po rozwiązaniu nielegalne­
go zgromadzenia organa MSW
przeprowadziły czynności za­
bezpieczające, gromadzące
dowody w śledztwie prowa­
dzonym przeciwko J. Kuro­
niowi i Innym aktywnym
uczestnikom grup antypań­
stwowych. Zakwestionowano
m. in. tekst deklaracji zało­
życielskiej planowanej orga­
nizacji. Deklaracja stanowi
rozwiniętą platformę wrogie­
go socjalistycznemu państwu
ugrupowania politycznego.

Kilkadziesiąt osób, biorą-
cych udział w zgromadzeniu,
wśród których byli przedsta­
wiciele władz regionalnych
„Solidarności” zostało wyle­
gitymowanych.

W sprawie prowadzone iest
śledztwo.

wystąpcie do waszych rządów
z inicjatywą nadzwyczajnej i

natychmiastowej pomocy żyw­
nościowej dla Polski w okre­
sie najbliższych pięciu miesię­
cy. Negocjacje rządowe okreś­
lą technikę finansowania i
kredytowania tej pomocy, od­
powiednie do obecnych możli­
wości państwa polskiego. Ze
swej strony zapewniamy, że
uczynimy wszystko, aby po­
moc ta była realizowana pod
kontrolą społeczną i ażeby
wynikające z niej zobowiąza­
nia finansowe zostały w moż­
liwie najkrótszym czasie spła­
cone. Mamy przekonanie, że
wyprowadzimy nasz kraj z

kryzysu. Mamy nadzieję, że

już niedługo nasz związek i
nasz kraj będą mogły poma­
gać innym.

nalizowane. Następnie o-

kreślono kierunki rozwią­
zywania ostrych proble­
mów płatniczych w świet­
le możliwości eksportu o-

raz stanu negocjacji z za­
granicznymi kontrahenta­
mi.

Kierownictwo rządu o-

mówiło oceny i wnioski
wypływające z ostatniego
posiedzenia Sejmu PRL
oraz z aktualnej trudnej i
niebezpiecznej sytuacji
kraju.

W uczelniach nadal trwają strajki
wę dostępu do środków ma­
sowego przekazu można wy­
grać do końca stycznia. O ile

WARSZAWA (PAP).
Kancelaria Sejmu infor­
muje że 20 bm. prezes Ra­
dy Ministrów przedłożył
Sejmowi projekt ustawy o

szkolnictwie wyższym w

wersji opracowanej przez
komisję kodyfikacyjną
wraz ze stanowiskiem rzą­
du. Prezydium Sejmu skie­
rowało projekt do pierw­
szego czytania w komi­
sjach nauki i postępu tech­
nicznego oraz prac ustawo­
dawczych i zaleciło zasięg­
nięcie opinii innych zain­
teresowanych komisji sej­
mowych.

nie popełnimy błędów, mamy
do wygrania wszystko.” Na
pytanie o Front Porozumienia
Narodowego przewodniczący
Regionu Mazowsze powie­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

politatoej ka. Bronisław Fide-
lu» i proboszcz parafii Nowa
Huta-Bieńćzyce ks. Józef Go-
rzelany.

Gości zaprasza do swego ga­
binetu. dyrektor naczelny dr
Eugeniusz Pustówka. Rozmo­
wy bez udziału dziennikarzy.
Nieco później dowiem się, iż
dyrektor naczelny przedstawił
gościowi plany i aktualną
działalność huty. Kardynał
Macharski obdarowany meda­
lem z okazji wyprodukowania
100-milionowej tony stali, za­
deklarował pomoc dla hutni­
ków pracujących w najbar­
dziej szkodliwych warunkach i
ich dzieci. Otrzymają oni mle­
ko w proszku pochodzące z

darów zagranicznych.
Zainteresowanie wizytą nie­

małe. Są dwie telewizje ame­
rykańskie, prócz dziennikarzy
polskich widzę przedstawiciel­
kę francuskiego „Le Figaro".
Dwa autokary przekraczają
bramę Huty, na której wid­
nieje potężny napis: „Żeby
Polska była Polską”. W pier­
wszym jedzie kardynał wraz

z otoczeniem, a w drugim
dziennikarze.

1 Jesteśmy przed Zakładem
Mechaniczno - Odlewniczym.
Spory tłum pracowników wy­
legł przed halę produkcyjną.
Przewodniczący zakładowej
„Solidarności” Kazimierz Łap-
szyóski wita gości przypomi­
nając, że na tym wydziale w

marcu odprawiono pierwszą w

historii huty mszę świętą.
Kardynał wita się z robotni­
kami, otrzymane kwiaty wrę­
cza jednej z robotnic, Krysty­
nie Gofron. W hali gościa o-

taczają ponownie hutnicy.
Kardynał mówi, że chętnie
przyjedzie kiedyś do hutników
aby odprawić tu na miejscu
mszę, alę nie chciałby żeby
odbywało się to — jak w mar­
cu w atmosferze strajko­
wej. „Życzę Nowej Hucie, i
Polsce by nie trzeba było się­
gać po broń strajkową... Kon­
flikty będą, bo. muszą być, ale
niechże te konflikty będą w

warunkach niestrajkowych
rozwiązywane...” I jeszcze po­
zdrowienia dla rodzin hutni­
czych. Oklaski burzliwe żeg­
nają gościa.

Kolejny etap wizyty — Wal­
cownia Blach Karoseryjnych.
Kardynał — w czarnej sutan­
nie, w żółtym hełmie ochron­
nym — przechodzi w towarzy­
stwie dyrektora naczelnego

VI Krajowy Zjazd Związku fowalidow Wajeuuych PRL

Czy związek odzyska należną mu rangę
i autorytet społeczny?
WARSZAWA (PAP). 20 hm.

zakończył się w Warszawie

dwudniowy VI Krajowy Zjazd
Delegatów Związku Inwalidów
Wojennych PRL. Uczestnicy
zjazdu dokonali wyboru władz
naczelnych związku. Funkcję
prezesa ZG ZIW powierzono
ponownie gen. dyw. Franisz-
kowi Księżarczykowi. Wybra­
no także Główną Komisję Re­
wizyjną i Główny Sąd Kole­
żeński.

W toczącej się przez dwa
dni dyskusji delegaci poruszy­
li wszystkie najważniejsze
problemy nurtujące środowi­
sko inwalidów wojennych w

tym sprawy związane z rangą
i miejscem związku w życiu
społecznym kraju oraz zagad­
nienia Socjalno-bytowe swojej
społeczności.

W ub. piątek w podgórskim
Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki odbyło się spot­
kanie pod dość odważnym
hasłem „Czy nastąpi renesans

„Dziennika Polskiego?” Tak
więc bez specjalnego rozgło­
su w Podgórzu odbyła się
impreza tyleż znacząca, co

niezwykle potrzebna. Świad­
czyły o tym głosy w dyskusji,
pytania i serdeczne rady Czy­
telników naszego bratniego
dziennika. Mówiono o trady­
cjach tego najstarszego —

o,bok „Życia Warszawy” —

pisma codziennego Polski Lu­
dowej, o plejadzie jego zna-

dział: „Stanowisko Prezydium
KK w taj sprawie jest takie:
my mówimy o porozumieniu
narodowym, nie o Froncie.
Nie chcemy żadnych zinstytu­
cjonalizowanych form tego
porozumienia. W tej sprawie
kompromisu nie ma. Jesteśmy
gotowi działać razem w każ­
dej sprawie, ale bez wspól­
nych prominentów.”
KOMENTARZ OD REDAKCJI

Nie można powiedzieć, aby
w łych kilku krótkich i po­
spiesznych wypowiedziach
Bujaka można było znaleźć
ślad linii porozumienia, która
dla przeważającej większości
Polaków jest jedną z ostat­
nich szans narodowego ocale­
nia. Jego wypowiedzi są jed­
noznacznie konfrontacyjne w

wielu sprawach. Szczególnie
kiedy neguje sens jakichkol­
wiek instytucjonalnych form
porozumienia lub kiedy mó­
wi: „W tym samym momen­
cie, kiedy zobaczycie w tele­
wizji nasz program, zdajcie
•obie sprawę, te resztka wła­

Eugeniusza Pustówka l prze­
wodniczącego Komisji Robo­
tniczej Hutników „Solidar­
ność” Mieczysława Gil* wśród
nowoczesnych urządzeń wal­
cowni. Wzniesioną ręką po­
zdrawia pracujących, zamie­
nia z nimi po kilka słów.

Walcownia zgniatacz. Do­
stojny gość zaproszony zostaje
na mostek sterowniczy nr 2
Watki zgniatacza. Obserwuje
jak potężne urządzenie kształ­
tuje 10-tonowe rozżarzone
wlewki. Znów cieple słowa do
operatorów kierujących pracą
zgniatacza i wpis do księgi
pamiątkowej. Hutnicy proszą
o przekazanie ich pozdrowień
dla Jana Pawia II.

Czarni od pyłu i dymu lu­
dzie otaczają autobus. Jeste­
śmy w najbardziej niebezpie­
cznym i zanieczyszczonym
miejscu HiL. Koksochemia.
Stare baterie koksownicze wy­
magają pilnej wymiany. Pra­
ca ludzka jest tu koszmarem.
Wszędzie pył, gaz i dym wy­
dobywający się z nieszczel­
nych bateria koksowniczych.
Kardynał Macharski ściska
czarne dłonie koksowników.
— Witam czarnych koksowni­
ków. Ja też jestem na czarno,
więc pyłu się nie boję... Ży­
czę wam, żeby wasz trud nie
był tak czarny!

1 jeszcze Stalownia Kon­
wertorowa. Idziemy przez
potężną halę. Franciszek Ma­
charski pozdrawia dłonią za­
łogę, zdejmuje kask ochronny,
pochyla głowę. Bezpośrednie
rozmowy z hutnikami. Huk
potężny nie pozwala rozróż­
nić słów .. Właśnie przechyla
się ogromna gruszka kon­
wertora. Któryś z hutników

zdejmuje z głowy swój hełm
z ochronnymi okularami. Kar­
dynał obserwuje przez nie

rozpaloną stal.
Przed budynkiem admini­

stracji czeka już sporo ludzi.

Kardynał Macharski pozdra­
wia ich, a następnie przema­
wia do zgromadzonych w sa­
li widowiskowej gości z całej
Polski, którzy przybyli na u-

roczystośę poświęcenia sztan­
daru KRH.

— Ja jestem teraz rzeczy­
wiście pod wrażeniem tej wi­
zyty, sięgam jeszcze moim
przeżyciem do tych hal. Tkwię
jeszcze w tym przeżyciu i tych
halach. (...) Muszę się jeszcze
odnaleźć w moich dużych, bo­
gatych przeżyciach. —■Tak
krótko komentuje ksiądz kar­
dynał co tylko zakończoną

Problematyką ta znalazła u-

jęcie w uchwale programo­
wej podjętej na zakończenie
zjazdu. Źródłem stosunku in­
walidów wojennych do życia
społeczno-politycznego i umi­
łowania ojczyzny — stwierdza
się w niej — była i jest droga
żołnierska jaką przebyli in­
walidzi wojenni w czasie II

wojny światowej. Ta history­
czna przeszłość upoważnia nas

do wyrażenia głębokiej troski
o obecne losy kraju. VI Kra­
jowy Zjazd Delegatów ZIW
PRL popierając socjalistycz­
ny ruch odnowy nawołuje do
pełnej rozwagi i postępowa­
nia w imię najwyższych ce­
lów, dla których kiedyś w

dniach okrutnej wojny jedni
ponieśli ofiarę życia, a inni
ofiarę kalectwa i własnego

Impreza

w podgórskim KMPiK

„Dziennik Polski44

i jego Czytelnicy
komitych autorów od Osmań-
czyka począwszy na Adam­
czewskim i Niemczyńs-kim
skończywszy, o wspaniałych
dodatkach „Od A do Z”,
„Dzienniku Literackim” (po­

dzy została im odebrana”. Nie
sądzę również aby to stwier­
dzenie mogło pomóc „Solidar­
ności” w trakcie negocjacji o

dostęp do środków masowego
przekazu. Być może, o ostro­
ści tych sformułowań zadecy­
dowała ich pospieszność i at­
mosfera studenckiego wiecu.
Trudno jednak atmosferą
wiecu usprawiedliwiać działa­
cza o dużym doświadczeniu
społecznym i politycznym. Ten
ton wypowiedzi Zb. Bujaka
znacznie odbiega od tonu wy­
powiedzi Lecha Wałęsy, który
niedawno był w Krakowie i
Oświęclmu a obszerne rela­
cje z jego spotkań drukowa­
liśmy w „Gazecie”. Porówna­
nie wystąpień Wałęsy i Bu­
jaka ujawniłoby w sposób
jednoznaczny brak jednolitej
koncepcji w kluczowych dla
społeczeństwa sprawach w

amym kierownictwie „Soli-
larności”. Nie wydaje nam się

by dobrzy to służyło związko­
wi.

Strajki W uczelniach trwa­

ją. Zdaniem przedstawiciela
Komitetu Strajkowego UJ An­
drzeja Waśki, informacje, ja­
kie dochodzą z Radomia wska­
zują, że strajk nie zakończy
się szybko. Dzisiaj ma zebrać
się Ogólnopolska Komisja Po­
rozumiewawcza Nauki, a tak­
że Krakowska Komisja Poro­
zumiewawcza Nauki. Mają o-

ne przedstawić swoje stano­
wiska. W niedzielę Komisja
Zakładowa NSZZ „Solidar­
ność” UJ podjęła uchwałę,
która zawiesza zajęcia w po­
niedziałek. Wczoraj wieczo­
rem około 200 studentów prze­
bywało w Collegium Novum.
Dzisiaj strajk przejmą studen­
ci zgłoszeni do 2 tury — strajk
jest rotacyjny.

W ub. piątek Akademia
Muzyczna i PWST zawiązały
wspólny Komitet Strajkowy
NSZZ „Solidarność” z udzia­
łem NZS. Jak nas poinformo­
wał jego przewodniczący Le­
szek Polony, w uczelni odbył
sie 8-godzinny strajk pracow­
ników naukowych. Studenci
natomiast przystąpili do straj­
ku okupacyjnego, beztermino­
wego. Także w piątek odbył
się wspólny wiec pracowni­
ków i studentów obu uczelni,
na którym przyjęto rezolucję.

wędrówkę po hucie. Witają*
gości którzy przyjechali do
Krakowa tak m. in. mówi:

—• Jesteście w Krakowie,
który jest niewątpliwie — po­
wiem skromnie —» jedną «•

stolic polskiej kultury, A

jest także i jedną ze sto­
lic wielkiej p r a cy! Ten
sam robotnik jest twórcą i
odbiorcą kultury co i twórcą
i odbiorcą pracy. Chociaż nie­
gdyś — wiemy o tym dobrze,
że był taki niejasny rozdział
historii Polski — Nową Hu­
tę budowano przeciw czemuś.
Teraz okazało się, że Nowa
Huta jest integralną, organicz­
ną częścią Krakowa. Nowa
Huta jako dzielnica. Nowa
Huta jako zakład. (...)”

Wizyta kardynała Machar­
skiego dobiega końca. Jeszcze
podczas wspólnego posiłku o-

trzymuje z rąk przewodniczą­
cego KRH M. Gila propor­
czyk — miniaturkę sztandaru
hutniczej „Solidarności”.

Przed bramą HiL ustawiają
się poczty sztandarowe wy­
działów huty oraz zaprzyjaź­
nionych zakładów. . Widzę
sztandary „Solidarności” m.

in. ze Stoczni im. Warskiego
ze Szczecina, Huty Warszawa,
licznych kopalń. Mieczysław
Gil wita wszystkich, a także

gości: przewodniczącego Za­
rządu Regionu „Małopolska”
Wacława Sikorę oraz konsu­
la USA w Krakowie.

Hymn „Solidarności” i po­
chód rusza do kościoła Cy­
stersów w Mogile. Ostatni po­
czet niesie nowy sztandar
hutników.

W kościele Cystersów od­
bywa się uroczysta msza ce­
lebrowana przez księdza kar­
dynała Macharskiego, który
wygłasza okolicznościową ho­
milię. Mówi o ścisłej więzi
wiary i pracy, nawiązuje do
słów wypowiedzianych pod­
czas wizyty Jana Pawła IX w

Nowej Hucie.
Następuje uroczystość po­

święcenia sztandaru. Potem
hutnicy składają ślubowanie.

Hutnicza „Solidarność” ma­
jąca w swych szeregach po­
nad 90 procent pracowników
Kombinatu przesłała także
specjalny list do papieża Ja­
na Pawła II i ufundowała
płytę upamiętniającą jego po­
byt w Krakowie ze słowami
— które wówczas wypowie­
dział „Jest wpisane w pracę
ludzką prawo krzyża”.

JERZY SĄDECKI

zdrowia. Takie wezwanie jest
nakazem chwili i obow.ąz-
kiem inwalidów wojennych —

głosi uchwała programowa.
Zjazd zobowiązał nowo wy­

brany zarząd do zawarcia »

Ministerstwem Obrony Naro­
dowej porozumienia — umo­
wy o wzajemnej współpracy
i świadczeniach, które w

szczególności związane były
m. in. z leczeniem inwalidów
wojennych przez wojskową
służbę zdrowia oraz włącze­
niem się inśtytucji wojsko­
wych do programu opieki l

pomocy im udzielanej.

Komentarz naszego wysłan­
nika na Zjazd zamieścimy w

jutrzejszym numerze.

tem usamodzielnionym), o

publicystyce coraz lepszej, do­
ciekliwej i poważhej, o pra­
wie do debitu na terenie ca­
łej Polski. Odpowiadali na

pytania red. naozelny „Dzien­
nika Polskiego” Ryszard Nie­
miec, zast. naczelnego redak­
tora Władysław Cybulski, re­
daktorzy Zbigniew Peika i Je­
rzy Wicherek. Wieczór był

dlatego ciekawy, że i Czytel­
nicy, i redaktorzy uznali
„Dziennik Polski” za pismo
godne przyjaźni, którego łamy
służą pojednaniu politycznemu
Polaków i głębokiemu proce­
sowi odnowy. (Jędrz.)
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i płacowych — poprze* status

pracownika administracyjne­
go — kończąc na tak zasad­
niczych problemach, jak dzia­
łanie na rzecz podnoszenia
ranga sądownictwa i pozycji
sędziego. W tej ostatniej dzie­
dzinie odnotowujemy nieste­
ty znaczne opóźnienia w

Wywiązywaniu się prze® re­
sort s przyjętych zobowiązań.
Tu muszę cofnąć się do pew­
nej sprawy podstawowej —

idzie mi o wiarygodność
działań naszego związku. W
statucie naszym wyraziliśmy
wiele celów działania naszego
związku, a wśród nich głów­
ny i fundamentalny: stwo­
rzenie gwarancji i ochrony
dla niezawisłości działań sę­
dziowskich. Władze naszego
związku i jego wszystkie o-

gniwa pragną dotrzymać
wierności dwóm kanonom:
kanonowi autentyczności —

który polega na odrazie do
zakłamania i działań pozor­
nych ora® kanonowi konsek­
wencji — czyli rzetelności w

dochodzeniu do rozwiązań
konkretnych. Te przesłanki
powodują, że nasz związek w

sposób aktywny pragnie ucze­
stniczyć w życiu publicznym.
Niezawisłość sędziowska jest
co prawda ujęta w Konsty­
tucji PRL — i mocno pod­
kreślona w programie działa­
nia PZPR, uchwalonym na

IX Nadzwyczajnym Zjeździe,
mając jednak w pamięci
cmutne doświadczenia prak­

Sędzia JERZY ZAWISTOWSKI:

Samorząd sędziowski —

głównym gwarantem sędziowskiej niezawisłości
tyki minionych lat — nasz

związek szuka także dodatko­
wymi gwarancji dla sędziow­
skiej niezawisłości. Konkret­
nie — szukamy jakichś zabez­
pieczeń instytucjonalnych i
najważniejszym jest nowa

formuła samorządu sędziow­
skiego.

Mamy więc ogniwa nastę­
pujące: praworządność — dla
ktcfrej szukamy gwarancji w

niezawisłości sędziowskiej, a

dla niej z kolei — w samo­
rządzie. Oczywiście równole­
gle muszą iść działania na

płaszczyźnie rozwiązań legi­
slacyjnych, zwiększenia po­
szanowania '

porządku pu­
blicznego, podnoszenia auto­
rytetu prawa w działaniach
władz i postawach obywateli.
Stan świadomości społecznej
jest decydujący. Ogromne
znaczenie mają tu nadzieje,
związane z formułą Frontu
Porozumienia Narodowego.

Ale wróćmy do sprawy sa­
morządu sędziowskiego: do­
tychczasowe rozwiązania,
ujęte w ustawie o ustroju są­
dów powszechnych, pochodzą
jeszcze z 1928 roku...

D. TERAKOWSKA: ...?!
J. ZAWISTOWSKI: Ta stara

przedwojenna ustawa, obo­
wiązująca do dziś, przewiduje
tylko bardzo ograniczone u-

prawnienia i to w dodatku
tylko dla sędziów wojewódz­
kich. Jest to ustawa dziś już
całkiem anachroniczna. W
praktyce umożliwiała ona

nieskrępowaną działalność
administracji.

D. TERAKOWSKA: To
dość zaskakujące dla takiego
laika jak ja nagle dowiedzieć
się, że w Polsce Ludowej w

tej dziedzinie obowiązuje u-

slawa z czasów II Rzeczypo­
spolitej!

J. ZAWISTOWSKI: Tu trze­
ba dodać,- że ta ustawa mocno

podporządkowywała sędziego
aparatowi państwowemu.

D. TERAKOWSKA: ...pew­
nie dlatego, mimo wielkich
pokładów niechęci ze strony
władz Polski Ludowej do II

Rzeczypospolitej, ta akurat u-

stawa naszym władzom się
spodobała...

J. ZAWISTOWSKI: Dziś
powszechne jest dążenie, że­
by tę ustawę zastąpić wre­
szcie ustawą na miarę na­
szych czasów. Tak też zostało
to ujęte w porozumieniu z 11
lutego. Poprzez stworzenie
silnego samorządu sędziow­
skiego chcemy by zapanowała
„demokracja uczestnictwa”.
Konkretnie chodzi o to, by
udział sędziów w zgromadze­
niu ogólnym był zapewniony
dla wszystkich sędziów
— tak wojewódzkich, jak i
rejonowych. Tylko taki może

być autentyczny samorząd.
Stanowisko naszego związku
w tym zakresie w pełni po­
piera Krajowa Komisja „So­
lidarności” Pracowników Wy­
miaru Sprawiedliwości i se-'
kretarze organizacji partyj­
nych w sądach...

D. TERAKOWSKA: ...zno­
wu zdumiewająca jedność
środowiska...

J. ZAWISTOWSKI: Tak,
sekretarze organizacji partyj­
nych w sądach podjęli na­
wet <specjalną uchwałę 24

października tego roku. Tu
warto przypomnieć że wy­
mownym świadectwem tej
jedności jest uchwała podjęta
■W Warszawie, 13 listopada br.
przez Prezydium Krajowej
Komisji Koordynacyjnej „So­
lidarność” pracowników wy­
miaru sprawiedliwości i Pre­
zydium KK naszego związku
— o czym zresztą pisała „Ga­
zeta”. Ale tu w tej dziedzinie
spotykają się dwa konkuren­
cyjne modele życia: pierwszy
model — to zbankrutowany
model biurokratyczny, osła­
niający jakże często defor­
macje polityki kadrowej i

slużący ochronie takich pa­
tologicznych zjawisk jak nie­
tykalność 1 bezkarność przed­
stawicieli władzy wobec pra­
wa. Drugi model — to ten,
który pozwoli ludziom wypro­
stować się duchowo i moral­
nie; to model o który wal-
azymy. I w tym modelu nie
może być rozwiązań pozor­
nych, ani połowicznych. Nasa
związek pragnie polegać na

zapewnieniach najwyższych
czynników ze strony rządu i
partii — że samorząd jest je­
dną z najważniejszych zasad
ustrojowych w państwie so­
cjalistycznym. Co więcej, że
samorząd właśnie to państwo
wzmacnia, zapobiegając od­
radzaniu się tendencji biuro­
kratycznych.

Kadra sędziowska do nie­
dawna odczuwała w bardzo
silnym stopniu naciski apara­
tu administracyjnego i poli­
tycznego. Polityka kadrowa
prowadizona była w sposób
„gabinetowy” i utajniony, a

sfery decyzyjne stawały się
powoli rodzajem układów
zamkniętych. Ten samorząd
sędziowski, o którym myśli-
my, musi spełniać kilka pod­
stawowych funkcji demokra­
cji pracowniczej. Po pierw­
sze musi stanowić platformę
uczestnictwa ogółu sędziów w

decyzjach kierownictwa — w

tym musi współdecydować o

polityce kadrowej, poprzez
prawo do typowania kandy­
datów na stanowiska preze­
sów sądów wojewódzkich. Z
kolei musi też Wybierać

członków kolegium sędziow­
skiego — czyli organu, który
u uoku prezesa pouejinuje
ważne decyzje szczegółowe w

sprawach organizacyjno-ka­
drowych. Jest to więc rola
moralnej oceny kadry sę­
dziowskiej, kontrolowania do­
boru tej kadry i jej jakości,
strzeżenia trwałości stosun­
ków pracy i zapobiegania
wykruszaniu się kadry wyso­
kokwalifikowanej. Na alarm
trzeba też uderzyć w sprawie
sytuacji płacowej w sądow­
nictwie. Samorząd ma rów­
nież za zadanie współtworzyć
klimat odpowiedzialności
wśród sędziów, wprowadzać
pozytywne motywacje, prze­
jawiać troskę o etykę zawo­
dową i poziom orzecznictwa.

D. TERAKOWSKA: Czy nie
obawia się Pan, że te długie
lata, w czasie których aparat
administracyjno - polityczny
próbował wywierać wpływ
na formalnie tylko niezawisłe
sądownictwo, musiały zosta­
wić ślad w mentalności części
sędziów? Ze niektórzy z nich
mimo wszystko poddali się
demoralizacji i pogodzili łat­
wo z rolą „sędziów zawi­
słych”? Czy nie sądzi Pan, że
w efekcie trudno będzie odro­
bić te straty moralne — na­
wet przy najlepszym samo­
rządzie sędziowskim?

J. ZAWISTOWSKI: W li­
teraturze istnieje pojęcie ,,o-
biegu nieoficjalnego” tej lite­
ratury. Ten obieg był warto­
ściowy dla kultury narodowej.
W sądownictwie też istnieje
„obieg nieoficjalny” — ale
stanowi on obszar degradacji
spraw etycznych. 1 cały czas,
nawet do dziś, jest on pogrą­
żony w cieniu. Ten obieg nie­
oficjalny w sądownictwie jest
bardzo trudny do rozszyfro­
wania. Jest bardzo trudno
zmierzyć stopień degradacji
środowiska, wynikły wskutek
nacisków aparatu administra-
cyjno-polityoznego. Ja jednak
jestem zwolennikiem bardzo
wyważonego spojrzenia na tę
sprawę. Znam po prostu przy­
kłady znakomitych moralnie
sędziów, którzy tym naci­
skom nigdy się nie poddawa­
li, nawet w najczarniejszych
okresach. Za każdą cenę —

także za cenę utraty stanowi­
ska. Więc tutaj trudno o ja­
kieś uogólnienia, bo skrzyw­
dzilibyśmy dużą ilość uczci­
wych sędziów.

D. TERAKOWSKA: Jednak
do bardzo złych wspomnień,
należy seria rozpraw sądo­
wych wobec robotników cho­
ciażby Radomia i „Ursusa” w

1976 roku. Dziś dopiero te

wyroki trzeba rewidować...
J. ZAWISTOWSKI: To są

przykłady drastyczne z dzie­
dziny stosunków państwo —

obywatel. Ale w tej dziedzi­
nie są też dobre przykłady
z przeszłości — przykłady nie-
ulegania tym naciskom. Sław­
ne były sprawy przenoszenia
sędziów na podrzędniejsze
stanowiska, bo jednak wal­
czyli o swoją niezawisłość —

jak np. sprawa sędziego Mi­
chała Kulczyckiego. Wielu
sędziów stanowiskiem i miej­
scem pracy płaciło za swoją
wysoką zawodową etykę i
moralność. Pomyślne są wre­
szcie ostatnie przykłady te­
go typu, jak np. stanowisko
prezesa sądu w Olsztynie w

czasie strajku drukarzy —

które to stanowisko pomogło
rozwiązać tamten konflikt,
"am prezes sądu brał udział w

Komisji Arbitrażu. Mamy
wreszcie przykład decyzji są­
du w sprawie bezprawnego
aresztowania Tadeusza Aren­
ta z Kopalni Szczyglowice.
Jest tu także przykład zwal­
niania z aresztu — z powodu
złego stanu zdrowia — człon­
ków KPN-u i podjęta przez
sąd decyzja, by odpowiadali
z wolnej stopy. Bądźmy szcze­

rzy — te decyzje nie podoba­
ły się części władzy. Wyda­
ja ml się. że w stosunku do
organów ścigania, w tym pro­
kuratury, sąd wykazuje ja­
kieś większe zrównoważenie
w tych dzisiejszych bardzo
trudnych i niespokojnych
czasach. I szczerze mówiąc
to mnie właśnie do Pani

sprowadza —* prośba by „Ga­
zeta Krakowska” pomogła
nam w podniesieniu autory­
tetu sędziów, podniesieniu
zaufania społeczeństwa do
nilch.. Zaufanie do sądownic­
twa to, niech mi Pani wierzy,
jedno z kół ratunkowych dla
obecnej sytuacji. Bardzo
nam zależy na tym, żebyście
— jako redakcja — podparli
morale sędziów. Sędziowie
pracują w różnych układach,
na przykład w warunkach
gmiimno-miejskieh, gdzie do
dziś są dramatyczne i stosun­
ki międzyludzkie, i częstokroć
układy władzy. Możliwość
odwołania się do samorządu,
do opinii publicznej — od na­
cisków jakie są nadal przecież
wywierane na sędziów w czę­
ści gmin i małych miast —

to ogromna sprawa. A poza
tym w tych różnych między­
ludzkich sprawach, sprawach
między obywatelami — sę­
dziowie pracują jak gdyby w

„klinice nienawiści...” Stan
patologii społecznej jest bar­
dzo widoczny w sądownic­
twie. Jest to związane z ni­
ską kulturą obywateli, z ich
niską kulturą prawną, z fał­
szywie pojętym pojęciem pre-

stiiu rodzinnego itd. Zdecy­
dowanej większości tych
spraw powinno w ogóle nie
być — są tak brzydkie moral­
nie.

D. TERAKOWSKA: Teraz
sądownictwo polskie staje
przed całkiem innymi spra­
wami, z jakimi przed Sierp­
niem nie miało w ogóle do
czynienia. Są to sprawy tych
wielkich konfliktów między
związkami a władzą, mnogo­
ści licznych biuletynów i u-

lotek o treści czy to antyra­
dzieckiej czy antypaństwowej,
czy choćby takie sprawy jak
sprawa Arenta lub fiolek rzu­
conych nie wiadomo przez ko­
go w kopalni „Sosnowiec”...
Czy sądownictwo jest przy­
gotowane do tej jakościowej
zmiany spraw, które musi
rozpatrywać? One mają bar­
dzo często podłoże politycz­
ne...

J. ZAWISTOWSKI:- Tak,
tu bardziej niż kiedykolwiek
pojawia się problem czy sąd
swoim werdyktem wzbudtzi
wiarygodność, zaufanie ze

strony zarówno społeczeń­
stwa, jak i władzy. Myślę,
że dojrzały, mądry i niezawi­
sły sędzia, jeśli nie będzie
się na niego wywierać żad­
nych nacisków, jest w stanie
sprostać najtrudniejszym na­
wet sprawom. Ale z tego
właśnie powodu problem
jakości kadry sędziowskiej
jest tak ważny i nikt nie po­
winien go ignorować.

D. TERAKOWSKA: Wśród
sędziów są bezpartyjni i
członkowie partii, przedsta­
wiciele „Solidarności”, auto-
nomistów i branżowców. Czy
nie pojawiła się takie zja­
wisko, że na fali niechęci lub
wręcz wrogości do partii — w

świadomości społecznej ana­
logicznie pojawiło się zjawi­
sko braku zaufania do sę­
dziów, jeśli należą do PZPR...?
A na przykład większym zau­
faniem obdarzony będzie sę­
dzia z „Solidarności”? I czy
te zjawiska należy zakwali­
fikować do społecznych mi­
tów i przesądów, czy też ma­
ją związek z praktyką? Bo

np. aparatowi administracyj-
no-politycznemu łatwiej wy­
wrzeć presję na sędziego —

członka partii, niż sędziego —

członka „Solidarności...”?
J. ZAWISTOWSKI: Mogę

panią zapewnić, że postawy
etyczne i moralne sędziów w

ogóle nie kształtują się pod
wpływem ich przynależności
do takiej czy innej organiza­
cji. Podział na sędiziówó spra­
wiedliwych i sędziów nie­
sprawiedliwych nie przebie­
ga według podziałów organi­
zacyjnych! To sprawa indy­
widualna! Uprzedzenia orga­
nizacyjne nie mają żadnego
pokrycia w praktyce. Legity­
macja organizacyjna nie
jest żadnym miarodajnym
źródłem oceny człowieka a

tym samym oceny sędziego.
Ale wróćmy do sprawy samo­
rządu sędziowskiego. Samo­
rząd skupiałby — w zgroma­
dzeniu ogólnym — wszystkich
sędziów dartego okręgu. Mą­
dra ordynacja wyborcza za­
pobiegałaby wszystkim prze­
targom ozy sejmikowaniu.
Istnieje bowiem realne nie­
bezpieczeństwo, mówił o nim
minister Sylwester Zawadzki
— że obrady zgromadzenia o-

gólnego sędziów mogą w nie­
korzystnych warunkach prze­
rodzić się w rodzaj sejmiku
na tle spraw personalnych,
ze szkodą dla dostojeństwa
urzędu. Samorząd stanowić
ma rodzaj straży wokół nie­
zawisłości sędziowskiej. Nie­
zawisłość sędziowska jest nie­
podzielna. Jest takim samym
wspólnym dobrem dla sę­
dziów rejonowych, jak i dla
sędziów wojewódzkich. Ten­
dencja ograniczenia udziału
sędziów rejonowych w zgro­

madzeniu ogólnym — dopu­
szczenia do niego tylko ich
przedstawicieli — nie bierze
pod uwagę wielkiego poczucia
dojrzałości obywatelskiej
wszystkich sędziów i ich za­
angażowania w dzieło odno­
wy. Trzeba pamiętać o uwra­
żliwieniu sędziów na niedo­
bre doświadczenia z przeszło­
ści, doświadczenia różnego
typu ingerencji i nacisku. A
sędziowie rejonowi — to naj­
liczniejsza rzesza wśród tej
grupy zawodowej.

D. TERAKOWSKA: Jeśli
jednak do Sierpnia mieliśmy
do czynienia niemal wyłącz­
nie z naciskami aparatu ad-
ministracyjno-politycznego, to
dziś pojawiło się nowe zja­
wisko — nacisków ze strony
„Solidarności” czy innych
związków zawodowych. Przy­
kładowo w sprawie Tadeusza
Arenta, „Solidarność” naci­
skała na jego zwolnienie i
uniewinnienie, grożąc straj­
kiem — ą równolegle straj­
kiem grozili branżowcy w

przypadku gdyby to zwolnie­
nie i uniewinnienie nastąpiło.
Nie obawia śię pan, że ten

nowy typ nacisków także sta­
nowi niebezpieczeństwo dla
sędziowskiej niezawisłości i
wielką próbę dla charakteru
sędziów?

J. ZAWISTOWSKI: Obawy
o manipulacje sędziami rze­
czywiście są obawami wielo­
kierunkowymi. Jest to zarów­
no obawa o manipulację ze

strony władzy, jak i obawą
o manipulację ze strony tak

potężnego związku zawodo­
wego jak „SoEdarność”. Są
też wreszcie obawy o pewien
typ „sprzedajności emocjo­
nalnej” sędziów, ożyli obawa
o ich emocjonalne zaangażo­
wanie się po jakiejś stronie.
Tutaj jest też ważny moment
statusu ekonomicznego sędzie­
go, który w porównaniu do
płac pro,kuratorów czy adwo­
katów, czuje się pokrzywdzo­
ny—itoteżmożewniektó­
rych sytuacjach, zmniejszać
odporność. Ale wracając do
spraw samorządu — bardzo
walczymy o to, by w sędziach
rejonowych nie narosło poczu­
cie, że w stosunku do sędziów
wojewódzkich stanowią jakąś
drugą kategorię zawodową.

’ Ja tak bardzo chciałbym u-

czulić opinię społeczną na o-

późnienia w realizacji tej
części naszych porozumień z

Ministerstwem Sprawiedliwoś­
ci — bowiem istnieje niebez­
pieczeństwo nienależytego
zharmonizowania reorganiza­
cji sądownictwa z wprowa­
dzaniem zmian społeczno-gos­
podarczych. Reforma gospo­
darcza wchodzi w życie 1 sty­
cznia 1932. Ustawa o samo­
rządzie sędziowskim prze­
widuje rozpatrywanie sporów
z tej dziedziny właśnie przed
sądem — sporów między ra­
dą pracowniczą a dyrekcją.
Jeśli sądownictwo nie nadąży
— będzie to poważny prob­
lem. Słowem w pilnym try­
bie trzeba dokonać noweliza­
cji ustawy o ustroju sądów
powszechnych — tej ustawy z

1928 r. — i w równie pilnym
trybie trzeba doprowadzić do
powstania silnego samorządu
sędziowskiego. Minister Za­
wadzki podejmuje wiele dzia­
łań, mających na celu inte­
grację sądownictwa — także
w kierunku podniesienia ran­
gi sądów powszechnych, roz­
szerzenia ich kompetencji, np.
przez włączenie na nowo do
zakresu ich działania sporów
z zakresu stosunku pracy, a

w przyszłości także sądow­
nictwa gospodarczego. Samo­
rząd sędziowski w tej formu­
le stać się może bardzo twór­
czym elementem. Ale ciągle
istnieją kontrowersje między
nami a resortem na temat

konkretnych rozwiązań. I

dlatego trzeba tę sprawę upo­
wszechnić, kierując ją nie tyl­
ko do Sejmu, ale i do opinii
publicznej. To są bowiem
wewnętrzne uwarunkowania
prawa. Jeśli odnowa toczyć
się ma łożyskiem praworząd­
ności, jeśli ma powstać atmo­
sfera zaufania społecznego
wokół wymiaru sprawiedli­
wości, jeśli Front Porozumie­
nia Narodowego ma znaleźć
w tym prawie oparcie i wre­
szcie jeśli osoba sędziego ma

być chroniona przed próbą
jakiejkolwiek manipulacji i
nacisku — to właśnie samo­
rząd sędziowski może być te­
go gwarantem. Bowiem to nie
tylko system spójnych ustaw
i nie tylko odejście od prób
manipulowania prawem czy
też manipulowania poszano­
waniem prawa, i nie tylko za­
sada, że prawo jest jedno dla
Wszystkich — ale właśnie sa­
morząd sędziowski to ta do­
datkowa i niezbędna gwaran­
cja dla praworządności, dla
niezawisłości sędziego. Samo­
rząd będzie chronił sędziego
tak od nacisków gabineto­
wych, jak .od ulicznych.

D, TERAKOWSKA: Na ja­
kim właściwie jesteście etapie
tworzenia tej sędziowskiej sa­
morządności?

J. ZAWISTOWSKI: Robimy
co możemy, żeby ten samo­
rząd zaczął funkcjonować za­
nim wejdzie w życie reforma
gospodarcza. Ale ćhcieliśmy
by funkcjonował tej jesieni, a

nie funkcjonuje z powodu c-

póź/nień, o któryoh mówiłem
— opóźnień z winy resortu.

Administracja 1 resort mają

opory, tak to przynajmniej
odczuwamy.

D. TERAKOWSKA: Wiem,
że w procesach tworzenia sa­
morządów w przedsiębior­
stwach partia niepokoi się o

to, że będą próby spychania
jej roli w nich na margines,
lub niekiedy nawet wyelimi­
nowania jej całkowicie. To
jest chyba sedno tych opo­
rów. Jak to wygląda u was?

J. ZAWISTOWSKI: U nas

nie ma w ogóle takiego zja­
wiska, że związki zawodowe
działają sobie osobno, partia
osobno, a tym samym odbije
się to na samorządzie. Istnie­
je przenikanie wszystkich
wartościowych nurtów. Naj­
lepszy dowód, że organizacje
partyjne w sądach bardzo po­
pierają związkowe koncepcje
samorządu. Podejrzenie, by w

samorządzie sędziowskim
związki zawodowe usiłowały
„wymanipulować” przedstawi­
cieli partii jest podejrzeniem
absurdalnym. Członkowie par­
tii stanowią zresztą w sądow­
nictwie znaczną część i są bar­
dzo aktywnymi' uczestnikami
na rzecz tworzenia samorzą­
dów. Najlepszy dowód, że
właśnie partyjni sędziowie —

delegaci na IX Zjazd — na

tymże Zjeździe poruszyli prob­
lem konieczności tworzenia
samorządu sędziowskiego. I

jeszcze jedna uwaga o funk­
cjach tego samorządu: samo­
rząd stanowić powinten także
płaszczyznę d.o poszerzenia do­
boru kadry — konkretnie po­
szerzenia bazy społecznej te­

go doboru. Chodzi tu o to że­
by dostęp dó stanowisk — o -

prócz osób partyjnych — mie­
li bezpartyjni. Do tej pory'-
bardzo dbano, by kierownicze
funkcje w sądownictwie mie­
li wyłącznie członkowie partii.

D. TERAKOWSKA: Woj­
ciech Jaruzelski ogłosił dwie
podstawowe zasady swego
działania. Ż jednej strony ma

to być powstrzymywanie
anarchizacji życia, zwalczanie
jej, a z drugiej otwarcie się
partii dla społeczeństwa. Za­
łożenie jest słuszne, ale wyda-
je mi się, że warunek pierw­
szy — powstrzymanie tej
anarchizacji — może być
spełniony tylko wtedy, gdy
władza będzie działać bardzo
praworządnie. Jednak mamy
przykłady sprawiedliwości śle­
pej na jedno oko. Prokurator
np. spieszy się bardzo z aresz­
towaniem Tadeusza Arenta *

kopalni „Szczyglowice” —■
choć wniosek pokrzywdzonego
nie wpłyną! — a równocześnie
inny prokurator tłumaczy że
skoro wniosek pokrzywdzone­
go nie wpłynął, to nie ma

żadnych podstaw do ścigania
autorów brudnych paszkwili,
skierowanych przeciw postowi
Karolowi Malcużyńskiemu...

J. ZAWISTOWSKI: Podzie­
lam pani uwagi. Istnieje bar­
dzo wielka szansa, żeby po­
przez sądownictwo — skana­
lizować napięcia i konflikty.
Słbwem chodzi o „wpuszcze­
nie” konfliktu w łożysko pra­
worządności. Z kolei sądy,
które mają rozstrzygać w

tych tak bardzo drastycznych
sprawach muszą mieć wiary­
godność zarówno wobec społe­
czeństwa, jak i wobec wła­
dzy. Społeczeństwo ma prze­
cież bagaż złych doświad­
czeń. Zjawisko kryzysu pra­
worządności wzięło się z to­
lerancji prawa' wobec wybra­
nych grup władzy. Bezkar­
ność przedstawicieli władzy
spowodowała w efekcie ruinę
poczucia praworządności w

społeczeństwie. A najgroźniej­
sza dla praworządności jest
utrata wiarygodności w spo­
łeczeństwie — przez dopusz­
czenie do przywilejów wobec
prawa. Słowem równie
sprawnie trzeba ścigać przy­
padki łamania Konstytucji —

a zatem przejawy antyra-
dzieckości czy działań wyraź­
nie antypaństwowych lub ła­
manie porządku publicznego
— ale równocześnie trzeba
przeciwdziałać, żeby z kolei
organa ścigania nie przejawia­
ły swoistej nadgorliwości poli­
tycznej w jednych sprawach i
bierności w innych. Bowiem
wtedy anarchia będzie nara­
stać. a nie maleć. Nie wolno
tworzyć terenów wolnych od
ingerencji prokuratorskich.

D. TERAKOWSKA: Wal­
czycie więc o to — wszyscy
razem, bez względu na przy­
należność organizacyjną —

żeby praworządność zawsze

jednoznacznie kojarzyła się ze

sprawiedliwością. To brzmi
szlachetnie, ale nie sądzę, aby
to była praca, której ostatni
termin można ściśle określić.
Musi to być proces i to w do­
datku proces, który nigdy nie
znajdzie swego końca. Nie ma

chyba końca dla doskonalenia
prawa i doskonalenia prawo­
rządności. Nigdy nie stanie się
tak, że np. od przyszłej nie­
dzieli obywatel już zawsze bę­
dzie szanował prawo, a prawo
zawsze będzie szanować oby­
watela. Wątpię byśmy doszli
do ideału w tej dziedzinie, ale
sądzę, że zmierzając stale do
niego już wiele osiągniemy.
Dziękuję za rozmowę.

J. ZAWISTOWSKI: Ja też
i jeszcze tylko jedno chcę do­
dać do pani wniosków — żeby
ten proces doskonalenia pra­
wa był procesem przebudzo­
nych sumień.

Człowieczeństwo w wielkiej cenie!

„Sprawdzić czy jeszcze stoi“
Telefon do redakcji był krót­

ki. Treść dramatyczna. Wście­
kłość wyrażona tak:

— To ludzie?! Bestie czyha­
jące na kawałek ścierwa. Nikt
nie cheiał się mieszać. Każdy
pilnował tylko żeby równo stai
w ogonku. Udawali, że nie wi­
dzą! Ja z kolegą go podnio­
słem. Wtedy milczeli. Wcześ­
niej te dwie stare kobiety i fa-
cet darli się żeby sprawdzić,
czy jeszcze stoi! No i spraw­
dzili, a jak upadł, to już nie
chcieli widzieć! To ludzie!?

On był roztrzęsiony. Nic nie
powiedział. Odwieźliśmy go do
domu z Kozłówka na Piaski,
Taszczyliśmy jego i te kule na

czwarte piętro, bo taka jedna
paniusia w bloku, przed nosem

zatrzasnęła nam drzwi od
windy. Wtedy, już w domu, on

się rozpłakał. Straszne jak
mężczyzna płacze! Ale gdy­
bym ja był na jego miejscu to

bym wył! Tylko to niech pani
napisze, że ci ludzie, co stali
tam w sklepie na osiedlu, to...
nie ludzie! Tylko tyle.

MARKOWI MADEJOWI i

jego koledze JANUSZOWI
NOWAKOWSKIEMU dzięku­
ję za to, że zareagowali jak
ludzie. Dlaczego?...

zekanie. Długie. Jeszcze
raz naciskam dzwonek.
Drzwi... W ich świetle

młody mężczyzna na wózku.
Z trudem wypowiadam kilka
konwencjonalnych, głupich
słów. Jestem z... Dzień dobry.
Musi pan ze mną porozma­
wiać. Tego nie można tak zo­
stawić. Niechętnie zaprasza
mnie do środka. Milczenie,
Długie.

Widziane z Galicji

Czego to życie nie wymyśli...
zisiaj, w dobie „systemu
kartkowego” z sentymen­
tem wspominam podobny

okres z przełomu lat czterdzie­
stych ś pięćdziesiątych. Też
kartki, ale można było przy­
najmniej coś na nie dostać. A

czasy były trudniejsze (zaraz
po wojnie) i ludzie, którzy się
tym zajmowali nie o takiej fa­
chowości, jak obecnie. Nie by­
ło ekspertów, doradców, szta­
bów antykryzysowyćh... A je­
dnak się kręciło i, o dziwo! z

pokryciem.
Dzisiaj, kiedy działają szta­

by antykryzysowe na każdym
szczeblu władzy, a w system
kartkowy wprzęgnięte są całe
tabuny wyspecjalizowanych u-

rzędników, wszystko gra za

wyjątkiem pokrycia w masie
towarowej... A może by tak
wrócić do sprawdzonych me­
tod z tamtych lat? Jeżeli już
nic lepszego nie można wymy­
ślić?

W portfelu coraz więcej kar­
tek, a coraz mniej pieniędzy.
Tyle tylko, że kartki ładniej­
sze, różnokolorowe, na do­
brym papierze — czyżby za­
miast pieniędzy?

.Na jesieni tego roku dwie
epidemie: grypy i inflacji
wspólnie szaleją. Ceny na

wszystkie artykuły spożywcze
i płody rolne (bez względu na

to, czy obrót państwowy, czy
wolnorynkowy), w stosunku
do ubiegłego roku poszły w

górę od 50 do 800*l«(!) i tak
mało co można dostać.

Ten stan rzeczy doprowadził
do wykształcenia się w społe­
czeństwie systemu wymiany
prostej, czyli inaczej mówiąc
wymiany dóbr. Teoretycznie
wyższy stopień rozwoju, gdyż

Mamy najlepsze w świecie plakaty, ale spróbuj je kupić...

Czy będziemy m
„Chętnych do nabycia jest

wielu. Wiele osób dziennie,
głównie młodzież.” Ale nieste­
ty OKRĘGOWE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO ROZPOWSZE
CHNIANIA FILMÓW „nie
prowadzi sprzedaży indywi­
dualnej plakatów filmowych..,
w wyjątkowych wypadkach,
na pisemne zamówienie in­
stytucji” — informuje DZIAŁ
REKLAMY I IMPREZ. Skąd
więc i jak zdobyć zamówienie
instytucji? Przy odrobinie po­
mysłowości można „wytrza­
snąć” wymagane pisemko. W
sumie fikcyjne, bo które in­
stytucje potrzebują plakatów?
Podanie wędruje do Pychowic,
gdzie znajdują się magazyny
OPRF. Tam wypisywana jest
faktura, która wraca, (lub i
nie) wraz z plakatem na ulicę
Smoleńsk 2.

Na taki stosunek do klienta
może sobie pozwolić dział re­
klamy i imprez. Bo któż in­
ny? Wykaz plakatów, które
są jeszcze do nabycia, jest do­
prawdy nielichą atrakcją! U-
łożony alfabetycznie, według
tytułów filmów, posiada kil-
kukolumnową rubrykę — czy­
telną dla wtajemniczonych.

Od 1979 roku sprzedażą pla­
katów filmowych zajęła się
„DESA”. Niestety losy pla­
katu w „Desie” nie przedsta­
wiały się fortunnie. Tak, jak i
lokalizacja sklepu, który z.

Brackiej został przeniesiony
na ulicę św. Jana — a wresz­
cie na ul. Solskiego. Kolejne
zmiany lokali nie przyniosły
żadnych pozytywnych zmian
Wiadomo, plakat nie jest ła­
twy do prezentacji we wnę-

On: — Właściwie to nie ma o

czym mówić. Po co pani się
tak denerwuje. Chyba, że ano­
nimowo. Potem zrozumie pani
dlaczego. A tym chłopcom pro­
szę ode mnie podziękować. Pa­
ni żyje. Chodzi. Ja nie. Moje
nogi to wózek. Jedna noga
całkowicie sparaliżowana.
Wypadek. W domu wózek —

na ulicę kule. Lepiej się czuję.
Mniej jestem widoczny o ku­
lach niż na wózku. Kiedyś by­
łem normalny. Ale brzmi
to słowo. Straszne. Wiem,
wiem... 'tacy jak ja to też lu­
dzie. Wmawiam to sobie. Co z

tego, skoro to i tak niepra­
wda. Ludzie nie pozwolą, aby
była to prawdal

Skończyłem Politechnikę. O-
żeniłem się. Pracowałem (mil­
czenie).

Szkoda tylko, że nie miałem
dzieci. Nie, nie! Właściwie to

dobrze, że nie miałem dzieci.
Po co ojciec, który z dziec­
kiem nawet w piłkę nie za­
gra... Żona odeszła rok po
moim wypadku. Grała sama­
rytankę. Milczała i opiekowa­
ła się cierpiąc. I z dnia na

dzień bardziej mnie nienawi­
dziła. I tego wózka. Rozwód...
Był z powodu niezgodności
charakterów 1„. — „przesta­
łam go kochać”. Jest inny —

kochany. Bardzo kochany. Zo­
stawiła mi mieszkanie. Znowu
się poświęciła. Po co miałem
zamieniać na parter?! Niech
pani nie patrzy na mnie tak
litościwie. Tu w tym bloku
kilku ludzi jest bardzo ser­
decznych — pomagają mi. O-
twierają windę. Mówią dzień
dobry. (Milczenie)

On — I jeszcze jedno. Mam
też dziewczynę. Kilka kobiet

wymiana odbywa się w myśl
zasady „każdemu wg potrzeb,
a nie posiadanych pieniędzy”.
Szczęśliwi ci „przezorni” co

mają i mogą uczestniczyć w

tym procesie.
Jesień nauczyła nas też rea­

gować na pewne stwierdzenia
oficjalne i przekładać je na

język faktów oczywistych. Ża­
łować tylko wypada, że tak
późno owe prawdy oczywiste
do naszej świadomości dotar­
ły, ale przynajmniej wiemy, co

należy rozumieć pod stwier­
dzeniami typu:

KLĘSKA URODZAJU — ni
mniej, ńi więcej, tylko, że pe­
wne artykuły po cenach odpo­
wiednio wyższych niż w okre­
sie bezklęskowym, od przy­
padku do przypadku mogą
być w handlu dostępne.

URODZAJ — znaczy, że
chcąc dostać to co obrodziło,
napotkasz olbrzymie trudnoś­
ci. A jeśli już — to w obrocie
wolnorynkowym — przy wzro­
ście cen przynajmniej o 100*/o.
W obrocie państwowym prak­
tycznie nieosiągalne.

SPADEK SKUPU o 30*/» —

znaczy, że w ogóle nie uświad­
czysz przez dłuższy okres sku­
powanego towaru (nawet na

kartki). 1 tak dzięki spadkowi
skupu mięsa o 30,lt, w skle­
pach krakowskich (a właści­
wie w całej Polsce) oprócz im­
portowanej, mrożonej, zacho­
dniej wołowiny, innego gatun­
ku mięsa od miesiąca brak.

PRODUKCJA NA UBIE­
GŁOROCZNYM POZIOMIE —

oznacza mniej więcej tyle, że
owe artykuły na „ubiegłorocz­
nym poziomie” aktualnie na

zapisy, będą osiągalne po u-

lieli w Krakowie
trzu ze względu na format Po­
trzebna jest przestrzeń —

choćby taka jak w kinie „Ki­
jów” — gdzie już od lat mo­
żna było stworzyć galerię pla­
katu filmowego, z pożytkiem
dla wszystkich. Mam na myśli
nie tylko rzesze nabywców,
czy też kasę Przedsiębiorstwa
Rozpowszechniania Filmów.
Ale — i przede wszystkim,
ideę propagowania plastyki,
która w całej tej sprawie wy­
suwa się (o ironio!) na pier­
wszy plan. Właśnie tu nale­
ży się parę słów refleksji, bo
wręcz trudno o bardziej ja­
skrawy przykład...

Polski plakat jest znany i

ceniony w świecie, o tym wie­
dzą wszyscy, nie tylko w pro­
fesjonalnych kręgach. Nasi
plastycy stworzyli, można po­
wiedzieć, szkołę myślenia pla­
katowego. Twórcy plakatów,
wykonują zamówienia dla za­
granicy. Są niepowtarzalni w

swoich plakatowych kreacjach.
Dlaczego miernikiem uznania
musi być w tym wypadku za­
chód? Bo tam są „menażero­
wie”, a u nas administracja
(?), do której widocznie wieść
o sukcesie naszego plakatu
jeszcze nie dotarła. Niestety.

Powołując do życia galerię
plakatu, wyrazilibyśmy naszą
niezależną afirmację tej sztu­
ki, wraz z jej odbiorcami. Bez

oglądania się na zagranicę!
Nie tylko format, lecz i wy­

cena. plakatu przysparza
trudności organizatorom sprze­
daży. Średnia cena waha się
w granicy 7 złotych. Tyle pła­
ci nabywca W Przedsiębior-

s bloku, nie wiedzieć czemu,
jej nie cierpi. Za ładna, jak
dla takiego jak ja! Te kobiety
kilka razy w windzie, niby tak
przypadkiem, dały mojej
dziewczynie do zrozumienia,
że jest dziwką, zadaje się 3

kaleką bo... ma pieniądze. No
bo ja nie jestem taki typowy
kaleka. Mam pieniądze. Dużo
pracuję. Znam cztery języki,
Biorę roboty zlecone. Ta po­
trzebne — praca.

Tam w sklepia nie myśla-
łem, że może się tak stać. Czę­
sto robię zakupy. Przyzwy­
czaiłem się, Wtedy, tam w

sklepie na Kozłówce, była du­
ża kolejka. Tłum. W kolejce
dla uprzywilejowanych też by­
ło sporo ludzi. Czekałem spo­
kojnie. Po pewnym czasie dwie
starsze panie i jeden mężczy­
zna zaczęli mówić, ża tacy
młodzi dziś to wstydu nie ma­
ją i że udają inwalidów, aby
kupić poza kolejką. Bo ci in­
walidzi to taka hołota! Potent
zaczęli wyraźnie epitety kiero­
wać do mnie. Powiedziałem
coś na odczepnego. Ostro. Wte­
dy jedna i tych pań stwier­
dziła, że ja pewno też udaję t

te kule to tylko lipa i rekwi­
zyt. Druga z pań dodała, że
ona wczoraj była świadkiem
jak kolejka sprawdzała taką
młodą w ciąży i że wyciąg­
nęli jej poduszkę spod sukien­
ki. Wówczas ten mężczyzna
coś dodał i w trójkę zaczęli
coś krzyczeć, że ja na pewno
udaję. Ta pani wrzasnęła: —

Sprawdzić go czy jeszcze stoi!
Sprawdzić czy kaleka. Druga
kobieta z tym mężczyzną pod­
lecieli do mnie i wyrwali mi
kule spod rąk. Upadlem. Co
było potem już pani wie...

GRAŻYNA NOWAK

pływie lat przynajmniej
dwóch.

Komu i czemu dzisiaj wie­
rzyć — nie wiem. Ilość niedo­
wiarków wzrasta. Jakby tego
wszystkiego było mało, pierw­
szy tegoroczny śnieg uprzyto­
mnił mi, że zima za pasem, a

ja głodny i chłodny. Nie za­
dbałem w lecie, nie wystałem,
nie zapisywałem się, zima
mnie zaskoczyła. Muszę w nią
wkroczyć bez palta, swetra,
gaci, skarpetek i w dziura­
wych butach (naprawa ekspre­
sowa — 1 miesiąc). Słaba to

pociechą, że takich jak ja jest
więcej.

Gdybym był przesądny to w

tej sytuacji jestem jednym z

kandydatów do grona tych 350
tysięcy, którzy wg opracowa­
nia DiP-u, w ramach tegorocz­
nej zimy, ponad plan, przenio­
są się na łono Abrahama.
Perspektywa tyleż nęcąca, co

przerażająca, bo gdzież dzisiaj
dostać odpowiedni ekwipunek
na tę podróż? Kończąc te nie
najprzyjemniejsze spostrzeże­
nia, chciałbym jeszcze w ra­
mach Jednoosobowego Sztabu
Antykryzysowego — a zara­
zem robiąc konkurencję dla
takowegoż wieloosobowego,
działającego przy Prezydencie,
podać inne zamienniki za

wódkę i papierosy, takie, jakie
funkcjonują na „Zieleniaku”.
1tak:za1/2lwódki—wo­
rek ziemniaków lub skrzynkę
jabłek, za 2 p. „popularnych”
— ok. 10 kg ziemniaków.

Jak widać to, czego nie wy­
myślili eksperci w ramach
Sztabu Antykryzysowego, wy­
myśliło samo życie.

BARTŁOMIEJ JUSZCZYK

galerię plakatu?
stwie Rozpowszechniania Fil­
mów za jeden egzemplarz.
„Desa” oferuje plakaty w ce­
nie od 50 do 200 złotych. I

tym razem widoczny jest brak
zdrowego rozsądku. Pomijam,
że faktycznie widziałem w

„Desie’ tylko jeden afisz fil­
mowy i to bardzo nieciekawy,
lecz cena oferowana była zbyt
wysoka. A może należałoby,
w przyszłej galerii, zreformo­
wać ceny?

„Plakat filmowy powstaje
dla potrzeb filmu, dla jego
reklamy — jak to określa dy­
rektor Okręgowego Przedsię­
biorstwa Rozpowszechniania
Filmów IZYDOR PORCZAK
— plakat filmu kasowego wy­
czerpuje się szybciej, niż ma­
ło znanego. W chwili, kiedy
samorządy zmierzają do ren­
towności instytucji, inicjatywa
sprzedaży plakatu może stwo­
rzyć korzystną okazję..., po­
staramy się aby w styczniu
przyszłego roku, otworzyć ga­
lerię, gdzie, tego jeszcze nie
mogę powiedzieć...”

Trudno obecnie ustalić, po
oo „Desa” zamierzała, w

swoim czasie, prowadzić sprze­
daż plakatów, znając swą nie­
moc lokalową. I dlaczego
OPRF przy ul. Smoleńsk nile
nie wie o brakach plakatu
filmowego w „Desie”, skoro,
odsyła indywidualnych na­
bywców właśnie do „Desy”.

P.S. Może wreszcie pracow­
nicy, rozle'iający plakaty,
przestaną być „napadani” z

propozycjami odsprzedania
plakatów.

ANDRZEJ WOLLEN
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Strajk czy gotowość
strajkowa stały się

codziennym elementem

naszego życia — a takie

sprawy jak morale

pracy — zanikają

powiedział RYSZARD BORO­
WIECKI, I sekretarz KD
PZPR Śródmieście. Przypo­
mniał kilka podstawowych
prawd, ostatnio zapomnianych:
^Socjalistyczne przedsiębior­
stwo winno obok, funkcji eko­
nomicznych spełniać funkcje
polityczne. Musi zajmować się
takimi sprawami jak duch
współpracy, odbudowa moral­
ności pracy, jakości i wydaj­
ności. I to może zrobić partyj­
ne kierownictwo w zakładzie."
I dalej mówił: „Sprawy gos­
podarcze są przytłoczone poli­
tycznymi — a przecież bez re­

formy nie można zrobić po­
rządku w gospodarce. Dlatego
też organizacje partyjne win­
ny stwarzać klimat polityczny
dlą reformy." Mówił o niezna­
jomości założeń reformy oraz,
że każdy pod nią rozumie co

innego, „Należy mieć świado­
mość, że reforma zrewolucjo­
nizuje gospodarkę i będzie to

bardzo bolesne. Nie przyniesie
ani szybko dostatku, ani szyb­
kie; poprawy warunków życia.
Nit będzie to jednak zawinio­
ne przez reformę." Jednym t

najważniejszych zadań partii
jego zdaniem to: >,szczegółowo
wyjaśniać zasady i idee samo­
rządu. Organizacje partyjne
winny przejawiać w tym ini­
cjatywę. Bowiem, jak powie­
dział K. Marks — każdy krok
rzeczywistego ruchu jest o

wiele więcej warty, niż nieje­
den program."

STANISŁAW KNAP z PKP,
członek KC przekazał swe nie­
pokoje, związane z glosami
szeregowych członków partii.
Niepokoją go na przykład ta­
kie pytania stawiane na zebra­
niach: „czy na okres 5 lat nie
należałoby zamknąć uczelni,
bo mamy za dużo inżynierów,
bo studenci strajkują? Te py­
tania — stwierdził — mnie
przerażają, bo cóż my robot­
nicy bylibyśmy warci bez
świata nauki? Boję się, że po­
dział między robotnikami a

światem nauki zaistnieje”.
Zwrócił się do delegatów na

IX Zjazd z środowisk wyż­
szych uczelni aby wzorem de­
legatów z kolejnictwa zaczęli
działać. „Przecież mają zacho­
wane tak samo mandaty jak
my. Pytam ich dlaczego więc
wypuścili ze swoich rąk tak
ważną sprawę jak ustawa o

szkolnictwie wyższym? Dlacze­
go nie rozmawiali z ministrem?
Apeluję do świata nauki —

poniechajcie strajków, przecież
macie daleko posuniętą auto­
nomię i samorządność”.

Następnie St. Khap kilka
słów poświęcił „Gazecie Kra­
kowskiej”: „Nie wiem czy nasi
redaktorzy chowają się za coś.
ale jak można było przyjąć do
druku wywiad z M. Jurczy­
kiem » pozostawić go bez ko­
mentarza?” (od piszącej te
słowa: komentarz był, nawet

spory, w dniu następnym,
wtedy gdy wydrukowaliśmy
pełny tekst wystąpienia M.
Jurczyka). „Czytam w »Gaze-
cie« krytyczny artykuł o de­
cyzji prezydenta w sprawie
konkursu ńa stanowisko kon­
serwatora. Przez tyle miesię­

(DOKOŃCZENIE ZE STO. 1)

przedsiębiorstw w pokonywa­
niu trudności.

Komitet Krakowski dziękuje
wszystkim załogom, które mi­
mo oczywistych trudności re­
alizują zadania planowe, zwła­
szcza tym, które zdołały roz­
winąć produkcję rynkową po­
nad plan. Z uznaniem odnosi
się do wszystkich załóg i
przedsiębiorstw, które nie
poddają się emocjom i nastro­
jom chwili, nie ulegają propa­
gandzie destrukcji i anarchii.

Komitet Krakowski uznaje,
że poprawę sytuacji społecz­
no-gospodarczej i politycznej
można osiągnąć poprzez zje­
dnoczenie wszystkich wysił­
ków szerokich rzesz społeczeń­
stwa wokół socjalistycznej od­
nowy.

W sferze

społeczno-politycznej
D Zakładowe organizacje

partyjne winny jak najszyb­
ciej rozpocząć rozmowy z kie­
rownictwami wszystkich dzia­
łających w zakładach pracy
organizacji społecznych, zawo­
dowych, młodzieżowych, nau­
kowo-technicznych aby sfor­
mułować takie zasady stałych
kontaktów i konsultacji, aby
służyły jak najlepiej rozwiązy-

(DOKOŃCZENIE ZE STO. I)

Tytuł książki „Dziewczyno, pły­
niemy naprzód”. W 1938 wyda-
je drugi tom poezji „Płonące
ścieżki". Powojenny życiorys
twórczy Tadeusza Hołuja zaczy­
na się „Próbą ognia”, powieścią
wydrukowaną w 1946 r. W tym
miejscu musimy zaznaczyć, że

Hołuj, w latach 1942—1945, wię­
zień obozów koncentracyjnych,
członek antyhitlerowskiego ru­
chu oporu w Oświęcimiu, ak­
tywnie działał po wojnie jako
publicysta, pisał o Oświęcimiu
i jego ruchu podziemnym, był
redaktorem naczelnym „Echa
Krakowa”, brał udział w orga-
ni’-'V”iin muzeów martyrolo­
gii w Oświęcimiu i Majdanku,

cy dobijaliśmy się • wybory
na różne stanowiska, i jeśli
kandydat wszystkich środo­
wisk jest najlepszy, to nie
wiem dlaczego boi się stanąć
do konkursu. Dlaczego tak
mało w »Gazecie« pisze się o

propozycji generała Jaruzel­
skiego? Ręka, którą wyciągnął
do porozumienia jeszcze wisi
w powietrzu, ale czy się nie

zmęczy? Trzeba tej idei po­
móc i wspierać ją." I na ko­
niec dodał: Jesteśmy w prze­
dedniu VI Plenum KC — sy­
tuacja w kraju jest tdka jaka
jest i moje rozterki są wiel­
kie. Chcę wam powiedżieć, że
tam w KC ciężko jest gloso­
wać, bo tych rozterek mamy
wiele. Ale przecież naszym ce­
lem jest Polska i socjalizm.
Uchwały KC zaś trzeba reali­
zować, bo inaczej z lego kry
zysu nie wyjdziemy."

O reformie gospodarczej
i przygotowaniu HiL-u

do niej
— mówił STANISŁAW KO­

RZEŃ, sekretarz ekonomi­
czny KF PZPR. Jego zda­
niem Huta nie będzie mogła
wejść w reformę od 1 stycz­
nia 1982 r., bo aby reforma
mogła wejść w życie musi
być znana wszystkim pra­
cownikom. Nie tylko muszą
wiedzieć co to jest w ogóle
reforma, ale jak ona będzie
działać. Nie ma nadal pod­
stawowych aktów prawnych,
tych najważniejszych. I da­
lej mówił, że aby Huta mo­
gła być opłacalna, tak obli­
czono w zakładzie — surów­
ka musiałaby kosztować 11
tys. 100 zł. Mówił również o

współpracy z „Solidarnością”
i stwierdził, że w wielu POP
takiej współpracy nie ma.

Ze strony „Solidarności” jest
ostatnio coraz częściej sprze­
ciw. Mówił również, że Ko­
mitety Zakładowe muszą
działać zdecydowanie w sto­
sunku do członków partii . i
tylko taka zdecydowana pos­
tawa mo?e przeciąć zło i zak­
tywizować partię.

Jak ma wyglądać praca
propagandowa w zakładzie

pracy?
— pytał w swym wystą­

pieniu BOLESŁAW ŚLĘ-
CZEK, sekretarz w KFAP-ie.
„W moim zakładzie pracy
przez radiowęzeł — Zd pa­
nem Kusiem — czyta śię o

zbrodniarzach Polski Ludo­
wej i podaje się takie paty:
Bierut — Rokossowski, Klisz-
ko — Cyrankiewicz, Gierek
— Jaroszewicz. Pytam się co

na to organa ścigania? Jeśli
my jako partia będziemy śię
tym zajmować to umkną nam

ważne sprawy gospodarcze.
Do dziś nikt nie chce odpo­
wiedzieć nam na tak proste
pytanie — co z Ośrodkami Ba­
dawczo-Rozwojowymi W re­
formie gospodarczej?” Jąk
można dziś prowadzić pracę
propagandową, aby dotrzeć do
wszystkich członków partii, a
nawet bezpartyjnych? „tylko
przez »Gazetę Krakowską*.
Ale co się dzieje? Nie może­
my na przyszły rok zaprenu­
merować, jak tylko symbo­
licznie kilka egzemplarzy. A
przecież marnuje się tyle pa­
pieru na różne Ulotki i inne
druki — nie można by zwięk­
szyć jej nakład, tak aby do­
tarła do wszystkich”.

Zadania zakładowych organizacji partyjnych
w aktualnej sytuacji

społeczno-politycznej i gospodarczej
waniu wszystkich problemów
utrudniających pracę i życie
załóg, aby ułatwiały przedsię­
biorstwom wykonywanie za­
dań społeczno-gospodarczych.

• Organizacje partyjne
winny umacniać funkcje rze­
czywistego, politycznego ini­
cjatora działań w zakładzie
pracy. Konieczne jest tworze­
nie klimatu do realizacji żą­
dań statutowych i wynikają­
cych z programów. Należy
między innymi w każdej za­
kładowej organizacji partyj­
nej:

— precyzyjnie określić za­
dania polityczne i ideologicz­
ne,

— objąć konkretnymi zada­
niami partyjnymi wszystkich
członków i kandydatów partii
oraz konsekwentnie oceniać
ich realizację,

— zdecydowanie działać na

rzecz dyscypliny partyjnej,
— systematycznie organizo­

wać szkolenia partyjne, dosto­
sowane do aktualnej sytuacji
i potrzeb członków partii.

Dziś

Tadeusz Hołuj
kończy 65 lat

był sekretarzem generalnym
Międzynarodowego Komitetu

Oświęcimskiego. Debiut teatral­
ny Hołuja to sztuka pt. „Dom
pod Oświęcimiem”, której pre­
miera na scenie Teatru Starego
w r. 1948 wzbudziła olbrzymie
zainteresowanie.

„Gazeta Krakowska" często i
żywo odnosiła się w swych
sprawozdaniach literackich do
twórczości Tadeusza Hołuja.
Drukowaliśmy pierwsi w Pols­

Zgłosił wniosek aby jak
najszybciej doprowadzić do
spotkania wszystkich kra­
kowskich delegatów na IX

Zjazd po to, by rozliczyli się
z tego co po Zjeżdzie zrobili.

Rozsądek zaczyna coraz

częściej brać górę
nad emocjami —

widać to było najbardziej po
ostatnim strajku — mówił
STANISŁAW SPÓLNIK, I
sekretarz KD PZPR Podgó­
rze. „Ale. obserwuje się rów­
nież coraz większą radykali-
zację stanowisk organizacji
partyjnych. I nad tym trzeba
się poważnie zastanowić. Co­
raz częściej padają ostatnio
uwagi, których wcześniej nie
było: dość wyniszczających
strajków, wprowadzić zakaz
ich organizowania, skoro apel
Sejmu nie poskutkował. Człon­
kowie partii pytają również
dlaczego, jeśli są określone
przepisy płacenia za strajk,
istnieje pełna dowolność i dla
„świętego spokoju” kierow­
nictwa zakładów pracy łamią
przepisy?

Obserwuje się powszechny
głód informacji. Nadal pozy­
tywnie oceniamy w podgórs­
kiej organizacji partyjnej
„Gazetę Krakowską”. W tym
miejscu ęhciałbym w imieniu
własnym i organizacji par­
tyjnych Podgórza złożyć na

ręce redaktora naczelnego
Macieja Szumowskiego i zes­
połu gratulacje z okazji przy­
znania nagrody krakowskiej
„Kuźnicy”. Proponuję aby
„Gazeta" otworzyła stałą ru­
brykę wymiany doświadczeń z

życia organizacji partyjnych.
Ale to nie mogłoby być tak,
aby jej tworzeniem obarczać
wyłącznie dziennikarzy. Ta
rubryka musiałaby być reda­
gowana głównie przez in­
stancję krakowską”.

Część swego wystąpienia
poświęcił omówieniu sytua­
cji partii w zakładzie pracy.
Stwierdził, że w wielu zakła­
dach pracy jest ona trudna.
„Ale jeśli' w dalszym ciągu
likwiduje się skutki a nie
przyczyny, to stan ten nie
będzie się poprawiał. Dlatego
też należy jak najszybciej za­
kończyć prace nad ustawą o

związkach zawodowych. Nie
można uciekać do spraw wy­
borów do rad narodowych.
Albo zdecydujmy się na zgod­
ne z prawem przedłużenie ka­
dencji radnych, albo należy
szybko w partii rozpocząć
dyskusję nad ordynacją wy­
borczą. Nie można bowiem
dalej działać na zasadzie —

jakoś to będzie”.
O froncie porozumienia na-

ródowego powiedział: „Każdy,
gdyby go zapytać jest — za.

Dlatego podejrzewam, że ze­
brania konsultacyjne będą
trudne. Muszą bowiem być
ramy, uiokól których dysku­
sja mogłaby się toczyć. A to
co otrzymaliśmy to dalej o-

gólniki. Całe społeczeństwo
musi tę ideę zaakceptować, a

nie wyłącznie jej proponowa­
ni udziałowcy. Z tego co ja
wiem z rozmów z przedstawi­
cielami różnych środowisk —

oczekiwania są takie: jeśli
formuła frontu porozumienia
narodowego doprowadzi do
powstania rządu koalicyjne­
go — ale na nowo pomyśla­
nego — to społeczeństwo ją

• Dla wzmocnienia i pod­
niesienia skuteczności oddzia­
ływania partii w zakładzie
pracy, w toczącej się walce
politycznej należy, oprócz sto­
sowanych form działalności
propagandowej — wyłonić z

grona aktywu grupę towarzy­
scy najbardziej ideowych, po­
siadających największy zasób
wiedzy i łatwość prowadzenia
rozmów z ludźmi. Komitet
Krukowski zobowiązuje in­
stancje wszystkich szczebli do
udzielania im bieżącej infor­
macji, do organizowania z tą
grupą spotkań.

W sferze gospodarczej

• Należy jeszcze w tym
miesiącu dokonać pełnej oce­
ny dotychczasowej realizacji
zadań, wynikających z rządo­
wego programu przezwycięża­
nia kryzysu. Ocenić inicjatywę
administracji i kadr inżynie­
ryjno-technicznych na rzecz

zwiększania produkcji towarów
szczególnie poszukiwanych. W
ramach zadań partyjnych

ce recenzje a powieści history­
cznej Hołuja, poświęconej la­
tom powstania i po powstaniu
1830 „Królestwo bez ziemi”,
pierwsi również drukowaliśmy
sprawozdania z „Końca naszego
świata” (1958), powieści „Raj”
(1973).

Hołuj jest w swej prozie rea­
listą, dobrze się czuje w formie
noweli i opowiadania. Świadczą
o tym tomy tych utworów pt.
„Jutrzenka 1 inne opowiada­
nia'" „Marzenia”, „To i inne o-

powiadania”. Piękna powieść
poświęcona Waryńskiemu „Ró­
ża 1 płonący las” wyznacza
rytm zainteresowań tematycz­
nych krakowskiego pisarza. Nie
można pominąć w tym okazjo­

nalnym spisie powieści „Począ­

zaakceptuje. Jeśli nie — od­
rzuci”.

RYSZARD MAZURCZYK,
sekretarz KZ w KPB zasta­
nawiał się co w działalno­
ści partii przeszkadza, co

pomaga. „Co nam poma­
ga? Wielki autorytet Jaruzels­
kiego oraz to, ie choć mamy
w naszym województwie
wiele, tak bardzo uciążli­
wych, braków, mamy też coś
bardzo cennego. Cenny kapi­
tał dla partii — dobrą infor­
mację od „Gazety Krakows­
kiej" po „Echo”, od „Kroniki
TV” po krakowskie radio.
Mieszkańcy naszego woje­
wództwa mają mało powo­
dów do chwalenia się w in­
nych regionach, ale niewątpli­
wie w każdym zakątku kraju
możemy się chlubić, że coś
mamy — dobry system infor­
macji w środkach masowego
przekazu".

Wśród dyskutantów było
dwóch przedstawicieli wsi, i
choć temat obrad był inny,
ze względu na treść tych gło­
sów — krótko to powiedzie­
li:

STANISŁAW KACZMAR­
CZYK, I sekretarz KG Koniu­
sza: krytycznie mówił o zasa­
dach sprzedaży wiązanej dla
rolników. „Jest to preferowa­
nie tych rolników, którzy byli
w ogonie, bowiem dobrzy rol­
nicy i tak sprzedawali pań­
stwu w terminie”. Miał rów­
nież zastrzeżenia, iż Uchwała
RM nie powstała po konsul­
tacji z najbardziej zaintereso­
wanymi czyli rolnikami, „Od­
noszę Wrażenie, że do niektó­
rych głów jednak odnowa
jeiszcze nie dotarła”. Mówił
również o ziemniakach i o

tym co spowodowało, że mi­
mo urodzaju nie ma ich na

rynku. Postulował aby szcze­
gólnie w tej sprawie, ale i
zawsze — rozliczać osoby a

nie ogólnikowo instytucje.
„Chciałoby śię, aby program
narodu był w końcu progra­
mem partii, a nie odwrotnie.
A do tego potrzebne są stałe
konsultacje. Bowiem jak mó­
wi stara pieśń „Wieżowców”:
Ci co rządzą dziś krajem
niech się w naród wsłucha­
ją-”

FRANCISZEK OKARMUS s

gminy Mogilany, zaczął od te­
go, że choć jest członkiem
KK, to po raz drugi nie o-

trzymał zawiadomienia o po­
siedzeniu. A materiały takie
winny być kiika dni wcześ­
niej aby można sić było z

nimi zapoznać i przygotować
do obrad. Zgłosił pod adresem
prezydenta uwagi o fatalnej
komunikacji z Mogilan do
Krakowa. Odniósł się krytycz­
nie do decyzji o sprzedaży
wiązanej. „Rolnik potrzebuje
przede wszystkim pewności
jutra, brak takiej pewności
hamuje jego działalność. Mój
sąsiad od października jeździ
do gminy po talon, za odsta­
wione świnie i nie może tego
załatwić. Pyta się mnie —

jak ty tam w tej swojej par­
tii rządzisz?” O ziemniakach:
„była klęska urodzaju, ale co

zrobiły instytucje do tego po­
wołane, czemu wtedy nic nie
robili? Gdzie są ludzie odpo­
wiedzialni za to?"

STEFAN SAWICKI był o-'
statnim dyskutentem w tej
części obrad. Jest delegatem
na IX Zjazd, sekretarzem w

rzemiośle i jako gość poparł

przydzielać takie, które zmie­
rzają do dalszej aktywizacji
produkcji, poprawcy warunków
pracy i warunków socjalnych
załogi.

• Komitet Krakowski zwra­
ca się do kolektywów kiero­
wniczych przedsiębiorstw o

rozważenie możliwości i celo­
wości pracy w wolne soboty,
tam gdzie istnieją warunki su-

rowcowo-materiałowe i ener­
getyczne. Inicjatywy takie
winny uzyskać akceptację ca­
łej załogi, w tym zwłaszcza sa­
morządów pracowniczych.

• Komitet Krakowski oce­
nia, iż aktualny stan przygoto­
wania przedsiębiorstw do wej­
ścia w życie od 1 stycznia 1982
r. reformy gospodarczej jest
bardzo zróżnicowany. Dlatego
też należy m. In.:

— przeprowadzić konsulta­
cję projektów wszystkich u-

staw, rozporządzeń 1 doku­
mentów związanych z przygo­
towaniem i wdrażaniem do re­
formy gospodarczej,

— niezwłocznie zapoznać
aktyw partyjny z projektem
założeń „prowizorium syste­
mowego” na 1982 r.

• Komitet Krakowski uwa-

że za celowe aby prezydent
miasta dokonał oceny stanu

przygotowania do likwidacji
zjednoczeń zlokalizowanych w

Krakowie. Należy tak przygo­

tek”, „Jeden stamtąd”, „Drze­
wo r-odzi owoc”, „Osoba”. Ale
w pewnym wywiadzie praso­
wym Hołuj powiedział — tak,
jak Większość polskich prozai­
ków i poetów — zawsże poetą
się ezuję. Dowodem „Wiersze z

obozu”, „Źródło”, „Wiersze”, by
wymienić najważniejsze tomy
mowy wiązanej Tadeusza Ho­
łuja.

Liczymy na dalsze utwory
Jubilata. Niech Mu to oczeki­
wanie ze strony czytelników w

dniu 65. rocznicy urodzin bę­
dzie prezentem najważniejszym.
„Gazeta Krakowska” życzy ob­
fitego spełnleńia tych nadziei
szerokich rzess odbiorców lite-

raturyl

wniosek e szybkie spotkanie
wszystkich krakowskich dele­
gatów. Ale dodał: „Mam dy­
lemat jako współtwórca częś­
ci Uchwały o rzemiośle. Jak
ja się będę z niej rozliczał,
jeśli już po głosowaniu na

Zjeżdzie, ołówek korektorski
w wydrukowanym tekście
skreślił * Uchwały zdanie o

tym, ie rzemiosło jest rów­
noprawnym elementem na­
szego systemu gospodarczego.
Mimo, iż złożyliśmy protest,
do dziś takie sprostowanie
nie nastąpiło, i jeśli nie na­
stąpi w najbliższym czasie, to

nasza organizacja partyjna
wystąpi do Komitetu Central­
nego,amożeidoCKKPo
wszczęcie śledztwa i wyjaś­
nienie kto zawinił oraz wy­
ciągnięcie partyjnych konsek­
wencji". Mówił o trudnoś­
ciach w pracy rzefhiosła. Nie­
porozumieniem jest, że daje
się preferencje kredytowe
tym, którzy teraz przychodzą,
a wieloletnim pracownikom
rzemiosła nie. Na koniec,
mówiąc o grupach operacyj­
nych powiedział, iż: „Uświa­
domiły one najlepiej naszą
słabość. Wstyd mi za to ja­
ko członkowi partii, za to

wszystko co one ujawniły i
chciałbym wiedzieć co się sta­
nie z ludźmi, których po­
tworną indolencję wykaza­
ły?”.

Pod koniec zabrał głos, wy­
wołany pytaniami — Józef
Gajewicz. Mówiąc o trudnoś­
ciach i kłopotach związanych
z reformą, o inicjatywach za­
kładów pracy na rzecz popra­
wy zaopatrzenia naszego
rynku. O sprzedaży wiązanej
powiedział, że jest ona ko­
niecznością i jako prezydent
nie może się z niej wycofać.
Przypomniał, że Uchwała w

tej sprawie działa do końca
teigo roku.

*

Po dyskusji przegłosowano
tekst uchwały, którą druku­
jemy obok. Dodam dla po­
rządku. że jeden z członków
KK zakwestionował całą uch­
wałę, twierdząc, że jest taka,
jakby w zakładach pracy by­
ła sytuacja normalna. Był to.
tow. J. Śzymczuch, z PRK 9.

Jakie były inne decyzje?
Zaakceptowano propozycję
składu komisji kultury przy
KK. Wysłuchano informacji
Kazimierza Augustynka o

purojekcie utworzenia środo­
wiskowego komitetu nauki
(któremu poświęcimy osobną
publikację). Komitet Krakow­
ski zaakceptował projekt i

środowiskowy komitet nauki
zaczyna się tworzyć,

*

CD PISZĄECJ TO SPRA­
WOZDANIE kilka słów ko­
mentarza. Myślę, że wniosek
o spotkaniu wszystkich kra­
kowskich delegatów na IX

Zjazd był słuszny a samo

spotkanie może wprowadzić
sporo ożywczego fermentu.

Dojdzie bowiem do swoistego
rozrachunku tych, którzy
współtworzyli Uchwałę Zjaz­
dową. A to zawsze będzie z

pożytkiem dla całej organiza­
cji.

HELENA LAZAR

tować praeę aby wykorzystać
kadrę tam zatrudnioną i uni­
knąć ich rozgoryczenia.

• Komitet Krakowski zwra­
ca się do środowisk nauko­
wych Krakowa o opracowanie
koncepcji kształcenia i do­
kształcania kadr na stanowi­
ska kierownicze, w warunkach
reformy gospodarczej.

• Komitet Krakowski zobo­
wiązuje Egzekutywę KK i pre­
zydenta miasta do dokonania
oceny stanu przygotowania do
reformy gospodarczej w

przedsiębiorstwach 1 innych
działach gospodarki narodo­
wej.

*

Ponadto Komitet Krakowski
zobowiązał Egzekutywę KK do
przygotowania w miesiącu
grudniu br. spotkania wszyst­
kich krakowskich delegatów
na IX Zjazd PZPR. Celem
spotkania byłaby ocena stop­
nia realizacji Uchwał IX Zja­
zdu. Egzekutywa KK została
również zobowiązana- do do­
konania oceny postanowień
własnych w okresie od Kra­
kowskiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej i przedsta­
wienia jej na najbliższym, pla­
nowym posiedzeniu Komitetu
Krakowskiego.

(Opr. Laz)
Kraków, 20 listopada 1982 r.

Red. Olgierd Jędrzejczyk
zaprasza na wtorek

do KMPiK

Jutro, 24 listopada br. w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy i

Książki przy Małym Rynku 4
o godz. 19.00 odbędzie się spo­
tkanie z autorem książka pt.
„Niech Kraków zawsze Kra­
ków znaczy” — red. Olgier­
dem Jędrzejczykiem z „Gaze-
zy Krakowskiej”. Wieczór pro­
wadzić będzie red. Jan Adam­
czewski z „Dziennika Polskie­
go”, znany autor wielu ksią­
żek o naszym mieście. Wstęp
s— wolny.

(DOKOŃCZENIE ZE STO. 1)

nika rządu J. Urbana, na któ­
ry wspólnie nanieśliśmy po­
prawki. W suchym komunika­
cie zapowiedziano m. innymi,
że obie strony uzgodniły ko­
lejne, jut merytoryczny spot­
kanie.

GK: Merytoryczne? To spot­
kanie stanowiło więc tylko
przygotowanie rozmów właści­
wych?

WS: My te rozmowy trakto­
waliśmy jako plenarne spot­
kanie robocze i tak awizował
je w swoim wystąpieniu na

ich rozpoczęcie sekretarz pre­
zydium KK — A. Tokarczuk
— to rozmowy o rozmowach.
Tu nie chodziło o rozmowy
merytoryczne (choć w części
poruszaliśmy już konkretne
problemy) ale najpierw o poz­
nanie stanowiska rządu w

sprawie naszych propozycji
tematycznych. Intencją było
ustalenie, które tematy i w

jakich terminach będziemy
podejmować, poruszaliśmy
problem informowania społe­
czeństwa o przebiegu tych
rozmówi zwłaszcza problemy
sporne, — jak je przedsta­
wiać?

GK: W tym ostatnim punk­
cie, co ustalono?

WS: Uzgodniliśmy, choć nie
obyło się tu bez dyskusji, że

gdyby w rozmowach szczegó­
łowych, czy kolejnych spotka­
niach plenarnych, wynikły
problemy sporne, ustala się
zasadę równego parytetu cza­
su na przedstawienie wła­
snych stanowisk tak dla rzą­
du, jak i dla „Solidarności”.

GK: Kiedy możemy się spo­
dziewać kolejnych rozmów
plenarnych?

WS: Teraz trwają rozmowy
w grupach roboczych. Rozpo-
czną je dwa zespoły — grupa
Palki negocjująca sprawy
Społecznej Rady Gospodarki.
Narodowej, związkowych ko­
misji kontroli i reformy go­
spodarczej, oraz zespół pod
przewodnictwem Waszkiewi­
cza dyskutujący z grupą rzą­
dową pod przewodnictwem
Jerzego Urbana nad dostępem
związku do środków masowe­
go przekazu. Od postępu w

tych szczegółowych rozmo­
wach zależeć będzie termin

spotkania plenarnego. Strona
rządowa co prawda zapropo­
nowała kolejne takie spotka­
nie Za tydzień, ale dopiero
czas najbliższy pókaże, czy
jest już o czym rozmawiać.
Przed takim spotkaniem
chcielibyśmy jeszcze odbyć po­
siedzenie prezydium Komisji
Krajowej.

GK: Czy fakt, że rozmowy
w jednych grupach tematycz­
nych już się rozpoczęły, o In­
nych zaś ani słychu, ma ozna­
czać, że negocjujecie naj­
pierw to, co najłatwiej wy­
pracować?

WS: Nie, oczywiście nie.
Nieprzypadkowo te dwa wła­
śnie tematy idą na pierwszy
ogień. Zaproponowana przez
naś tematyka ułożona była w

pewien logiczny harmono­
gram. Proszę zwrócić uwagę,
że postęp w rozmowach jed­
nej grupy niejako ułatwia ne­
gocjacje w grupie kolejnej.
To nie rodzaj ultimatum, ale
pewien sposób na ułatwienie
tych trudnych przecież roz­
mów. Motywacje przedstawio­
ne na spotkaniu przez Grze­
gorza Palkę zostały w zasadzie
przez rząd przyjęte — w tej
sprawie wstępnie wyjaśniono
stanowiska. Z kolei sprawa
dostępu do środków masowego
przekazu jest tak oczywista
(no i już w tzw. Porozumie­
niu Warszawskim wstępnie u-

stalona), że i do tej sprawy
można było przystąpić do u-

staleń szczegółowych. Mini­
ster Urban z Waszkiewiczem
ustalą terminarz spotkań. A

postęp w tych dwu tematach
obu stronom ułatwi podjęcie
innych spraw.

GK: Jednak pewnych tema­
tów zaproponowanych w sta­
nowisku prezydium „Solidar­
ności” nie przyjęto do roz­
mów. Jak to motywowano?

WS: Dwóch tematów strona

rządowa nie chciała przyjąć
już teraz do rozmów szczegó­
łowych. Są to: samorządy te­
rytorialne i wybory do rad

narodowych (ordynacja itp.),

Rozstrzygnięto konkurs
na Trasę Legionów Polskich
Na naszych łamach podję­

liśmy dyskusję na temat tzw.

Trasy Zwierzynieckiej nazwa­
nej później Trasą Legionów
Polskich. Część stanowisk już
zaprezentowaliśmy. Dziś
przedstawiamy relację z roz­
strzygnięcia konkursu zorga­
nizowanego przez ZG Stowa­
rzyszenia Techników i Inży­
nierów Komunikacji. W “ nie­
dzielę, w samo południe, jury
konkursu podało oficjalne
wyniki i komisyjnie otworzyło
koperty z nazwiskami zespo­
łów autorskich wszystkich
prac. Z 11 zespołów, które
podpisały wstępne założenia
konkursu napłynęło 8 prac
z różnych ośrodków w kraju.
Dwa zespoły nie nadesłały
prac z przyczyn obiektywnych,
jeden zespół z Krakowa — w

trakcie prac uznał, że nie jest
możliwe, w oparciu o założe­

§8 Wizyta ambasadora

Norwegii

W Krakowie przebywał
w dniach od 18 do 20 listo-

S pada br. ambasador Nor-
S wegii w Polsce —. Kaare
a Daehlen.

Oraz problematyka prawo­
rządności. Motywacja rządu
była następująca — są to tak
ważne tematy z punktu wi­
dzenia ogólnokrajowego, spo­
łecznego, że wykraczają poza
płaszczyznę rozmów tylko
tych dwóch stron. To było
konkretne stanowisko rządu,
wywiązała się dyskusja, w

której strona rządowa moty­
wowała, że te sprawy winny
być dyskutowane na szer­
szym forum porozumienia na­
rodowego. „Solidarność” z

kolei jest zobowiązana do
podjęcia tych tematów uch­
wałami swojego zjazdu dele­
gatów. To mieści się w te­
zach dotyczących samorządnej
Rzeczypospolitej — problemy
te dotyczą nie tylko związku,
są faktycznie sprawą całego
społeczeństwa, demokratyzacji
życia w kraju. Nie traktujemy
tej sprawy arbitralnie, chcie­
libyśmy jednak mieć płasz­
czyznę dla przedstawienia na­
szego stanowiska w tej spra­
wie.

GK: Co w końcu ustalono?
WS: Uzgodniliśmy, że te te­

maty raz jeszcze przedysku­
tujemy na kolejnym spotka­
niu plenarnym. Obie strony
zgodziły się na ponowne prze­
dyskutowanie tych dwóch
problemów.

GK: Sprawy samorządu te­
rytorialnego, rad narodo­
wych — to tematy Panu naj­
bliższe. To Pan miał kierować
rozmowami tej grupy tema­
tycznej ze strony „Solidarno-
ci”.

WS: Tak. Samorządy tery­
torialne, to sprawa, w której
związek jest daleko zaawan­
sowany. W sobotę i niedzie­
lę w Krakowie odbyło się se­
minarium poświęcone tej te­
matyce. Teraz koncentrujemy
się na samorządności dotyczą­
cej rad stopnia podstawowego
— tu naglą nas terminy usta­
lonych wyborów. Te nowo wy­
brane rady stopnia podsta­
wowego stałyby się platformą
ostatecznego kształtu samo­
rządu terytorialnego. My
chcemy samorządność budo­
wać od dołu.

GK: Właśnie, czy głośna
już idea takiego Frontu zna­
lazła jakieś odzwierciedlenie
w tych rozmowach?

WS: Już na początku obrad
przedstawiliśmy na piśmie
nasze stanowisko w sprawie
porozumienia narodowego, co

związek pod tym rozumie i
na jakich warunkach porozu­
mienie takie może być za­
warte. Postulowaliśmy opu­
blikowanie w środkach maso­
wego przekazu tego stanowi­
ska.

GK: >,Solidarność” przystą­
piła do rozmów po wyraźnym
wyciszeniu fali strajków w

kraju. Ale przecież jednak
kilka ognisk zapalnych istnia­
ło. Czy to nie utrudniało ne­
gocjacji?

WS: Generalnie to nie
miało wpływu na ich prze­
bieg. My jednak zdajemy so­
bie sprawę z faktu, że dalsze
narastanie konfliktów i ko­
lejne strajki mogą te rozmo­
wy utrudnić. A o wpływie
konfliktów na te zakończone
rozmowy opowiem może nie­
co anegdotycznie — chyba
dla uświadomienia nam tej
sytuacji, po przybyciu na roz­
mowy w Urzędzie Rady Mi­
nistrów każdy z nas znalazł
na swoim miejscu rządowy
materiał o sytuacji strajkowej
w kraju W ostatnim czasie.
To taki mały „chwyt” gospo­
darzy.

GK: To pańskie pierwsze
rozmowy na tym szczeblu. Czy
po zakończeniu tej pierwszej
tury jest Pan optymistą?

WS: W sumie zarysowała
się zbieżność w rozmowach.

My przystąpiliśmy do nich
szczegółowo przygotowani, in­
ny był też sposób prowadze­
nia negocjacji. W tym pierw­
szym spotkaniu chcieliśmy
załatwić sprawy proceduralne
do rozmów szczegółowych, by
o drobiazgi nie rozbijały się
dyskusje merytoryczne. Spo­
sób informowania o rozmo­
wach, zakresy kompetencji
stron.

GK: Właśnie, problem kom­
petencji, to częsta przyczyna
zrywania rozmów. Jak to by­
ło tym razem?

nia konkursowe, przeprowa­
dzenie trasy w tym terenie. A
oto wyniki: II nagrodę, pier­
wszej nie przyznano, otrzyma!
zespół z Warszawy w składzie:
Piotr Majewski, Jacek Wierz­
bicki, Maria Skąpska, Jacek
Skorupski, Jerzy Mazur i gru­
pa konsultantów i techników.
Planowany koszt realizacji
trasy wyniósłby ok. 3,63 mld
złotych. Orientacyjny prze­
bieg trasy jest następujący.
Od ul. Koniewa lewym brze­
giem Rudawy w okolicach Ci­
chego Kącika, skrajem Błoń
przy ul. Piastowskiej, prze­
prawa przez Rudawę dalej jej
prawym brzegiem, wzgórze
św. Bronisławy, koło radiosta­
cji przy ul. Jacka Malczews­
kiego, dalej przeprawa mo­
stem przez Wisłę i w przysz­
łości Kanał Krakowski, ulicą
Tyniecką, koło cmentarza w

Gość spotkał się s rekto­
rem Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego profesorem Jó­
zefem Gierowskim, zastęp­
cą przewodniczącego Rady
Narodowej miasta Krako­
wa Apolinarym Kozubem,
i sekretarzem KK PZPR

WS: Przyjechaliśmy na roe*
mowy z pełnymi kompetencja­
mi i z zadowoleniem usłysze­
liśmy od przedstawicieli stro­
ny rządowej podobne oświad-
czdiia.

GK: Na marginesie tej
sprawy. Prowadzicie Panowie
rozmowy w imieniu związku^
w imieniu Komisji Krajowej.
Obaj pamiętamy reakcję KK
na informację, że Wałęsa wy­
jeżdża na spotkanie z premie­
rem 1 prymasem. Cży nie o«<

bawia się Pan, iż w przypad­
ku, gdyby te rozmowy nie
przyniosły szybkich rezulta­
tów, zaważy ten fakt na po­
zycji Lecha Wałęsy. Być mo­
że nawet pojawią się głosy
żądające jego detronizacji...

WS: To trudny problem,
choć może nie należy aż tak
dalece obawiać się reakcji
niektórych członków KK.
Zdajemy sobie sprawę, że o-

brady Komisji Krajowej będą
burzliwe, jednak sposób sta­
wiania spraw przez niektó­
rych jej członków będzie za­
leżał w znacznej mierze od
tego, na ile dotrze do nich
świadomość, co my, jako
związek chcemy w tych roz­
mowach załatwić. To łączy
się z potrzebą szerokiej infor­
macji społeczeństwa o tych
negocjacjach. Niech ludzie
szeroko wiedzą o czym i jak
my tam rozmawiamy. Kto ja­
kie prezentuje stanowisko.

GK: Przepływ informacji,
to dopuszczenie dziennikarzy
na rozmowy. Czy w tych o-

statnich prasa uczestniczyła?
WS: Nie znam szczegółów,

choć widziałem na sali dzien­
nikarzy. Byli przedstawiciele
naszych kanałów informacyj­
nych: AS, BIPS. Z prywat­
nych rozmów z Palką i inny­
mi członkami naszej grupy
negocjacyjnej wiem, że ocze­
kują oni, że np. „Gazeta Kra­
kowska” będzie te rozmowy
relacjonowała bezpośrednio.

GK: I może na zakończenie
kilka osobistych refleksji o

tych rozmowach. Jakie Pan
wyniósł prywatne wrażenia o

negocjacjach z drugiej strony
stołu?

WS: Minister Ciosek spra­
wia wrażenie osoby bardzo
demokratycznie stawiającej
Sprawy. On chciał wykazywać
tę dobrą wolę rządu. Nie
było konfliktowych momen­
tów, załamań rozmów, choć
przecież nie unikaliśmy pew­
nych sporów merytorycznych.
Czasem sporów bardzo zasad­
niczych. Obie strony wiedzia­
ły jednak po co zasiadają do
tego stołu. Chyba wszyscy
zdawaliśmy Sobie sprawę z

odpowiedzialności, jaka na

nas ciąży. Tym bardziej, że“
przystępowaliśmy do negocja­
cji po tak długiej przerwie.
Może dość dobrze atmosferę
tego spotkania -odda stwier­
dzenie strony rządowej, iż ist­
nieją podstawowe rozbieżnoś­
ci, ale jest też wiele punktów
zbieżnych i wspólnych.
„Trzeba ■robić wszystko, by
tych kompromisowych punk­
tów było jak najwięcej” —■
stwierdza! w pewnym mo­
mencie minister Ciosek. A

prywatnie o innych negocja­
torach? — Rzecznik prasowy
rządu Jerzy Urban jest po
prostu taki sam, jak na ekra­
nie telewizora. Czasem złoś­
liwy, czasem trochę demago­
giczny. Kiedy np. dyskuto­
waliśmy o informowaniu spo­
łeczeństwa o przebiegu na­
szych negocjacji, stwierdzał,
że rząd nie może się zgodzić
na publikowanie w pełnym
brzmieniu naszych komunika­
tów z tych rozmów, bo
rząd nie wie, co my tam mo­
żemy napisać. Tłumaczyliśmy,
że legalnie istniejąca „Solidar­
ność” bierze odpowiedzialność
za treść takich oświadczeń, że

postulat dostępu do środków
masowego przekazu, to nie
wymysł ścisłego kierownictwa
związku, ale szerokich rzesz

tych, do których i minister
Urban przemawia ze szklane­
go ekranu. Z czasem jakoś
jednak udawało się dogady­
wać. I w sumie jestem opty­
mistą.

GK: Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

TADEUSZ PIKULICKI

Pychowicach do nowej Alei
Narodów Zjednoczonych.

Obecny na rozstrzygnięciu
konkursu wiceprezydent Kra­
kowa Andrzej Zmuda powie­
dział, o emocjach jakie wcześ­
niej budziła budowa tej trasy
i że obecnie sprawa powinna
się pozytywnie rozstrzygnąć.
Jest w tym wiele racji bo­
wiem ilość koncepcji jest du­
ża i umożliwia łatwiejsze pod­
jęcie decyzji w tym względzie,
ale jak wykazała dyskusja
wiele niejasności pozostało
bez odpowiedzi.

Generalny wniosek z tej
burzliwej i bardzo ciekawej
dyskusji jest taki. Trzeba się
jeszcze raz zastanowić w o-

parciu o zebrany materiał czy
budować szybko i tanio a ró­
wnocześnie z wielu wartości
zabytkowych i kulturowych
zrezygnować czy też zrezyg­
nować z doraźnych rozwią­
zań i kosztowniejszą trasą u-

ratować to co najważniejsze.
Dzisiejszy konkurs bynajmniej
sprawy tej nie rozwiązał.

W. ŻURAWSKI

Krystynem Dąbrową oraz

prezydentem miasta Józe­
fem Gajewiczem.

Ambasador K. Daehlen
zwiedził ponadto zabytki
Krakowa i Kopalnię Soli w

Wieliczce.
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mej linii Jeden za drugim) do
trzykrotnego przekraczania
rozkładowej częstotliwości.

CZEGO MOŻEMY SIĘ SPO­
DZIEWAĆ PO KRAKOW­
SKIEJ KOMUNIKACJI W
ZIMIE? Wiadomo, że trudne
warunki jazdy powodują wię­
kszą liczbę awarii i zakłócenia
w regularności kursowania;
wiadomo też, że do przepeł­
nionych tramwajów i autobu­
sów będą usiłowali wsiąść do­
datkowo, ci mieszkańcy mia­
sta, którzy w lecie chodzą
piechotą, jeżdżą na rowerach
lub własnymi samochodami.
Co nas czeka w tym roku?

MIEJSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO

KOMUNIKACJI
•— pocieszający jest fakt,
ie może nie będzie gorzej

Z 700 min pasażerów, któ­
rzy w ciągu roku korzystają
z usług komunikacji publicz­
nej — 561 min jeździ środka­
mi MPK. Przedsiębiorstwo o-

bsługuje 79 km trakcji tram­
wajowej i 80 linii autobuso­
wych o długości 348 km; po­
siada 557 tramwajów (z tego
do ruchu przeznacza 445 jed­
nostek, sformowanych w 225
pociągów! i 505 autobusów (z
tego w ruchu 337). Tramwaje
na 27 liniach wykonują ponad
2600 kursów na dobę, autobu­
sy — ponad 4700 kursów.
Specjaliści oceniają, że dla za­
pewnienia znośnego standar­
du obsług; pasażerów (tzn.
przynajmniej takiego, jaki
MPK zapewniało w roku 1977)
trzeba wprowadzić do ruchu
dodatkowo 100 dwuwagono-
wych składów tramwajowych
1 ponad 100 autobusów.

Już ta krótka statystyka
świadczy, że znaczącej popra-

nie tylko ilością taboru, lecz
także brakiem trzech podsta­
cji i koniecznością wymiany
ok. 170 km kabli. Obecnie sy­
stem zasilania obciążony Jest
wręcz do granic bezpieczeń­
stwa — oczywistym tego do­
wodem byl ubiegłoroczny po­
żar tramwaju na ul. Karme­
lickiej.

Warunkiem utrzymania
sprawności taboru autobuso­
wego jest dotrzymanie które­
goś już z kolei terminu odda­
nia zajezdni przy ul. Gwardii
Ludowej. Jeżeli uda się doko­
nać tego przed nadejściem
większych mrozów, to jest
szansa, że będziemy jako tako
mogli jeździć. Na początku
przyszłego roku mogą również
wystąpić trudności z oponami
i akumulatorami.

Sytuacja w MPK nie wy­
gląda więc tragicznie. Na po­
lepszenie obsługi pasażerów
nie ma wprawdzie co liczyć;
pocieszającym jest jednak
fakt, że może — nie będzie
gorzej...

PAŃSTWOWA
KOMUNIKACJA

SAMOCHODOWA

— groźba nr 1: zawiesze­
nie ok. 600 kursów! Kto
dowiezie ludzi do pracy?

W województwie krakow­
skim mamy dość słabo
rozwiniętą sieć kolejo­

wą — stąd też prawie cały
ciężar przewozów do i z pra­
cy spada na barki PKS. Cze­
go możemy się po tej firmie
spodziewać?

Obecnie krakowski PKS ob­
sługuje 1940 kursów dziennie,
z czego już dziś „wypada”
średnio 120. W zimie — przy
oblodzeniu jezdni — należy
się liczyć z zawieszeniem ok,
600 kursów. Oznacza to, że

MIEJSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO

OCZYSZCZANIA
—- pozostaje tylko liczyć
na łaskawość Pani Zimy...

Otym, czy po Krakowie
w ogó1eda sięjeździć
w zimie decyduje w du­

żej mierze praca MPO. Naz­
wa tego przedsiębiorstwa po­
jawia się w prasie dość regu­
larnie: późną jesienią („dziel­
ni chłopcy z łopatami gotowy­
mi do szturmu oczekują na

wichry i zawieje”), przy pier­
wszym śniegu („zima nas

znów zaskoczyła — pługów na

ulicach nie widać”) i podczas
większych upałów w lecie
(„szczury się pasą w przepeł­
nionych śmietnikach”). Owo
sezonowe, należące już chyba
do krakowskiej tradycji pisa­
nie nie zmienia jednak faktu,
że przez cały rok nic się nie
robi, żeby wypracować sen­
sowny model funkcjonowania
służb komunalnych i zapewnić
im godziwe warunki dla cięż­
kiej przecież pracy.

JAK WYGLĄDA SYTUA­
CJA PRZED ZIMĄ 1981/82?

SPRZĘT: Dyrektor naczel­
ny MPÓ TADEUSZ ŁAZA-
REK i jego zastępca do spraw
eksploatacyjnych JERZY
CHUDZIKIEWICZ oceniają,
że sprzęt, którym dysponują
zaspokaja 1/3 potrzeb. Stan
posiadania MPO nie zmienił
się od roku ubiegłego i wyno­
si; 24 piaskarki, 13 polewarek
1 3 pługi wirnikowe. Wszyst
kie jednostki są już gotowe
pod względem technicznym,
ale tylko 7 z nich może na­
tychmiast wyjechać do akcji
— reszta nie ma akumulato­
rów. W razie potrzeby trzeba
będzie wymontować akumula
tory ze śmieciarek i założyć
do pługów i piaskarek. Zabiep
ten niewiele pomoże, bo stan
akumulatorów jest daleki —

delikatnie mówiąc — od do­
skonałości. Najlepiej można

GAZETA KRAKOWSKA

go, że sprawne odśnieżanie
może nam zapewnić jedynie...
klęska żywiołowa.

Jak rozwiązać gordyjski wę­
zeł gospodarki komunalnej, w

którym’ Kraków dusi się już
od lat? Władze miasta „robią
co mogą” (we wrześniu np.
wiceprezydent Salwa „załat­
wił" dla przedsiębiorstwa 200

opon, co chwilowo rozwiązuje
kłopoty z ogumieniem), ale
wy daje się, że ta doraźna po­
moc nie zastąpi rozwiązań
systemowych. Pozostańmy tyl­
ko przy sprawie zwalczania
skutków zimy na szlakach ko­
munikacyjnych;

MPO odpowiada tylko za

435 km jezdni; pozostałe 2/3
ulic miasta powinni odśnieżać
zarządcy nieruchomości. MPO
odpowiada jedynie za jezdnie;
chodniki (nawet te w cen­
trum miasta) należą do do­
zorców. Około 70 proc, wszys­
tkich budynków w Krakowie
pozbawiona jest dozorców,
więc pozostaje tylko liczyć na

łaskawość Pani Zimy. (Dodać
warto przy okazji, że z powo­
du oszczędności paliwowych,
w tym roku MPO nie będzie
wywozić z miasta pryzm śnie­
gu, zgarnianych przez dozor­
ców — tam, gdzie oni jeszcze
działają. Snłeg będzie sobie

po prostu leżał do wiosny i
czekał, aż litościwie słoneczko
go roztopi...)

Jakby tego było mało —

odśnieżaniem w rejonie wiel­
kiego Krakowa zajmuje się
kilka instytucji. Tak na przy­
kład kursowanie autobusu
MPK do Skawiny zależy od:
MPO (ulice w mieście), Rejo­
nu Dróg Publicznych (drogi
państwowe) i Krakowskiego
Zarządu Dróg (drogi lokalne).
Za odśnieżanie ciągów pie­
szych na terenach zielonych
odpowiada Miejskie Przedsię­
biorstwo Zieleni; torowiska,
rozjazdy, pętle tramwajowe i
dworce autobusowe obsługuje
MPK (ale już na przykład

dać w praktyce — nie wiado­
mo, bo Wydział Zatrudnienia
nie notuje zbyt wielu chętnych
do pracy w tej kategorii.

Na zakończenie usłyszałem
wiadomość dość optymistycz­
ną; na osobistą interwencję
ministra Zbigniewa Szałajdy
krakowskie MPO ma otrzy­
mać ok. 70 akumulatorów du­
żej mocy. Może więc śmieci
nas nie zasypią, a i ze śnie­
giem zdołamy jakoś się upo­
rać?

WYDZIAŁ

KOMUNIKACJI
URZĘDU M. KRAKOWA
— kto to poukłada w

myśl zdrowego rozsądku?
Trudna sytuacja, w jakiej

znalazł się krakowski tran­
sport, pogorszona dodatkowo
przez perspektywę nadchodzą­
cej zimy, wymaga chyba in­
nego myślenia i innych me­
tod działania, niż stosowane

dotychczas. Nie przeskoczymy
ujemnych skutków kryzysu
gospodarczego, które bardzo
mocno dają o sobie znać w

komunikacji, ale możemy
przecież wyeliminować szereg
absurdów organizacyjnych na

własnym podwórku. Rozlu­
źniający się stopniowo gorset
sztucznych barier w postaci
nieżyciowych przepisów praw­
nych i preferowania niekom­
petencji na wielu stanowi­
skach kierowniczych pozwala
na stopniowe układnie sobie
życia według zasad logiki i
zdrowego rozsądku. Sądziłem
że instytucją, która mogłaby
zainicjować ten nurt postępo­
wania w krakowskim tran­
sporcie powinien być Wydział
Komunikacji Urzędu Miasta.
Posiada on (a przynajmniej
powinien posiadać) orientację
w potrzebach i możliwościach
transportowych w skali całe­
go województwa, stad też naj­
łatwiej byłoby tej właśnie in­
stytucji koordynować inicja-

Jcatc będiSermi ztmg gezdzić do czygg...

Gordyjski węzeł
komunikacyjny

wy obsługi pasażerów w naj­
bliższym czasie spodziewać
się nie należy. Czy uda się
przynajmniej w trudnym o-

kresie zimowym utrzymać o-

becny poziom komunikacji?
MARIAN DUDEK? zastępca
dyrektora naczelnego MPK do
spraw ruchu jest optymistą,
twierdzi, że poważniejsze za­
łamanie systemu komunikacji
miejskiej na razie nam nie
grozi. Poprawiła się (po raz

pierwszy od wielu lat) sytua­
cja kadrowa. MPK zatrudnia
ok. 6 tys. ludzi; znakomita
większość załogi z wyjątkową
ofiarnością znosi trudy cięż­
kiej przecież pracy — mimo
iż przedsiębiorstwo ma duże
trudności z zapewnieniem rze­
czy najprostszych: ciepłej o-

dzieży, butów, rękawic, odpo­
wiedniej jakości posiłków
profilaktycznych. Rozwiązane
zostały (przynajmniej na pe­
wien czas) trudności z czę­
ściami zamiennymi dla taboru
tramwajowego — chorzowski
„KonStal” zgodził się dostar­
czyć zamiast kilku zmontowa­
nych kompletnych wozów
tramwajowych — po prostu
ich części. Ostatnia dostawa
„łkarusów” przełamała trwa­
jącą od kilku lat złą passę,
polegającą na tym, że więcej
autobusów szło do kasacji niż
przybywało nowych. Zgroma­
dzony jest już zapas paliwa
o obniżonej krzepliwości —

czego w ubiegłych latach nig­
dy nie udało się osiągnąć.
Marian Dudek chwali się, że
w ostatnich dniach ma nawet
kilka autobusów „żelaznej re­
zerwy”, które mogą wymienić
w ciągu dnia wozy zepsute na

trasie.
Warta uwagi (i naśladow­

nictwa) jest działalność MPK
w dziedzinie pozyskiwania
części zamiennych. Kilka lat
temu rozpętano dość dużą ak­
cję pod hasłem „pomocy dla
MPK”. Jej efekty odczuwal­
ne są do dzisiaj. Wiele części
wytwarza się w warsztatach
przedsiębiorstwa, kilka innych
produkują różne zakłady na

terenie województwa krakow­
skiego, jeszcze inne udało się
zdobyć w bezpośrednich kon­
taktach z producentami (WSK
Mielec, „Polmo” Sędziszów,
„Jelcz”, Zjednoczenie Przemy­
słu Gumowego w Łodzi). Do­
brą tradycją stały się już co­
roczne giełdj’ części zamien­
nych z udziałem krakowskich
przedsiębiorstw.

CZEGO MPK OBAWIA
SIĘ PRZED ZIMĄ? Poważ­
nych kłopotów może przyspo­
rzyć brak importowanego la­
kieru izolacyjnego do silników
tramwajowych — nadmierna
wilgotność może unieruchomić
znaczne ilości taboru. Doty­
czy to zwłaszcza wozów 105 N
(popularnie nazywanych „a-
kwariami"); fachowcy mówią
złośliwie, że konstrukcja ta

przygotowywana była dla te­
renów pustynnych, bo newral­
giczne części układu elektry­
cznego umieszczone są w

miejscach szczególnie narażo­
nych na zamakanie. Inną pu­
łapką komunikacji tramwajo­
wej są niedostatki w rozbu­
dowie systemu zasilania. Włą­
czenie dodatkowych tramwa­
jów do ruchu ograniczone jest

prawie co trzecią pozycja w

rozkładzie jazdy będzie nie­
aktualna. Dlaczego?

Do problemów PKS powró­
cę niebawem w szerszym ma­
teriale; przedsiębiorstwo to

znajduje się rzeczywiście w

sytuacji katastrofalnej. Dziś
tylko kilka najważniejszych
faktów:

OGUMIENIE: w ciągu o-

statnich 10 'miesięcy PKS o-

trzymał 44 proc, zamówionych
opon i 34 proc, dętek. Kierow­
cy jeżdżą na oponach, z któ­
rych sterczą druty i wystaje
płótno; na wielokrotnie łata­
nych dętkach. Jeżdżą — na

razie, bo przy gołoledzi nikt
już nie będzie ryzykował ży­
ciem pasażerów; 50 proc, ta­
boru, który dziś jeszcze jakoś
się rusza — w zimie nie wy-
jedzie na trasę, Każdy auto­
bus, który dziś zjeżdża z po­
wodu poważniejszej awarii
technicznej natychmiast po­
zbawiany jest opon — montu­
je się je w wozach jeszcze
sprawnych.

TABOR: decyzja zastąpienia
poczciwych „jelczy” „sanosa-
mi” i „autosanami” w komu­
nikacji powszechnej była już
wielokrotnie krytykowana. O

jakości tych wozów najlepiej
świadczy fakt, że stosunkowo
często mają one trudności z

pokonaniem trasy z fabryki
do odbiorcy. Wie o tym zre­
sztą sam producent — w wy­
danej kilka lat temu ankiecie
umieścił m. in. pytanie: „czy
autobus dojechał do miejsca
przeznaczenia?”

CZĘŚCI: kłopoty z ogumie­
niem znane są powszechnie i
na upartego można je jakoś
wytłumaczyć. Dlaczego jednak
brakuje części, do produkcji
których nie potrzeba ani su­
rowców z importu, ani skom­
plikowanej technologii? Dla­
czego nie ma plastykowych
osłon do bocznych lampek,
węży gumowo-parcianych do
układów grzewczych, papiero­
wych wkładów dó filtrów,
różnego rodzaju uszczelek, pa­
sków klinowych itp.? Czy je­
steśmy aż tak bogaci, że stać
nas na zużywanie przez każdy
autobus dwukrotnie większej
ilości paliwa tylko dlatego, że

brakuje końcówek wtrysko­
wych do silników wysokoprę­
żnych?

OLEJ: niedawne zarządze­
nie o zastąpieniu „superolu”
olejem „lux” kierowcy okre­
ślają wręcz jako sabotaż.
„Lux” powoduje szybsze za­
cieranie się silników wysoko­
prężnych; z powodu braku od­
powiedniego oleju — niszczy­
my w szybkim tempie cały
tabor.

Na dobrą sprawę fakt, ie
jeszcze W ogóle jeździmy
PKS-em, zawdzięczamy ofiar­
ności i obywatelskiej postawie
kierowców i mechaników tego
przedsiębiorstwa. „Gdyby za­
brakło nam, paliwa” — mówi
Ryszard Małysz — wtedy
przynajmniej sytuacja byłaby
jasna: nie da się jeździć. A
teraz? Często przymykamy o-

czy na niedostatki techniczne
i wysyłamy na trasę wóz, któ­
ry w zasadzie nie powinien
opuścić bazy. Ale ludzi trzeba
przewieźć — więc za każdym
razem człowiek myśli: a może
się uda?”

to zaobserwować ok. godżiny
5 rano w bazie przy ul. No­
wohuckiej: większość z 70
śmieciarek, które wyjeżdżają
do miasta uruchamiana jest
przez dwa traktory niezawod­
ną metodą holowania...

Trzeba pamiętać, że samo­
chody akcji zimowej pobie­
rają znacznie więcej prądu
(dodatkowe oświetlenie, radio­
telefony itp.), co znakomicie
skraca żywotność każdego a-

kumulatora. Naturalnie cała
zabawa z akumulatorami wy­
łącza z użytkowania samo­
chody do wywozu nieczysto­
ści — jeżeli więc uda nam

się uniknąć zasp śnieżnych,
to na pewno ćgrzęźmemy w

stertach śmieci. Przykład z

akumulatorami dostatecznie
chyba charakteryzuje możli­
wości manewru i sposoby
rozwiązywania problemów, ja­
kimi dysponuje dyrekcja
MPO.

Corocznie na okres zimy
władze miasta nakazują kra­
kowskim przedsiębiorstwom
oddanie określonej liczby sa­
mochodów do dyspozycji
MPO. Służą one do rozwoże­
nia materiałów sypkich, mon­
tuje się na nich pługi itp.
Nie zdarzyło się !eszcze chy­
ba w historii „wojen z zimą”,
by przedsiębiorstwa wywią­
zywały się z tego obowiązku.
Przypuszczam, że w tym roku
będzie jeszcze gorzej — kra­
kowskie firmy mają obiekty­
wne powody (brak paliwa, o-

lejów, ogumienia, akumulato­
rów) by odmówić pomocy. W
tej sytuacji polecenie naczel­
ników dzielnic o przekazaniu
samochodów staje się jedynie
wyrazem moralnego poparcia,
jakiego władze miasta udzie­
lają MPO w zmaganiach z

zimą...
LUDZIE: Przedsiębiorstwo

może zatrudnić od zaraz ok.
300 ładowaczy (pensja ok. 8
tys. zł miesięcznie). Pracę
znajdzie każdy chętny — w

papiery nikomu się nie za­
gląda ani w życiorysie nie
grzebie. Kłopoty kadrowe wy­
stępują tu już od dawna;
chwytano się różnych sposo­
bów, by im zaradzić. W ubie­
głym roku np. MPO zwróciło
się z apelem do pasażerów
komunikacji miejskiej, by o-

czekując na tramwaj czy au­
tobus odgarnęli — w ramach
„rozgrzewki” — śnieg z przy­
stanków. W tym celu na kil­
ku przystankach pozostawiano
łopaty i miotły. Akcja spotka­
ła się z żywym zainteresowa­
niem społeczeństwa: błyska­
wicznie uprzątnięto... pozosta­
wione na przystankach miot­
ły i łopaty.

W tym roku dyrekcja MPO
spróbowała innego sposobu:
zwrócono się dó naczelników
z prośbą o oddelegowanie z

zakładów pracy każdej dziel­
nicy 50 pracowników do ak­
cji zimowej. Jak dotąd — na­
deszła tylko jedna odpowiedź:
„w świetle obowiązujących
przepisów Kodeksu Pracy i u-

stawy to przedsiębiorstwach
państwówych Urząd Dzielnicy
nie posiada obecnie takich u-

prawnień ani możliwości, chy­
ba że w razie klęski żywioło­
wej zostanie wydane stosow­
ne zarządzenie”. Wynika z te-

przystanki tramwajowe nale­
żą do MPO). Swój udział w

zgarnianiu śniegu mają (a
przynajmniej — powinny
mieć) dzielnicowe zarządy
dróg, spółdzielnie mieszkanio­
we itp. Czy można się dzi­
wić, że każdego roku trzeba
powoływać „Zespół Koordyna­
cyjny do spraw Akcji Zimo­
wej”, który zajmuje się orga­
nizacją współdziałania rozli­
cznych instytucji, pracujących
aktywnie nad odgarnianiem
śniegu? Dodajmy jeszcze, że
na dobrą sprajyę należałoby
utworzyć jeszcze jedno przed­
siębiorstwo, które zajęłoby się
odśnieżaniem tzw. „dróg nie-
przejętych”, to znaczy takich,
za które nikt w tej chwili nie
odpowiada. Przykładem może
tu być podjazd z ul. Wielic­
kiej do Szpitala Pediatryczne­
go w Prokocimiu — nie nale­
ży do nikogo, więc w zimie
autobus MPK będzie musiał
kończyć trasę na ul. Wielic­
kiej, bo wyżej śnieg i golo-
ledź nie puszczą...

Wątpliwościami w sprawie
systemu odśnieżania miasta
podzieliłem się z zastępcą dy­
rektora d/s produkcji i usług
w Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej JANU­
SZEM PODOBIŃSKIM. Dy­
rektor powitał mnie preten­
sjami pod adresem prasy, któ­
ra pokpiwa sobie regularnie,
zestawiając skomplikowany
system sztabowych przygoto­
wań do zimy z mizernymi e-

fektami. „Nie obiecujemy usu­
nięcia skutków zimy, bo nas

po prostu na to nie stać;
chcemy tylko — w miarę na­
szych możliwości — ograni­
czyć te skutki maksymalnie
Warunkiem powodzenia takie­
go działania musi być drobia­
zgowe przygotowanie organi­
zacyjne całej akcji.” Powoła­
nie jednego przedsiębior­
stwa, które zajmowałoby się
odśnieżaniem całego mia­
sta jest — zdaniem dyrekto­
ra t— niemożliwe, ponieważ
obecnie uczestniczące w akcji
jednostki podlegają różnym
resortom.

W sprawie podstawiania sa­
mochodów dla akcji zimowej
przez zakłady pracy Janusz
Podobiński przyznał, że prak­
tycznie nie ma skutecznych
sankcji dla „opornych” dy­
rektorów przedsiębiorstw. W
ubiegłych latach najskutecz­
niejszym środkiem w tym
względzie okazywała się
współpraca z dziennikarzami
Polskiego Radia; dyrektorzy
„na żywo” musieli tłumaczyć
się przed słuchaczami z nie­
dopełnienia obowiązku. Sku­
teczna okazywała się też „o-
pieka” Miejskiej Służby Po­
rządkowej; po kilku manda­
tach za nieporządek wokół za­
kładu (rzecz stosunkowo pro­
sta, bo wokół którego zakładu
panuje porządek?) dyrektor
„domyślał się” już o co cho­
dzi i oddawał samochody do
dyspozycji MPO.

Dyrektor Podobiński poin­
formował mnie również, że
Sztab Antykryzysowy przy­
znał Miejskiemu Przedsiębior­
stwu Oczyszczania bezwzględ­
ny priorytet w zatrudnianiu
robotników niewykwalifiko­
wanych. Jak to będzie wyglą-

tywy i działania wszystkich
zainteresowanych. Czy Wy­
dział nie mógłby np. inspiro­
wać podjęcia produkcji przez
zakłady na terenie miasta ca­
łego szeregu drobnych, a tak
bardzo potrzebnych detali i
akcesoriów? Czy nie mógłby
patronować inicjatywom, ma­
jącym na celu najbardziej ra­
cjonalne wykorzystanie wszy­
stkich środków transportu dla
polepszenia warunków komu­
nikacji masowej (np. prywat­
ne przedsiębiorstwa przewo­
zowe, wykorzystanie autobu­
sów zakładowych itp.)? Z ta­
kimi pytaniami zwróciłem się
do dyrektora Wydziału,
KRZYSZTOFA SZLENKA
Dowiedziałem się, że Wydział
podejmuje szereg takich ini­
cjatyw (np. jeszcze w sierpniu
zorganizowano naradę pod ha­
słem: „Co zakłady Krakowa
mogą ofiarować dla MPK?”).
„Trzeba jednak pamiętać —

powiedział dyrektor Szlenk —

że my jesteśmy władzą admi­
nistracyjną, a nie służbami
zaopatrzeniowymi dla przed­
siębiorstw komunikacyjnych.
Proszę mnie źle nie zrozumieć
— my nie unikamy pracy, ale
naprawdę nie rozumiem, dla­
czego dyrektorzy poszczegól­
nych przedsiębiorstw nie mie­
liby dogadywać się na wła­
sną rękę z producentami. Sze­
reg instytucji przyzwyczaiło
się zwracać z każdym, naj­
mniejszym problemem bezpo­
średnio do prezydenta.”

Przyznam, że generalnie
zgadzam się ze stanowiskiem
Krzysztofa Szlenka. Sądzę
jednak, że ze względu na wy­
jątkowość sytuacji kierowana
przez niego jednostka powin­
na — przynajmniej przez ja­
kiś czas — wykazywać nieco
większą aktywność w pomocy
dla odpowiedzialnych za ko­
munikację miejską zakładów.
Wydaje mi się, że rozwiąza­
nie wielu problemów przera­
sta możliwości dyrektorów
poszczególnych przedsię­
biorstw.

Jak wynika z tej pobieżnej
oceny stanu krakowskiej ko­
munikacji — najgroźniejsza
sytuacja panuje obecnie w

PKS-ie. Jeżeli przedsiębior­
stwo to nie otrzyma natych­
miast większej ilości opon —

to może załamać się system
dowozu ludzi do pracy. Trze­
ba pamiętać, że już dziś linie
PKS obciążone są do granic
wytrzymałości; wyłączenie po­
łowy kursujących obecnie au­
tobusów może wywołać powa­
żne perturbacje w produkcji
krakowskich zakładów pracy.
Warto również zdawać sobie
sprawę, że w wypadku utrzy­
mania się przez dłuższy czas

kłopotów z odpowiednimi ga­
tunkami olejów należy się
spodziewać kolejnego kryzysu
w PKS-ie: „posypią się” silni­
ki.

W pozostałych przedsiębior­
stwach sytuacja nie wygląda
aż tak tragicznie. Jeżeli zima
okaże się łaskawa — to może

jakoś będziemy jeździć. Bijąc
rekordy pojemności autobu­
sów, zdobywając sprawność
„męczennika komunikacji ma­
sowej” i wzdychając: byle do
wiosny...

MARIAN HANIK
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SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
S. Moniuszko: Straszny dwór —

19.15. KAWIARNIA „RATUSZO­
WA” (Rynek Gt. i): Kabaret
„Kurierek” — „Zloty cham” —

19 (premiera). KRAM POD
PTASZKAMI (Sukiennice): Kon­
cert kapeli „Waganty” — 16.

Pozostałe teajry nieczynne

KINA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Żandarm na emeryturze (fr. b.o.)
»/°°o

_ 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34); Człowiek z żelaza (poi.
12 lat) ****/ooo

_ 16, 19.15. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Diabli mnie
biorą (Ir. 15 lat) — 8, ABBA
(szwedz. b .o .) — 13, 16, Orkiestra
Klubu Samotnych Serc sierżanta
Pepipera (USA) — 20, Fedora (RFN
15 lat) — 14, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Zamach stanu (poi. 16
lat) *»/ooo

_ 16, 19. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Asy prze­
stworzy (ang. 15 lat) *»/°° — 15.30,
17.45, PASAŻ BIELAKA: Wielka
podróż Bolka i Lolka — 10, 14,
Korek (wł. 18 lat) »»/•• — 12, 18,
18, 20. ROTUNDA (Oleandry 1):
Sanchez i jego dzieci (meksyk*
USA) — 17, dkf uj: stalker
(radź. 15 lat), Próba orkiestry (wł.
15 lat) — 20.15. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Koziorożec-
I (USA 15 lat) łW/ow

_ 16.15, 19.
ŚWIT MAŁA SALA: Szantaż (ang.
18 lat) — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na
Skarpie 7): Powrót MechagodziUi
(jap. 12 lat) */°°° — 16, Mandingo
(wł.-U,SA 18 lat) */«k> — 18, 20.15.

sj ŚWIATOWID MAŁA SALA: Wzbl-

jcie się w górę jak orły (radź,
b.o .) */° — 15, 17, 19. UCIEĆHA
(Boh. Stalingradu 16): Maratoń­
czyk (USA 18 łat) _ 15.30,
13, 20.30. WANDA (Waryńskiego
5): Kobra (jap. 18 lat) »/<w> — 10,
12, 18, 20, Zestaw filmów krótko-

metrażowych. „Dokument naszych
czasów” — 15.45. WARSZAWA
(Stradom 15): Wyspa skazańców
(meksyk. 18 lat) •/» — 15.45, 18,
30. WOLNOŚĆ (18 stycznia 1):
Wielka majówka (poi. 15 lat) »*/

— 16, 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Saturn — 3 (ang. 15
lat) «/<*> — 16, 18, 20. WIEDZA
(Rynek Gł. 27): Szał (ang. 18 lat)

— 8.15, Roman i Magda (poi. 18
lat) — 12, Maratończyk (USA
18 lat) — 16.15, 20.15 Rewolwer
(wł. 18 lat) — 10.15, Ostatni
film o Legii Cudzoziemskiej (USA
15 lat) — 14.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Wierna żona

(fr. 18 lat) **/w> — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) WIE­
LICZKA — Górnik: Godziny mi­
łości (szwedz. 15 lat)

Wystawa malarstwa i rysunku
Zygmunta Karolaka (10—17),
SALON TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa rysunków
artystów z RFN (kolekcja galerii
„Sohle 1” w Bergkamen) (11—17).
GALERIA „DESA” (Jana 3):
wystawa prac Doroty Marti­
ni (44—20). GALERIA „ART”
(Floriańska 34); Wystawa grafiki
i rysunku M. Hoffmann i M. Ho-
łówka (13—18). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa lotografii ja»
pońskiej „Droga” — (niecz.). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Interpretacja dzieła
sztuki” — 19 otwarcie. KRAMY
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska 810):
Wystawa malarstwa Stanisława
Telseeyre (15—20). kDK „P. POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27):
Wystawa jesienna twórców nie­
profesjonalnych „Walor” (niecz.):
GALERIA „FORUM” (Mikołaj­
ska 2): Wystawa „Józef Pił­
sudski" (11—18), KLUB MPłK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA
(10—21), GALERIA; Wystawa ry­
sunku 1 grafiki Romana Zieliń­
skiego (11-18), KLUB MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA; (11—20),
GALERIA: Wystawa „Litografia”
Haralda Metzesa (NRD) (11—
20).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (niecz.). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa „Lenin w sztuce ludowej”
(niecz.). MDK (Świerczewskiego
14): (8—21)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prą­
dnicka 35. LARYNGOLOGICZNY:
Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:
Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY; Witkowice.

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki — tel. 999,
zachorowania i przewozy -- tel,
22-38-33. Informacje — tel. 22-05-11 .

Centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tei. 66-29-80,
Prokocim (Teligi 6), tel. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i 44-17-70,
Krzeszowice, tel. 99 i 22-06-20,
Jerzmanowice, tel. 48, Proszowi­
ce, tel. 9, Myślenice, tel. 999, Ska­
wina, tel. 9, Wieliczka, tel. 9 i
22-33 -54, Niepołomice, tel. 198, Sie-
eiechowlce, tel. (Iwanowice 60).

APTEKI CC

Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY

WAWEL — Komnaty Królew-
skie (niecz.). Skarbiec Koronny 1

zbrojownia (niecz.), Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE i DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA I RZEŹBY (Sukienni­
ce): (10 — 16). DOM JANA,
MATEJKI (Floriańska 41): Wy­
stawa: Piękno Krakowa w

obrazach i rys. J. Matejki (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1); (niecz.),
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich (10—46).
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1): Wyst. stała „Polska kul­
tura ludowa” (10—18, wst. wol.) .

MUZ. HIST. (Jana 12): Wystawa
„Militaria i zegary” (nieczynne).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 34):
Z dziejów i kultury żydów w

Krakowie (niecz.) . FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Legendy i
tradycje Krakowa w malarstwie
dzieci” (niecz.). GALERIA TEA­
TRALNA (Szpitalna 21): (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa z dziejów i kultury
Krakowa (nieczynne). GALERIA
„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wystawa „Obrazów koncentru­
jących” (nieczynne). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa prac malarza 1 grafika
fińskiego veikko Vionoja (9—
14). MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Wystawa „Lenin w

Polsce” oraz wystawa czasowa

„RWPG — praktyka łnternaejo-
nalistyczmej współpracy (nłeczyn-
ne). DOM LENINA (Królo­
wej Jadwigi 41): Wystawa „Lenin
w Polsce” (9—15, wst. wol.) . RY-

DLÓWKA (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4

(tlen), Centrum C, bl. 6, Długa 88,
Krakowska 1, Rynek Gł. 42 (tlen),
Kozłówek (Pawilon).

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
Wieliczka (Boh. Warszawy ił)
PROSZOWICE (1 Maja 91)

Inne
Liłś

spółdzielczy punkt pe­
diatryczny I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie
wizyt domowych — tel. 22-25-66
i 22-95-78 (15.30—23.00),

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) — tel.' 22-60-91 i
22-04-71 (8—18).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 5) — tel. 22-71-30 i
22-28-90 (7—18). NOWA HUTA (OS.
Zgody 7) — tel. 44-47-31 (8-18)..

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel.
44-17-90 i 44-16-32 (7—22).

TELEFON DLA RODZICÓW —

22-02-16 (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel. 22-44-02
(11-17).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 938 (14—19).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37
3—22).

RADIO

(niecz.). MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (OJCÓW):
(niecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)-
Współczesna fauna Polski
(nieczynne). MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
(niecz.) . KOPALNIA SOLI
(Wieliczka): (9—16), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a): (niecz.) . GALERIA
ARKADY: (niecz.) . OŚRODEK
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza
5): Wystawa ..Artyści z kręgu
teatru Ćricot-2” l „Wystawa —

lektura partytur spektakli T.
Kantora” (nieczynne). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00. 11.00, 12.05. 14.00, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00. 23.30.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Mel. z Koszarawy. 12 .46 Rolrn.
kwadr. 13.00 Komunik. energet.
13.01 Rybacka progtl. pog. 13.05
St. Gama. 15.05 Popoł. dziewcząt
1 Chłopców. 16.30 St. Relaks. 15.35
Co jest grane — muz. nłespodz.
15.55 Pięć min. o kult. 16.00 Muz.

l aktualn. 16.30 Nowości polsk.
mus, rozr. 17 .00 Inf. sport. 17.10
Radiowe spotk. 17 .30 Radiokurier.
19.25 Z telewlż. pięciolinii. 19.40
Mag. międzynar.; Punkt widzenia.
20.00 Inf. dia kierowców. 20.05
Siadem naszych interw. 20.i0 Kon­
cert życzeń. 20.35 Przeboje sprzed
lat. <1.00 Komunik, energet. 21 .05
Kron. sport. 21.20 Utw. M . de
Falll. 22.20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Fónot. naród. 23.00 Inf. sport,
oraz Polemiki. 23.30 Aud. publicy­
styczna.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,
11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30.

6.20 Progr. tyg. 6.35 Glmnast.
6.45 Refleksje. 7.00 Inf. o progr.
PR l TV. 7.05 Lekc. j. franc. 7.20
Zespół „2+1”. 7 .35 Obserw. i pro­
pozycje. 7.45 Moskwa z mel. i
pios. 8.05 Mój piękny, złoty koń
— słuch, dla kl. 3 1 4. 8.40 Spr.
codz. 9.05 Chochołowe granie (dla
kl. 1 i 2). 9 .40 Radio-Moskwa. 10.00
Aud. dla kl. 8. 10.25 Ze świata
muz. 11.00 Film polski na cenzu­
rowanym (dla szk. śr.). 11.35 Co
słychać w świecie. 11.40 Nowe na­
grania polsk. muz. lud. 11.55 Ko-
munikat o st. wód. 12 .05 Od po­
loneza do mazura. 12.25 Porady
K. Kocowej. 12 .45 Stara 1 nowa

muz. wojsk. 13.00 Chochołowe
granie (dla kl. 1 t 3). 13.30 Ko­
munikat dla górników, 13.36 Ze
wsi 1 o wsi. 13.51 Iberyjskie ryt­
my lud. 14 .10 Aud. publicyst. 14.20
Pieśni S. Moniuszki. 14.40 O twór­
czości dla dzieci. 15.00 Fr. Mro­
wieć — dudziarz z Przyborowa.
15.10 Ludzie i ich pasje. 15.35 Po­
południe dziewcząt 1 chłopców.
16.00 Muz. renesansu. 16.20 Radio­
we Techn. Roln. 16.35 Obywatele.
17,00 Czy znasz swoje prawo? 17.20

Standardy śpiewa D. Rinn. 17.30
Szersze spójrz. 17.50 Z ńagr. E.
Fischera. 18.05 Saldo, Panie Dy­
rektorze! 18.25 Pieb. St. Gama.
18.30 Echa dnia. 18.40 Kalejdoskop
nauki. 19.30 Radiowy Leksykon
Smyczk. 20.10 S. Prokofjew: „Je­
sienią" — uwert. op. 8. 20.20
Dźwięk. Plakat Reklam. 20.30 Lek.
J. rosyjsk. 20.45 Lek. j niemleck.
21.00 Nauka praktyce. 21 .20 Wier­
sze śpiewane: J. Ficowski. 21.3#
Inf. sport. 21 .40 Wersje 1 kontro­
wersje. 22 .00 Promenada — prze­
gląd wyd. kult. 22.30 Słownik lite­
racki. 23.35 Muz. na dobrani".

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz;
na falach krótkich w pasmach:

31m,41m,42mi49m
Oraz na falach ultrakrótkich

wszystkich rozgłośni P.R.

6.30 Między snem a dniem. 6.45
3 min. dla kierowców. 7. 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Siedem i pół. 7 .50 Pr.
dnia. 8 .05 Poranek film.: tem. B.
Bacharacha. 8.30 Prosto z kraju.
8.45 Mikrorecital Paula Anki. 9 .00
„Rondo" — 19 ode. (powt.). 9.10
Utwory kamer. Mozarta. 9.55
Wiersze J. Ficowskiego (powt.) .

10.00 Co kto lubi 10.35 Kiermasz
płyt wytw. Supraphon. 11 .00 Kto

pomoże inwalidom - aud. społ.
11.30 Zapomniana płyta zesp. „Hi-
Los Harmony ln Jazz”. 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Czyste radości
mojego życia” — 14 odę. (powt.).
14.00 Polonica w muzyce euro­
pejskiej. 15.05 Złote lata swingu.
15.30 Nie tylko mel. 16.00 Posłu­
chać warto. 16.15 Muzykobranie.
16.40 „Oddział specjalny” — rep.
17.06 MUZ. poczta UKF. 17.40
Wszystkie drogi prow. do Nash-
ylUe. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 M.
Bułhakow „Biała gwardia” — 9
ode. 19.35 Opera tyg.: W. A . Mo­
zart. „Lucie Silla” (powt.). 19.50
„Rondo” - 20 ode. 20.00 60 minut
na godzinę (powt.) . 21.00 W kręgu
Paderewskiego (21) I. Friedman i
in. w II Rapsodii Węg. Liszta.
22.00 Fakty dnia 22.08 Gwiazda 7
wlecz.; Johny Cash. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu - probl. 23.00 Wier­
sze J. Ficowskiego. 23.05 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 11.00,
13.00, 16.00, 22.00, 0.55.

6.15 Śpiewający aktorzy: L. Dłu­
gosz. 6.30 Co niesie dzień? 7.40
Ork. FR1TV w „Studio S-l” w

nowych nagr. 8.00 Poranna seren.

9.05 Por. w St. Gama. 10.00 Zag.
liter-. . 10.20 Muz. oper 11.05 Muz.
nowości radiofonii. 12.05—12.25
Transm. progr. II. 12.25 Utw. kla-
wesynistów franc. (stereo). 13.05
Mikołaj Gomółka — Mel. na

Psałterz Polski do tekstów. J. Ko­
chanowskiego (stereo). 13.50 W Je­
zioranach. 14 .20 D. Szostakowicz:
Sonata na skrzypce i fortep. op.‘
134 (stereo). 15.00 St. Gama (ste-
(reo). 16.05 Folklor narodów świata
(stereo). 16.20 Sławni pianiści:
lvo Pogorelic (stereo). 17.00 Start
(KR). 17 .25 W nowy tydzień z

przebojem (KR, stereo). 17 .55
Skrzynka Interw. (KR). 16.05 Mi­
ni cecital — Elvis Presley (KB
— stereo). 18.13 Co niesie dzień —

wyd. popołudn. (KR). 18.45 No­
wości jazzu polsk. (stereo). 19.25
Giełda płyt (stereo). 20.10 „Ko­
lumbowie rocznik 20” — fr.
opow. 20.30 Sławne dzieła, sławni
wyk. (stereo). 22 .05 Klub Stereo
22.30 Z perspektywy Ikara — rep.
24.00 Czas jazzu (stereo). 0.30 Ko­
łysanki z wiejskich dróg.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Pochodne funkcji w

punkcie
14.00 TTR, RTSS — fiz.,

sem. 3. Drgania elektr.
15.55 NURT. Cywilizacja j

kultura współcz.
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.20 Dom i my
17.30 Bliskie spotkanie z

„Trzecim oddechem Kaczuchy”
17.50 Klinika Zdrowego Czło­

wieka
18.20 Wszystko o reformie
18.50 Dobranoc
19.00 Z archiwum telekina:

„Człowiek z kwiatem w u-

stach”, reż. J, Rybkowski, w

*tf PROGRAM
11 TELEWIZJI

rolach gł.: G. Holoubek i T.
Fijewski

19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr TV — Artur

Schnitzler: „Zielona kakadu”
reż. M. Kochańczyk, wyst.: O.
Łukaszewicz, J. Marzec, E.
Goetel, K. Grodon i in.
(Gdańsk)

21.35 Program publicystycz­
ny

22.05 XYZ (cz. 1)
22.35 Dziennik

PROGRAM II

Wi czór TV Gdańsk na an­
tenie „Dwójki’’

18.15 Sztorm — etiuda film,
oraz wiad. dnia

18.25 Opowieść o statku i
iego kapitanie — refleksje ka­
pitana Żeglugi Wielkiej Kazi­
mierza Jurkiewicza o „Darze
Pomorza”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wieczór Róży Wiatrów

— rep. film, o pracy wśród
trędowatych w Indiach; poło­
wach polskich rybaków na

Labradorze; chińskim murze

20.50 Forum Koresponden­
tów Zagranicznych

21.20 24 godziny
21.30 Idole i kukły, czyli

quo vadis rozrywko?
22.15: TV: „Derwisz”, reż.

Gordon (na motywach pow.
Mesy Selimowicza „Derwisz i
śmierć”)

/



Str. ó GAZETA KRAKOWSKA PONIEDZIAŁEK, 2S LISTOPADA 1981 K. — NR ttt

• •••

*••••

• *\ó SPORT •••••••••••••••••• ’

• • ••

• s\i

Pogoń już pierwsza
J?o jedną rundę przed zakończeniem jesien­

nych rozgrywek wiemy jut, kto będzie liderem
na półmetku. Miano to wywalczyła rewelacyj­
nie spisująca s<« druśpna POGONI Szczecin (be-
niaminka ekstraklasy!), która ma jut 3 pkt'.
przewagi nad rywalami. Wynik je) ostatniego
meczu z Legią w Warszawie nie zmieni jut u-

kłaiu tabeli.
Na drugie miejsce wysunął się drugi beniami­

nek — GWARDIA Warszawa, który po cieka­
wym meczu wygrał z Górnikiem Zabrze. W po­
jedynku tym młody napastnik gospodarzy BA­
RAN strzelił 3 gole ,t dzięki temu wspólnie z

KAPICĄ znajduje się na czele najlepszych
strzelców ekstraklasy z ośmioma bramkami.

Dramatyczny mecz oglądał Bytom, na 7 min.
przed końcem Legia prowadziła 2:0, ale Szom­

bierkom udało się uratowai remis dzięki samo­
bójczej bramce Czerniawskiego i golowi Kopicy.

Wijla daleko w tabeli, na 10. miejscu, krako­
wianie nie sprostali liderowi, przegrywali jut
0:3, ale potem udało im się zmniejszyć rozmia­
ry porażki. Na ostatnie miejsce w tabeli spadł
Bałtyk, który bez Zgutczyńskiego (ma złamaną
nogę) wiele stracił na wartości.

Dobiegły jut natomiast definitywnie końca
rozgrywki w II lidze. I tu miła niespodziankb,
mistrzem jesieni w grupie II została CRACO-
VIA. Odżyły nadzieje kibiców „pasiaków" na

powrót zespołu do I ligi. Wiosna pokaże, czy
były to realne marzenia. HUTNIK uplasował się
na IV miejscu. Mistrzem w grupie I został też
beniaminek — BKS Bielsko. (ANS)

52 głosami przeciw 35

WFS w Krakowie zlikwidowana!
• Federacji nie ma, wątpliwości pozostały • Czy Rada Sportu spełni oczekiwania?

I liga
Rueh —Motor 3:0 (1:0). Bram­

ki Jakubczyk 28, Buncol 60,
Bąk 90.

Arka — Widzew 0:0.
Gwardia W. — Górnik 4:2

(0:0). Bramki dla Gwardii: Ba­
ran 61, 79 i 00, Dziekanowski 70
min., dla Górnika: Brzeziński
62i74.

Szombierki — Legia 2:2 (0:0).
Bramki dla Szombierek: Czer­
niawski (samobójcza) 83, Kapica
(87 min.), dla Legii: Adamczyk
53, Okoński 82.

Śląsk — Stal 2:0 (0:0). Bram­
ki Sybis 61, Pawłowski 84.

Lech — Bałtyk 2:0 (1:0).
Bramki Szewczyk 20 i 62.

ŁKS —

'

Zagłębie 2:1 (0:0).
Bramki dla ŁKS: Gabrych 63,
Milczarski 64, dla Zagłębia: To-
ehel 57.

1. Pogoń 20: 8 25—20
2. Gwardia 17:11 23—14
3. Śląsk 17:11 19—14
4. Widzew 17:11 17—15
5. ŁKS 17:11 16—14
6. Górnik 16:12 17-10
7. Zagłębie 15:13 16—16
8. Lech 14:14 13—11
9. Stal 14:14 13—15

13. WISŁA 13:15 18—16
11. Szombierki 12:16 21—14
12. Legia 12:18 11—18
13. Arka 11:17 8—20
14. Ruch 10:18 12—15
15. Motor 10:18 20—25
16. Bałtyk 9:19 9—21

II liga, gr. I
Odra — ROW 1:1 (1:1). Zagłę­

bie Wałb. — Olimpia 1:1 (1:0).
Łechta — Urania 1:0 (0:0). Sti­
lon — Gryf 1:0 (1:0). Stal St.
Szczecin — BKS 4:1 (1:0). GKS
Kat — Górnik Walb. 2:1 (1:0),
Piast — Błękitni Starg. 1:0 (1:0).
Tychy — Stoczniowiec 1:1 (1:0).

2:3 Wisły w Szczecinie
Piłkarze krakowskiej Wisły

przegrali wyjazdowe spotkanie
w Szczecinie z miejscową Po­
gonią 2:3 (0:2). Od pierwszych
mi,nut spotkania uwidoczniła
się wyraźna przewaga gospo­
darzy.

W 12 min. po rzucie rożnym
Sokołowski z kilku metrów
nie dał szans Adamczykowi i

gospodarze objęli prowadzenie.
W 25 min. z ok. 25 metrów
silnie strzelił Włoch, bramkarz
wiślaków nie próbował nawet
interweniować i piłka wpadła
do siatki. Tuż po przerwie w

52 min. szczecinianie zdobyli
trzeciego gola. Woronko prze­
prowadził rajd, minął kra­
kowskich obrońców, jego strzał
obronił Adamczyk, ale przy
dobitce Biernat* był bezradny.

Gospodarze mając już prawie
pewne zwycięstwo zwolnili te­
raz tempo, dążąc do utrzymania
korzystnego dla siebie wyniku.
Role się teraz zmieniły, bo­
wiem krakowianie po godzinie
niemrawej gry, nagle się oży­
wili, zaczęli grać ofensywnie,
śmielej atakować 1 byli nawet

bliscy wywiezienia jednego
punktu za Szczecina. Teras

przewagę w polu mieli wiśla-

cy, a ich ataki inicjowane
przez Kowalika, który zastąpił
Dzięgiela, były niebezpieczne.
Właśnie po podaniu Kowalika
w 63 min. Iwan zdobył pierw­
szą bramkę dla gości. W kilka
minut później Krupiński silnie
strzelił, a Czepan wybił piłkę
z linii bramkowej. W 77 min.

po błędzie Sokołowskiego, któ­
ry niecelnie podał piłkę, Iwan

ograł obrońców i bramkarza,
zdobywając drugą bramkę dla
wiślaków. Krakowianie nadal
atakowali, mieli jeszcze kilka
okazji do zmiany wyniku, nie
zdołali jednak po raz trzeci
pokonać bramkarza Pogoni. Pół
godziny dobrej gry, to jednak
trochę za mało, by osiągnąć
korzystny wynik.

POGOŃ: Szozech, Stańczak,
Kozłowski, Sokołowski, Czepan,
Biernat (od 80 min. Siwa),
Kasztelan, Włoch, Woronko (od
62 min. Krawczyk), Stelma-
słak, Turowski.

WISŁA: Adamczyk, Targosz,
Budka, Nawrocki, Jałocha, Su­
der, Kapka, Lipka (od 69 min.
Plewniak), Iwan, Krupiński,
Dzięgiel (od 60 min. Kowalik).

T. G.

(OBSŁUGA WŁASNA)

Wojewódzka Federacja
Sportu w Krakowie z dniem
31 grudnia 1981 roku zostanie
zlikwidowana! Taką decyzję
podjęło bbradujące w sobotę
Nadzwyczajne Walne Zebra­
nie Sprawozdawczo-Wyborcze
WFS. Tak więc likwidacji u-

legnie krytykowane od dawna
pośrednie ogniwo w finanso­
waniu i zarządzaniu sportem,
ogniwo mocno zbiurokratyzo­
wane. W moim skromnym
przekonaniu jest to decyzja
słuszna, należało to zresztą
uczynić już dużo wcześniej.
Mam jednak osobiście trochę
żalu do delegatów nadzwy­
czajnego zebrania, że nie wy­
pracowali koncepcji organiza­
cji krakowskiego sportu, kon­
cepcji, która zastąpiłaby zli­
kwidowaną strukturę. Mówiąc
najkrócej — Federacji nie ma,
wątpliwości dotyczące organi­
zacji i modelu sportu pozosta­
ły nadal. Ale po kolei...

Dyskusję otworzyło wystą­
pienie dyrektora WKFiT, a

zarazem prezesa WFS — M.
Stypy. Powiedział on samo-

krytycznie:
— „Powstała w 1973 r. WFS

miała być organizacją spo­
łeczną, samodzielną, miała

pomagać dużym i małym klu­
bom. Te piękne założenia wy­
paczone zostały w toku jej
działania; nastąpiło zbiuro­
kratyzowanie WFS, przerost
aparatu administracyjnego,
wyobcowanie zarządu, spro­
wadzenie okręgowych związ­
ków sportowych do poziomu
wydziałów WFS. Stworzono
z WFS pośrednie ogniwo w

finansowaniu, co dopełniło
czary goryczy. Teraz sprawą
najważniejszą jest skoncen­
trowanie się na przyszłości
sportu. Rysują się dwie kon­
cepcje — likwidacji WFS,
wówczas jej rolę powinien
przejąć społeczny Komitet

Kultury Fizycznej i Sportu.

Są głosy za utrzymaniem
WFS, ale w zupełnie innym
kształcie niż obecnie; federa­
cja byłaby dobrowolnym zrze­
szeniem klubów i związków,
prowadzącym obsługę finan-
sowo-administracyjną klubów,
zajmującym się sprawami
sportu młodzieżowego, pomo­
cą szkoleniową itp.”

Wokół tych dwóch koncep­
cji toczyła się też dyskusja.
Przyznają, że trochę mnie
rozczarowała. Nie licząc
przedstawiciela GKKFiS za­
brało w niej głos zaledwie 7
mówców. Dyskusja byia mało

odkrywcza, nie wiem czy de­
legaci nie mieli nic do powie­
dzenia, czy też nie chcieli, z

różnych względów, wypowia­
dać się. Np. z dużych klubóv.
zabrał głos tylko prezes Cra-
covii, Z. Oleszek, który posta­
wił tezę, że w polskim sporci
problemem jest nie jak rob-t
sport, ale za co go robić? Na
pytanie — czy powinna istnieć
WFS, prezes Oleszek wypo­
wiedział się za strukturą u-

proszczoną, w której ogniwem
kierującym byłby Wydział
Kultury Fizycznej Urzędu m.

Krakowa, a ogniwami mery­
torycznymi — związki okrę­
gowe. W tej strukturze zbęd­
na jest WFS.

W dyskusji głosy były po­
dzielone, przedstawiciele Świ­
tu Krzeszowice (Fromlewicz),
AZS Kraków (Ruchlewicz),
Choma (Okr. Zw. Pływacki)
byli jednoznacznie za likwi­
dacją WFS, zarzucano jej
zbiurokratyzowanie, negowa­
no potrzebę jej istnienia. Po­
parto propozycję utworzenia

Społecznego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej i Sportu, delegat
z Krzeszowic proponował po­
wołanie grupy inicjatywnej w

tej konkretnej sprawie. Dwaj
dyskutanci, Marszałek (Okr.
Zw. Judo) i Garsztka (Okr.
Zw. Strzelectwa Sportowego)
stwierdzali, że WFS w obec­
nym kształcie nie była może

najlepszym rozwiązaniem, ale
zwracali uwagę na fakt, iż
Kraków nie ma przygotowa­
nej gotowej koncepcji organi­
zacji sportu. Po likwidacji
WFS powstanie pustka, czym
ją wypełnić? Do tych głosów
nawiązał Dracz (Okr. Zw. Te­
nisa): „Interesuje mnie co bę­
dzie po likwidacji WFS już od
jutra. To bardzo ważne dla
małych klubów i słabszych
związków okręgowych”.

Właśnie — jaki model orga­
nizacyjny obowiązywać będzie

W trakcie obrad zasłużo­
nych działaczy sportowych
udekorowano odznaczeniami
państwowymi, miejskimi i

resortowymi. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymał St. Soł tan
— wieloletni działacz szer­
mierczy, Złotą Odznakę „Za
zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej” M. Kosicki — prezes
KOZKol., Złotą Odznakę Za­
służonego Działacza Kultury
Fizycznej — B. Szczepko, E.
Rychliński i M. Piech ,ło.
Przyznano też Złote Odznaki
WFS, m. in. dla red. K.
Puszkarzewicza („Tempo").

w sporcie — nie tylko kra­
kowskim? Delegaci mieli na­
dzieję, że wyczerpujących wy­
jaśnień udzieli przedstawiciel
GKKFiS — dyr. Szewczyk.
Spotkał wszystkich srogi za­
wód. Dyr. Szewczyk powie­
dział niewiele konkretnego,
że w niektórych wojewódz­
twach utrzymano WFS. Że
Gdańsk i Rzeszów zlikwido­
wały federacje. Wywniosko­
wać można, że GKKFiS nie
ma w tej chwili do zaofero­
wania, choćby pod dyskusję,
żadnej koncepcji. Wywołany
powtórnie do „tablicy” przed­
stawiciel GKKFiS powtórzył
przedstawione wcześniej przez
dyr. Stypę założenia WFS w

zreformowanej strukturze, do­
dając, iż „jego resort nie chce
nic sugerować, niech delegaci
sami wybierają".

I delegaci w tajnym głoso­
waniu opowiedzieli się za li­
kwidacją WFS. Za likwidacją
były 52 głosy, przeciwko 35.
Jak powtarzam głosowanie
było tajne, ale z rozmów w

kuluarach mogłem zoriento­
wać się, że przeciwko istnie­
niu WFS były duże kluby kra­
kowskie (miały w sumie ponad
30 mandatów), większość okrę­
gowych związków sportowych
(mamy ich 25). Przedstawicie­
le małych i średnich klubów

byli podzieleni.
Tuż po głosowaniu wszyscy

zaczęli się zastanawiać — co

dalej? I tu dopiero wyszło, iż
choć dyskusje na ten temat

trwają już od ponad roku (!),
nie ma w sportowym światku
„ednomyśiności, co gorzej —

mało było konkretnych pro­
pozycji. Sprawa powołania
społecznego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej i Sportu jest —

jak się okazało — na razie
nieaktualna, poczekać z nią
trzeba do nowych ustaw o ra­
dach narodowych i kulturze
fizycznej. Ostatecznie przy 10
głosach przeciwnych i 6

wstrzymujących się — prze­
szedł wniosek o wystąpienie*
do prezydenta m. Krakowa o

powołanie Rady Sportu złożo­
nej z prezesów okręgowych
związków sportowych i prze­
wodniczących organizacji spo­
łecznych (typu LZS, TKKF)
szczebla wojewódzkiego. Ta­
kie rozwiązanie sugerował
zresztą sam prezydent w

czwartkowej rozmowie z pre­
zesami związków okręgowych.
Nie wszystkich satysfakcjono­
wało takie postawienie spra­
wy — świadczy o tym głoso­
wanie — kto bowiem będzie
w tej radzie, mającej zresztą
tylko funkcję konsultacyjną,
opiniodawczą — bronić inte­

resów małych klubów? Bar­
dziej słuszny wydawał mi się
głos prezesa Żurka (OZLA),*
który proponował, aby na so­
botnim zebraniu nie podejmo­
wać żadnych uchwał co do
przyszłości krakowskiego
sportu, lecz spotkać się za

miesiąc i wówczas przedsta­
wić kilka konkretnych propo­
zycji. Delegaci postanowili
jednak inaczej.

Reasumując — do końca ro­
ku WFS ulega likwidacji, d<
31 marca 1982 r. działa Ko­
misja Likwidacyjna, w doce­
lowym modelu sportu ma być
powołany społeczny Komitet
KFiS. Po zniknięciu WFS do­
towanie okręgowych związ­
ków odbywać się będzie po­
przez Wydział KFiT m. Kra­
kowa (kluby będą finansowa­
ne przez tenże Wydział po za­
sięgnięciu opinii zw. sporto­
wych), dla małych i średnich
okr. zw. sportowych działać
będzie przy Wydziale KFiT
wspólna księgowość.

Krakowski sport czeka ko­
lejna trudna próba. Reorga­
nizacja — to słowo kojarzy
się nam z reguły z bałaganem,
różnymi potknięciami. Chcę
jednak wierzyć, że krakowscy
działacze sportowi staną na

wysokości zadania, że potra­
fią we właściwy sposób sko­
rzystać z samodzielności, sa­
morządności, o które walczyli
i które wreszcie osiągnęli.

ANDRZEJ STANOWSKI

PS. Nasza „Gazeta” miała
często odmienny pogląd na kra­
kowski sport niż kierownictwo
WFS. Dyskutowaliśmy wymie­
nialiśmy poglądy, pisaliśmy
czasem dobrze, nie ukrywamy
— czasem krytycznie. Ale nie
zakłócało to naszej codziennej
współpracy. Dzisiaj obcięliby­
śmy za tę właśnie współpracę
podziękować pracownikom WFS,
jej kierownictwu, prezesom M.
STYPIE i W. NOWAKOWI.

II Pasiaki * listn łosia

BKS Bielsko 20:10 19—15
Stal Stocznia 19:11 27—16
Katowice 19:11 23—15
Stilon 19:11 17—16
Odra 13:12 23—15
Zagłębie V, b 18:12 24—19
Gryf 16:14 19—15
Piast 16:14 22—20
ROW 15:15 23—24
Górnik Wałb. 14:16 23—19
Tychy 13:17 23—14
Stoczniowiec 13:17 17—23
Lechia 13:17 11—25
Olimpia Pozn. 12—18 19—23
Urania 8:22 12—23
Błękitni Starg. 7:23 13—33

II liga, gr. n

Stal St. Wola — Raków Czę­
stochowa 4:0 (1:0), Polonia By­
tom — Radomiak 3:1 (2:1),
Wisła Płock — Gwardia Szez.
0:0, Stal Rzeszów — Błękitni
1:0 (0:0), Broń — Avla 1:2 (0:0),
Górnik K. — Olimpia Elb. 0:4
(0:0).

1. CRACOYIA 20:10 IS—11
2. Radomiak 19:11 17—13
3. Stal St W. 18:12 30—17
4. HUTNIK 17:13 23—16
5. Błękitni K. 17:13 18—14
6. Avia 17:13 15—13
7. Wisła Płock 16:14 17—14
8. Polonia Byt.- 16:14 23—22
9. Górnik K. 15:15 19—16

10. Olimpia E. 15:15 20—18
11. Raków 15:15 15—22
12. Zawisza 12:18 14—17
13. Resovia 12:18 12—16
14. Broń 12:18 19—26
15. Gwardia Sz. 11:19 17—27
16. Stal Rz. 8:22 8—23

Mimo deszczu blisko 5 tys.
kibiców przybyto wczoraj na

stadion przy uL Kałuży, po
sobotniej porażce Radomiaka,
„pasiaki** miały szansę na ob­
jęcie pozycji lidera i zostania
mistrzem jesieni. De tego po­
trzeba było choćby najskrom­
niejszego zwycięstwa nad Reso-
vią. Krakowianie plan wykona­
li i pokonali rzeszowian 2:1
(0:0).

Trudno jednak wydać pozy­
tywną opinię o grze krakowian.
Rozegrali wczoraj słaby mecz,
na śliskim, ciężkim boisku, sto­
sowali niepotrzebnie krótką
grę, w ogóle nie próbowano
strzelać z dalszych odległości,
słabiutko prezentowała się dru­
ga linia (na pochwałę zasłużył
tylko waleczny Kuć), atak po­
zbawiony Bujaka, i od 50 mi­
nuty kontuzjowanego Gacka
(dość poważna kontuzja kostki)
nie potrafił stworzyć groźnych
sytuacji. Na szczęście dla go­
spodarzy pewnie grała obrona,
od wielu tygodni w dobrej for­
mie utrzymuje się Turecki, do­
brze grał Podsiadło (strzelił
bardzo ważną bramkę), które­
mu najlepiej odpowiada pozy­
cja obrońcy.

W 1 połowie lepiej prezento­
wała się Resovia, grająca szyb­

ciej, usiłująca strzelać z każdej
pozycji, w 40 min. Urban nie
trafił do bramki z paru metrów.
Po przerwie gospodarze zagrali
z większą werwą, Zamknęli go­
ści na ich połowie i w krótkim
odstępie czasu padły gole. Naj­
pierw w 81 min. po mocnym
dośrodkowaniu Nazimka w za­
mieszaniu podbramkowym Pod­
siadło uzyskał prowadzenie. W
69 min. Konieczny wyłuskał
piłkę bramkarzowi gości, podał
do środka i Sasnal podwyższył
na 2:0. Od 75 min. goście grali
w ,,10”, sędzia za brutalny faul
usunął z boiska Urbana (n.b.
arbiter prowadził zawody bar­
dzo słabo, dopuścił obustronnie
do ostrej gry, na skutek kontu­
zji boisko musieli opuścić Ga­
cek, Domarski i Maćkowiak),
kibice spodziewali się dal­
szych bramek dla Cracovii,
tymczasem gospodarze grali w

tym okresie bardzo źle, i Bąk
w 85 min. strzelił honorowego
gola.

CRACOYIA: Koczwara — Na-
zimek. Turecki, Dybczak, Pod­
siadło — Liszka (46 min. Wrze-
śniak), Kuć, Karaś — Gacek (50
min, Sasnal), Błachno, Koniecz­
ny.

(ANS)

Popłynęli w Bydgoszczy...

Bez Kałuzinskiego nie dali rady
' W zaległych meczach ekstra­
klasy piłkarzy ręcznych Hutnik
podejmował we własnej hali
wrocławski Śląsk. Spotkania na

szczyci* były zacięte i emocjo­
nujące, ale nie stały na wyso­
kim poziomie. Wrocławianie
zdobyli w Krakowie aż trzy
punkty i dzięki temu wysunęli
się na pierwsze miejsce w tabe­
li, wyprzedzając o 1 punkt Wy­
brzeże i o 5 pkt. Hutnika. Te­
raz nastąpi długa przerwa w

rozgrywkach I ligi, spowodowa­
na przygotowaniami i udziałem
naszej reprezentacji w mistrzo­
stwach świata. Początek drugiej
rundy dopiero w marcu przy­
szłego roku.

W piątek Hutnik zremisował
ze Śląskiem 29:29 (16:14). Obyd­
wa zespoły grały uważnie w o-

bronie, decydując się na strza­
ły tylko ze stuprocentowych po­
zycji, nic więc dziwnego, że po­
czątkowo żadna z drużyn nie
mogła zdobyć wyraźnej prze­
wagi. Między 12 a 20 min. wro­
cławianie przeżywali chwilowy

kryzys, w ciągu 8 minut nie
strzelili ani jednej bramki. Wy­
korzystali to gospodarze i obję­
li prowadzenie trzema bramka­
mi. Po przerwie nadal trwała
zacięta, wyrównana walka, a

końcówka spotkania była dra­
matyczna. Krakowianie prowa­
dzili w 58 min. 29:28, ale wro­
cławianie zdołali wyrównać, a

na kilkanaście sekund przed
końcem wywalczyli piłkę, nie
zdołali jednak strzelić zwycię­
skiej bramki. Remis nie krzy­
wdzi żadnej z drużyn. Najwię­
cej bramek dla Hutnika zdoby­
li: Garpiel 8, Kaluziński 7, Ko­
zieł 7, Gawlik 4, dla Śląska:
Klempel 13, Tłuczyński 7.

W rewanżu wygrał Śląsk 32:28
(15—13). Krakowianie wystąpili
bez Kałuzinskiego, który w

piątkowym meczu doznał kon­
tuzji nogi. Brak tego zawodni­
ka miał wpływ na końcowy wy­
nik. W pierwszej części spotka­
nia, dopóki Kozieł miał siły 1

precyzyjnie strzelał, zdobywając
raz po raz bramki, „hutnicy”

nawet prowadzili, ale po przer­
wie uwidoczniła się nieznaczna
przewaga zespołu wrocławskie­
go. W 36 min. było już tylko
23:22 dla Śląska, jednak nastą­
pił teraz słaby okres gry go­
spodarzy. Popełnili oni kilka
szkolnych błędów, co wrocła­
wianie natychmiast wykorzysta­
li i w * 39 min. prowadzili pię­
cioma bramkami. Mimo ambit­
nej postawy „hutnicy” nie byli
już w stanie odrobić strat.

Najwięcej bramek dla Hutni­
ka zdobyli: Kozieł 13, Garpiel 6,
Skalski 4, dla wrocławian:
Klempel 12, Tłuczyński 6.

1. Śląsk 31: 5 583—469
2. Wybrzeże 30: 6 504—462
3. Hutnik 26:10 531—460
4. Anilana 22:14 454—427
5. Grunwald 19:17 462—474
6. Pogoń Zabrze 16:20 446—450
7. * AZS W-wa 13:23 412-442
8. Gwardia Opole 11:25 434—478
9. Korona Kielce 9:27 481—525

10. Pogoń Szczecin 3:33 437—557

(tg)

<SKDP
Z DALEKOPISU

W II ligach
Koszykówka kobiet: AZS Lu­

blin — Korona 64:57, AZS Kra­
ków — ROW 61:71, Odra Wro­
cław — Hutnik 49:72, Hutnik
nadal liderem.

Koszykówka męłczyzn: Unia
Tarnów — Korona 63:61,

Siatkówka kobiet: Dalin My­
ślenice — AZS Wrocław 3:1 1
3*2.

Hokej: KTH Legia — Stal
Sanok 3:3 i 5:2.

Tenis stołowy kobiet. Wanda
Kraków — AKS Chorzów 7:3 i
7:3.

F.,rażka na inaugurację
Siatkarki ekstraklasy sainau-

g.owały rozgrywki. Nie po­
wiodło się wicemistrzyniom
Polski — Wiśle. W inaugura­
cyjnym spotkaniu krakowianki
przegrały gładko w Bielsku z

miejskowym BKS 8:3 (8:15,10:15,
11:15). Spotkanie trwało tylko
godzinę, zespołem wyraźnie le­
pszym były bielszczanki, które
przewyższały wiślaczki pod każ­
dym względem. Krakowianki
szczególnie słabo zagrały w de­
fensywie, nie mogąc sobie pora­
dzić te skutecznymi atakami
zi-itkarek BKS.

WISŁA: Kwaśniewska, Kisiel,
Pach, Hołocher, Fikiel, Gajda
er?z Krawczyk I Frątczak.

Pozostałe wyniki: Gedania —

Start Łódź 2:3, Spójnia Gdańsk
— ŁKS 3:0, Czarni Słupsk —

Płomień Sosnowiec (mistrz kra­
ju) 3:0!, Zawisza Sulechów —

Kolejarz Katowice 3:0, Czarni —

Kolejarz 3:0, Zawisza — Pło­
mień 0:3, Gedan'a — ŁKS 1:3,
Spójnia — Start 3:0,

Piłkarze Hutnika Kraków
przegrali ■ Zawiszą w Bydgosz­
czy 1:4 (0:1). Wynik sugerował­
by jednostronny przebieg spot­
kania, tak jednak nie było.
Krakowianie przez większą
część spotkania mieli przewagę
w polu, groźniej od rywala a-

takowali, jednakie bardzo sła­
ba postawa obrońców Hutnika
zaważyła na . końcowym wyni­
ku.

Prowadzenie zdobyli gospo­
darze w 36 min. po strzale No­
waka, ale „hutnicy” tuż po
przerwie wyrównali, a gola
strzelił w 47 min. Orzeł. W 60
min. było już 2:1 dla Zawiszy
po samobójczej bramce Kila.
Krakowianie nie załamali się
jednak, atakowali nadal 1 w 67

min. byli bliscy wyrównania,
jednakże strzał Sysły obronił
bramkarz gospodarzy.

W kilka minut później roz­
strzygnęły się losy spotkania. W

ciągu 3 min. Zawjsza zdobył
dwie kolejne bramki po dwóch
szkolnych błędach krakowskich
obrońców. Najpierw Nowicki
(74 min.), a później Burchacki
(77 min.) wpisali się na listę
strzelców. Gdyby obrona Hutni­
ka grała poprawnie, wynik te­
go spotkania mógłby być dla
gości o wiele bardziej korzyst­
ny.

HUTNIK Kocoń, Kil (od 66
min, Bolek), Kruszec, Karaś,
Wiącek, Putek, Sysło, Gianow-
ski, Orzeł, Przybyłowskl (od 46
min. Tyrka), Bargieł. (tg)

W najciekawszym meczu w lidze koszykarzy

Lech pokonał Wisłę
W lidze koszykarzy, w naj­

ciekawszym meczu świetnie spi­
sujący się beniaminek Lech Po­
znań pokonał we własnej hali
dotychczasowego lidera — Wi­
słę 95:86 (46:45), Pojedynek był
bardzo zacięty, początek należał
do Lecha, który prowadził 14:2,
potem Wisła odrobiła straty. W

drugiej połowie trwała zażarta
walka. Dopiero w ostatnich 5
min. gospodarze osiągnęli kilku-

punktową przewagę.
W sumie był to emocjonujący

pojedynek. Wysoka stawka me­
czu sprawiła, iż poziom jego był
nierówny, dużo było prostych
błędów. W drużynie gospoda­
rzy, szczególni* w II połowie
świetnie spisywał się Kijewski
a Z. Bogucki wyłączył s gry
Fikiela. Właśnie gra wysokich
zawodników Lecha: Boguckiego,
Tc'*':erki, j Koslenckiego zade­
cydowała m. in. o sukcesie go­

spodarzy. W Wiśle dobrze wy­
padli zawodnicy rozgrywający —

Międzik i Seweryn.
Najwięcej punktów dla Le­

cha: Kijewski — 36, Bogucki i
Kostencki po 18, dla Wisły —

Międzik 22, Kudłacz — 21, Se­
weryn — 18.

W środę Wisła gra u siebie
zaległy mecz z Górnikiem
Wałbrzych. (ans)

Wybrzeże — Stal Bobrek 77:85
(36:48); Gwardia Wr. — Resovia
94:78 (41:30); Zagłębie — Legia
96:88 (55:31).

1. Zagłębie 8 14 664—627
2. Lech 8 14 757—673
3. Gwardia 8 13 681—663
4. WISŁA 7 12 839—632
5. Śląsk 7 12 668—637
6. Stal 8 12 667—634
7. Górnik 6 10 535—510
8. Legia 8 10 692—708
9. Wybrzeże 8 9 650—776

10. Resoyia 8 8 612—705

Turniej bokserski
im. Feliksa Stamma
W Warszawie zakończył

się w niedzielę IV między­
narodowy turniej bokserski
im. F. Stamma. Startowało
81 zawodników z 8 państw.

Wyniki walk 1 finałowych:
(na pierwszym miejscu zwy­
cięzcy): 48 kg: Pielesiak (Pol­
ska) — Rosario (USA) 5:0.

51 kg: Raubo — Maczuga
5:0.

54 kg: Zapart — Gray
(USA) 3:2. Gray wyelimino­
wał w półfinale Srednickie-
go 3:2, który wcześniej wye­
liminował mistrza olimpij­
skiego — Hernandeza (Ku­
ba).

57 kg: Morera (Kuba) —

Rauschning (NRD) 3:2
60 kg: Nowakowski (NRD)

— Zagórski (Polska) rsc II
runda.

63,5 kg: Misiewicz — Gose
(USA) 3:2 (pomyłka sę­
dziów!).

67 kg: Robinson (USA) —

Rodriąuez (Kuba) 5:0.
Tl kg: Kozłowski — Wan-

delt (NRD) 4:1.
75 kg: Grogan (USA) —

Petrich (Polska) 4:1.
81 kg: Paweł Skrzecz —

Michałowski 5:0
91 kg: Grzegorz Skrzecz —

Clark (USA) 5:0, w półfina­
le Polak pokonał wicemis­
trza Europy Fenghaenella
(NRD) 3:2.

Ponad 91 kgi Thompson
(USA) — Rybiński (Polska)
ko II runda.

Zagłębie gra dalej
Hokeiści Zagłębia Sdsno-

wiec zakwalifikowali się do
trzeciej rundy rozgrywek o

Puchar Europy. W rewan­
żowym meczu II rundy ro­
zegranym w Heerenveen,
Zagłębie przegrało z zespo­
łem holenderskim Feenstra
Flyers 5:7 (4:2, 0:2, 1:3).
Pierwszy mecz (w piątek)
Polacy wygrali 5:2 (0:0, 3:1,
2:1).

Duży Lotek
Ilos.: 4,10,17,35,36,39dod.8
II los.: 6, 13, 16, 18, 24 49
Końc, band.: 9009

Hokeiści Cracovii nie rezygnują

Hokeiści Cracovii nie rezyg­
nują z walki o ekstraklasę. Po

pechowej porażce we wtorek w

Bydgoszczy, krakowianie poko­
nali w piątek kroczący ostatnio
od zwycięstwa do zwycięstwa
ŁKS 3:2 (1:1, 0:1, 2:0). Bramki
dla gospodarzy: Behouaek 14 i
48 min., Migacz 44, dla gości
Kuśmider 13 i Witczak 25.

Zasygnalizowana zwyżka for­
my hokeistów Cracovii znalaz­
ła w piątek potwierdzenie w

meczu przeciwko ŁKS. Dobrze,
a przede wszystkim skutecznie
grał I atak (efektowne akcje
Pawlika, Migacza, dwie bram­
ki Behounka), coraz lepiej spi­
suje się także druga formacja
prowadzona przez Stryczka (ko­
lejny dobry mecz Klicha), du­
żym wzmocnieniem był powrót
do zespołu kontuzjowanych Ra-

pacza i Papugi. Pewnie bronił
Datkiewicz, poprawili się obroń­
cy, choć nadal zdarzają się im

momenty dekoncentracji i pro­
ste błędy.

Mecz był szybki i zapięty, po
dwóch tercjach — mimo prze­
wagi krakowian — prowadzili
goście, głównie za sprawą pew­
nie broniącego 37-Ietniego Ko-

syla (co za znakomite ustawia­
nie się w bramce), którego
dzielnie wspomagał reprezenta­

cyjny obrońca Potz (w III ter­
cji prawie w ogóle, nie zjeż­
dżał z tafli). Dopiero szturm na

początku III tercji przyniósł
Cracovii dwa gole. Do końca
trwała zacięta walka, oba zespo­
ły miały dogodne pozycje, ale
bramkarze bronili pewnie i ze

szczęściem.
Podhale wygrało w piątek

bardzo ważny mecz w Bytomiu
z rewelacyjnym beniaminkiem
Polonią 3:2 (0:1, 2:0, 1:1), bram­
ki dla gości: Zgierski, S. Cho­
waniec, Dziubiński. Wygrał ze­
spół bardziej rutynowany, gra­
jący skuteczniej w ataku.

Inne wyniki: Tychy — Budo­
wlani 4:2, Katowice —- Naprzód
3:4, Baildon — Zagłębie przeło­
żony.

Teraz w lidze nastąpi przer­
wa do 13X11, bowiem nasza I

reprezentacja gra dwa mecze z

RFN na wyjeździe. (ANS)

Zagłębie 25:7 75—34
PODHALE 25:11 100— 45
Polonia 23:13 76— 60

Naprzód 23:13 70— 55
ŁKS 18:18 61— 72

Tychy 16:18 84— 82
Katowice 15:21 54— 53
Baildon 14:20 53— 81
Budowlani 11:25 55— 81
CRACOYIA 6:30 42—112

Udana wyprawa do Poznania
Koszykarki Wisły zdobyły

komplet punktów w Poznaniu.
W sobotę pokonały pewnie
AZS 80:60 (36:31). Najwięcej
punktów dla wiślaczek: Jasku-

rzyńska 23, Iwaniec 21, Janusz­
kiewicz 16,

Wczoraj krakowianki nie bez
trudu pokonały Lecha 73:63
(31:35), zapewniając sobie wy­
graną w II połowie meczu. Najy
więcej punktów: Januszkiewicz
26, Kosińska i Jaworska po 14,
dla Lecha: Stróżyna 21.

W najciekawszym meczu ŁKS
rozgromił Slęzę 84:49 (42:29),

Pozostałe wyniki: AZS Poz­
nań — Stal St. Wola 73:54, ŁKS
— AZS Kat. 108:75, Włókniarz
Pab. — Slęza 68:62!, Lech —

Stal 85:72, Włókniarz — AZS
Kat. 82:67,

1. ŁKS 11 21 873—643
2. WISŁA 11 21 879—755
3. Slęza 11 19.767—703
4. Włókniai. ' 11 18 768—693
5. Spójnia 9 14 653—578
6. Lech 11 14 726—766
7. AZS Kat. 11 14 713—801
8. AZS Poznań 11 14 640—322
9. Polonia 9 12 506—550

10. Stal St. Wola 11 12 626—849

© Anatolij Karpow obro­
nił tytuł szachowego mistrza
świata wygrywając osiem­
nastą partię po 41 posunię­
ciach i cały mecz z Wikto­
rem Korcznojem 6:2.

© Tragicznie rozpoczął się
start samochodowego rajdu
Dookoła Luksemburga. Je­
den z samochodów uczestni­
czących w próbie szybkości,
będącej prologiem rajdu,
wpadł w grupę widzów. Trzy
osoby, w tym 6-letni chło­
piec zginęli na miejscu.

O W Paryżu odbyła aię
uroczystość wręczenia trady­
cyjnej nagrody „Złota pal­
ma” która od 11 lat przy­
znawana jest najlepszym ko­
larzom amatdrom. W sezonie
1930/81 r. zdobył ja Suchoru-
czenkow (ZSRR).

© W II rundzie rewanżo­
wych eliminacji grupowych o

Puchar Europy koszykarzy
CSKA Moskwa przegrał w

Atenach z Panathinaikosem
83:87, jeśli Grecy wygrają o-

śtatni mecz z Lewskim So­
fia, to zajmą I miejsce w

grupie i wyeliminują CSKA!
© W sobotę w Bielsku-

Białej odbył się pogrzeb by-
jgo mistrza Polski w sko­

kach narciarskich — Hry­
niewieckiego, którego tra­
giczna kontuzja na skoczni
w 1960 r. wyeliminowała z

czynnego życia sportowego.

Porażka siatkarzy
z Kubą aż 0:3

Po zwycięstwach nad Tu­
nezją 3:0 i Włochami 3:2
pierwszej porażki doznali w

rozgrywkach Pucharu Świa­
ta polscy siatkarze, ulegając
w niedzielę w Matsuyama
reprezentacji Kuby 0:3
(14:16, 4:15, 3:15).

Ciekawsze wyniki: Japo­
nia — Brazylia 1:3! ZSRR —

.

ChRL 3:0, Brazylia — Wło­
chy 3:2, Japonia — ChRL
1:3.
1. ZSRR 3:0 9—0
2. Kuba 3:0 9—2
3. POLSKA 2:1 6—5
4. Brazylia 2:1 6—8
5. Japonia 1:2 5—6
6. ChRL 1:2 5—7
7. Włochy 0:3 4—9
8. Tunezja 0:3 0—9

Francja organizatorem
piłkarskich ME — 84?

Komitet Organizacyjny
UEFA piłkarskich Mi­
strzostw Europy 1984 r. pod­
czas swego posiedzenia w

piątek podjął decyzję, ii na

organizatora finału tych mi­
strzostw, będzie rekomendo­
wał Francję. Na posiedzeniu
tym członkowie komitetu do­
szli do wniosku, iż Francja
pod każdym względem jest
najbardziej predestynowana
do przeprowadzenia tej im­
prezy, do której kandydo­
wały jeszcze RFN, Anglia i

Grecja. Ostateczna decyzja
w tej sprawie zapadnie 10
XII :

Jugosławia
17 finalistą MS

W meczu eliminacyjnym
gr. V europejskiej piłkar­
skich MS, Jugosławia poko­
nała w Novym Sadzie Luk­
semburg 5:0 (2:0) i jako 17
drużyna eliminacji zakwali­
fikowała się do finału „Es-
pania’82”.
1. Jugosławia 11:320—6
2. Włochy 10:411—5
3. Dania 8: 8 14—11
4. Grecja 7: 7 9—11
5. Luksemburg 0:14 1—22

Z tej grupy awansowały
już także Włochy.

„.Austria 18

W eliminacyjnym meczu

gr. I RFN wygrało w Dues-
seldorfie z Bułgarią 4:0 (1:0).
Bramki Rummenige (50 i 83
min z wolnego), Fischer (4
min) i Kaltz (63 min z kar­
nego). Był to ostatni mecz w

tej grupie, porażka Bułgarii
sprawiła, że awans obok
RFN zdobyła Austria,
1. RFN 16:0 33—3

2. Austria 11:5 16—6
3. Bułgaria 9: 7 11—10
4. Albania 2:14 4—22
5. Finlandia 2:14 4—27

...Salwador 19

W turnieju eliminacyjnym
strefy CONCACAF piłkar­
skich MŚ — 82 Salwador po­
konał Haiti 1:0, a Kanada
zremisowała z Kubą 2:2.

W ostatnim meczu: Hon­
duras — Meksyk 0:0. Dzięki
temu piłkarze Salwadoru
zakwalifikowali się, jako 19
zespół, do finału piłkarskich
mistrzostw świata Espana-82.

. Meksykanie nie wykorzystali
w meczu z Hondurasem ol­
brzymiej szansy i zakończyli
rozgrywki eliminacyjne na

trzecim miejscu w tabeli.
2. Salwador 6:4 2—1
3. Meksyk .:4 6—3
4. Kanada 5:5 6—6
5. Kuba 4:6 4—8
6. Haiti 2:8 2—9

Z zagranicznych boisk

9 Pierwszą od 13 ligo­
wych spotkań porażkę po­
nieśli piłkarze lidera angiel­
skiej ekstraklasy — Man­
chester United, przegrali
wyjazdowy mecz z Totten-
hamem 1:3.

9 W CSRS mistrz kraju
Banik Ostrawa przegrał w

Vitkovicach z jednym z out­
siderów tabeli — 2:3 i stra­
cił I miejsce w tabeli na

rzecz Dukli Praga, która po
zwycięstwie nad Duklą Bań­
ska Bystrzyca 4:1, ma obec­
nie 2 pkt. przewagi.

9 W 13 kolejcei spotkań
szkockiej ekstraklasy najcie­
kawszy mecz odbył się w

Glasgow, między lokalnymi
rywalkami — liderem i mi­
strzem Szkocji, Celticem i
Glasgow Rangers. Mecz za­
kończył się remisem 3:3. Po
tym meczu prowadzi Celtic
— 21 pkt, Airdreonians 17,
Dunde Utd 16.


